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z sierpnia 1991r. ** A 
Ę z 0d samego początku. w centrum naszych zaintere: 
, sowań znałazł się rynck video. Dzięki technologii, Ę 
505 materiałom i i doświądczeniu naszego niemieckiego 
partnera, nasz produkt natychmiast zdobył sobie 
„uzhanie i i zaufanie polskich klientów. Ę 
BZ, pełną świadomością wybraliśmy najtrudniejszy 
segment rynku. video cz, O ACZALIA kaset. 
Nigdzie kaseta video nie jest poddawańa [ELSUOW 
„sywiej eksploatacji, jak w fiśnie w *wypożyczal k 
" niach. Nasze: kasety, przeszły ten test pomyślnie. AS 
.. $tąd "też, bez obaw prezentujemy naszą hową ofer- * 
tę czyli” | kasetę do użytku” domowego. Mamy* 'pew-., 
» *, „ność, że jej jakość” i trwałość spełni Śczekiwania 
5 najbardziej wymagaj: jących klientów. -, ; ; 
|| „BŚ. $ Ltd.” należy do firm, które swoją Pozycję 
* opierają na wyso! jej jakości oferowanego towaru. 
Wszystkie materi irządzenia.do produkcji ka- 
. „Set są importowane i pochodzą z przódujących 
ga U oni, RURA renomie. ... AŻ 


firmy. SA też 100% OR KIA Nara cj 
wszelkie możliwe uchybienia; niogące WRUASC na 
efekt finalny naszych kaset. 5 | 2 
Wszystkie” etapy procesi pródukcji, kontrola ee. 

*ci, jak również wd nie nowych, technologii 
odhywają*stę pod „wnikliwym MaG ZUY 


. Ę o „zachodniego partnera. , - ń łata 1 


W kasetach naszych wykorzystywany jest chrotto- . 
wy nośnik magnetyczny. Dzięki zastosowańiu spe- *, 

" cjalnego spoiwa łączącego cząstki magnetyczne, : 
nowoczesnej technologii kalandrowanią taśmy * 
oraz niezwykle drobnych „cząsteczek samej taśmy * 

* magnetycznej, użyskujemy bardzo dobre parame- wi 
try: wysoki pózióm sygnału odczytu, dużą dynami- ć 

t kę, wysoką frwałość. Warstwa nośnika wykonana 
nowotzesną technologią eliminuje szkodliwe złu- 
szczeni się tlenków, któte'mogą zabrudzi ub też 

« uszkodzić głowicę. Odporność taśmy: na ścieranie. * 
„zapewnia dobrą jakość obrazu i dźwięku oraz mi-. 

t nimaliią liczbę dziur magnetycznych nawet pó, kil- 

© kudziesięciu cy klach kasowania, TeJESTACJE i od. . 
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PAL SECAM 


Najpierw rozeszła się wiadomość, 
że udało się odnaleźć maszynopis za- 
ginionej powieści Aleksandra Ścibora- 
-Rylskiego „Pierścionek z końskiego 
włosia”, napisanej w pierwszej poło- 
wie lat sześćdziesiątych i zatrzymanej 
przez cenzurę. Książka ukazała się nie- 
bawem, z posłowiem Tadeusza Drew- 
nowskiego, przypominającym postać 
zmarłego w latach osiemdziesiątych 
autora (uczestnik powstania w War- 
szawie, pisarz z epizodem socreali- 
stycznym, potem jedna z kluczowych 
postaci polskiego kina, scenarzysta 
„Człowieka z marmuru” i „Człowieka 
z żelaza”). Na obwolucie można było 
przeczytać, że „Pierścionek z końskie- 
go włosia” ma zamiar przenieść na 
ekran Andrzej Wajda, lecz w czasie 
spotkaniaw warszawskim Klubie Księ- 
garza Wajda oświadczył, że książka 
jest świetnym materiałem kinowym, 
ale film powinien zrobić nie on, lecz 
ktoś młodszy. Wkrótce dowiedzieli- 
śmy się, że jednak się zdecydował. 
Film ukończono zaskakująco szybko i 
pokazano w czasie festiwalu w Gdyni. 
A potem ktoś przyniósł informację, że 
Wajda zmienia zakończenie, dokręca 
nowe. Biorąc pod uwagę, że film już 
zaistniał publicznie — decyzja zaska- 
kująca. 

Dlaczego zdecydował się na taki 
krok?-zapytano reżysera w czasiekon- 
ferencji prasowej po pokazie ostatecz- 
nej wersji „Pierścionka z orłem w ko- 
ronie” (taki jest tytuł filmu). — Zakoń- 
czenie od początku stanowiło problem 
— odpowiedział Wajda. — W książce 
Ścibor pozostawił sprawę otwartą, bo 
jak wiadomo z jego notatek, myślał o 
następnych częściach powieści. Nigdy 
jednak ich nie napisał. Obecne zakoń- 
czenie jest logiczną konsekwencją 
wszystkiego, co stało się wcześniej. 

Książka Aleksandra Ścibora-Rylskie- 
go składa się z dwóch części. Akcja 

.„ pierwszej rozgrywa się w czasie po- 
wstaniaw Warszawie, drugiej -w miej- 
scowości podwarszawskiej, tuż po 
wkroczeniu wojsk sowieckich i zain- 
stalowaniu się nowej władzy. Wajda 
przeniósł na ekran część drugą, pierw- 
szej nadając postać otwierających film 
wizyjnych obrazów walk powstań- 
czych. Główna postać, podchorąży 
Marcin, po kapitulacji wychodzi z mia- 
sta z cywilami. Najpierw leczy ranę, 
potem odmawia swojemu zwierzch- 
nikowi z AK dalszego uczestnictwa 
w podziemiu, wreszcie zaczyna szu- 
kać kontaktu z nową władzą. Wiado- 
mo już, że NKWD wyłapuje AK- 
-owców i wywozi na Sybir; Marcin 
się łudzi, że kontakt z władzą pozwo- 
li mu uchronić podwładnych z po- 
wstania (dowodził plutonem). Przez 
przypadek zaczepia się jako szofer 
W UB i staje się świadkiem wywózki 
AK-owców do Rosji. Nawiązuje znów 
kontakt ze swym dawnym dowódcą, 
występując w roli łącznika w misji 
specjalnej, która okazuje się ubecką 
prowokacją. UB wygarnia ważnych 
ludzi z podziemia i wywozi ichw nie- 
wiadomym kierunku. 


drianna Biedrzyńska i Rafał Królikowski 


ierścionek z orłem w koronie 


ŻEGNAJ, SZKOŁ 


Jaka może być „logiczna konse- 
kwencja” takich zdarzeń? W pierw- 
szej wersji film miał zakończenie 
otwarte, niewinny winowajca Mar- 
cin odchodził w jakąś niewiadomą 
przyszłość. Obecnie kończy się dra- 
matycznie. Jak widzowie zobaczą 
w końcu kwietnia, kiedy to, po pre- 
mierze w czasie Konfrontacji, „Pier- 
ścionek...” wejdzie na ekrany. 

Wajda powiedział przed projekcją 
w Gdyni, że jest to jego ostatni film 
„szkoły polskiej”. Teraz, po pokazie 
„Pierścionka...” z nowym zakończe- 
niem, dodał: — Myślę, że ktoś, kto tę 
kartę otworzył, ma prawo ją zamknąć. 
Tym filmem — z nostalgią — żegnam 
się ze „szkołą polską” na zawsze. 


Co dalej z polskim kinem? Jakie 
miejsce widzi w nim dla siebie? — py- 
tano Wajdę nakonferencji. —Powinni- 
śmy realizować takie filmy, jakich nikt 
za nas nie zrobi — odpowiedział Waj- 
da. Jego zdaniem, główny problem 
polskiego kina polega dziś na tym, że 
zrezygnowało ono z pokazywaniarze- 
czywistości, którą przeżywamy. Prze- 
staliśmy się dowiadywać z ekranu, ja- 
cy jesteśmy, itą drogą informować 
innych. Rodzimego kina nie mogą za- 
stąpić w tej roli ani filmy obce, ani te 
własne, które wyłącznie ścigają się 
z zagraniczną komercją. Wajda jest 
przekonany, że taki stan rzeczy za- 
czyna się zmieniać. Realizowane są 
i niebawem wejdą do produkcji filmy, 


Fot. Renata Pajchel 


które chcą pokazać obraz naszego 
dnia dzisiejszego. Dla siebie widzi 
Wajda miejsce w tym właśnie nurcie. 

Na razie czeka na premierę „Pier- 
ścionek z orłem w koronie”, Wajda 
miał zawsze swoją wierną widownię, 
która jednak dziś odwróciła się od 
kina; czy na „ostatni film szkoły pol- 
skiej” wyjątkowo przyjdzie? A mło- 
dzi, którzy urodzili się, gdy po szkole 
polskiej nie było już śladu? Na poka- 
zie w rzędzie przede mną sadowiły 
się dwie dziewczyny. A oto ich roz- 
mowa: — Weź i siadaj z boku, łatwiej 
wyjść, no nie? — Coś ty, może się nam 
spodoba? Patrzyłam: siedziały do koń- 
ca, nie wyszły. 


B.J. 
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sik poinformował nas, że Bogusław 
Linda i Władysław Pasikowski po 
odebraniu kolejnej raty swego wy- 
nagrodzenia pożyczali następnie 
te pieniądze kierownictwu produk- 
cji filmu, aby można było spłacić 


i wzrostu różnych kosztów (np. 
jodwyżek cen hoteli, benzyny, 
ransportu U ale częściowo Spo- 


kierownictwo produkcji, że przekra- 
czają planowane koszty, ale reali- 
zatorzy zapewniali, że zmieszczą 
się w ustalonym budżecie. Andrzej 


i uszkodzenie kamery, co ozna- 
czało tygodniową przerwę w zeę 
ciach w kulminacyjnym ic 

natężeniu i wzrost wydatków o po- 
nad 1 mid złotych. Spodziewaliśmy 
się także niższej inflacji, tymcza- 


zarzut absurdalnym: „Psy” istotnie 
Spiratowano, tak jak to się UW 
dzieje z wieloma atrakcyjnymi fil- 


00-310 Warszawa tel./fax 20-08-17 wodowane było tym, że film reali- mami. Sprawę RENATA in- 
lub tel. 10-03-33 zowany był przy użyciu stytucje, w tym RAPID oraz 
A najlepszych dostępnych w tej prokuratury w Łodzi i Katowicach, 
Ak USSE. owi Środków technicznych i z u” natomiast ostateczna wersja 
vi loa jziałem najlepszych, a więc naj- „Szwadronu” jest w końcowyci 
(Hollywood) droższych aktorów, nawet pracach laboratoryjnych i kasety Olej Lorenza 
Ś w epizodach. Uważam — stwier- po prostu nie ma. 
Krzysztof Kłopotowski dził Moczydłowski — że można by- aradoks dzisiejszej sytuacj — |_Glengarry Glen Ross 
(Nowy [ork) ło ten film nakręcić ponosząc stwierdził Moczydłowski — polega 1492. Wyprawa do raju 
r mniejsze koszty. Twierdzi on, że natym, że bezpieczniej jest produ- 
Andrzej Kołodyński „Zebra” kilkakrotnie informowała kować mniejsze, kameralne filmy | Mój brat Kain 


o stosunkowo niskim budżecie, 
które obejrzy niewielu widzów, 
gdyż — jak się okazuje na przykła- 

lzie „Psów” — nawet ewentualny 


Fax 45-46-51 jakieś zobowiązania „zewnętrzne”. sem w trakcie realizacji filmu wy- 6 - wybitny 
Wydawca niosła ona około 50%" powiedział 5 - b. dobry 
Szef produkcji studia „Zebra”,  Moczydłowski. > 4 - dobry 
FILM S.A. Jacek Moczydłowski, wyjaśnił _ Michał Lorenc poinformował E i 
i i 3 rzeciętn 
Prezes Rady Naczelnej nam, skąd się wzięły kłopoty finan- nas także, że — wbrew ostrzeże- P lętny 
Jan Polkowski sowe „Psów”. Budżet filmu przeds- niom realizatorów „Psów” — studio 2 - słaby 
an Polko! tawiony przez grupę zdjęciową „Zebra” nie przypilnowało kasety 1 - zły 
Prezes Zarządu zac owany, RER „Zebrę” wy- ad z tym kom co RA 
nosił 7,5 mld. złotych, tymczasem  wało, że na rynku sa już pirackie 
Paweł Potoroczyn film kosztował o ponad mld wię- nagrania, a Juliusz Ńachdiski nie 
Dyrektor ds. cej — 9,647 mid. złotych. Przekro- rozstaje się ponoć z kasetą swoje- 
reklamy i marketingu czenie to wyniknęło — zdaniem go „Szwadronu”, GRA? dostali jej 
Paweł Kruś Moczydłowskiego — z inflacji piraci. Moczydłowski nazwał ten 


Myszy i ludzie 


Smażone zielone pomidory 


Tygodnik SA 14 ALAN FARALCR YVY FULOCE 
FILM 4 Ę 
7 maja przyjedzie do Polski 
Redaktor naczelny : Alan Parker, Sny, brytyjski re- 
Maciej Pawlicki „Psy” Władysława Pasikows- w sukces tego filmu, więc postano- | żyser, od wielu lat pracujący 
kiego to największy ostatnio suk-  wiliśmy go skończyć”. w USA. Będzie gościem prze- 
Sekretarz redakcji ces kasowy polskiego kina: ponad Moczydłowski poinformował | ojaqu swych fil 9 [2 
Lech Kurpiewski 300 tysięcy widzów w ciągu 15 ty- nas, że piątka realizatorów: reży- | giącu swycniiiimów, zorganizo- 
R SZÓ godni od premiery, blisko 7 mld. ser, operator, kierownik produkcji, | wanego przez British Council 
Kierownicy działów złotych wpływów brutto. Tymcza- scenograf i operator dźwięku ma | i Filmotekę Narodową w War- 
polski sem KOTRoWIcH muzyki do tego prawo do określonej w umowie | szawie (7-14 maja), a później 
Bożena Janicka filmu, Michał Lorenc poinformował nagrody artystyczno-ekonomicz- | w Gdańsku i Krakowie (kino 
nas, że producent „Psów”, studio nej. „Zebra” nie ma wątpliwości co | „Wanda”). Zaprezentowane zos- 
recenzji „Zebra” nie zapłaciło jeszcze do wartości artystycznej filmu, ale łaną wszystkie filmy długometra- 
Jan Olszewski nagrodzenia kilku realizatorom sprawa ekonomicznej części nag- żowe Park B 
mu, m.in. reżyserowi, scenogra- ródy zostanie rozstrzygnięta po | żowe Parkera, w tym „Bugs 
telewizyjny fowi, kierownikowi produkcji, kom- _ przedstawieniu przez grupę odpo- | Malone”, „Midnight Express", 
Oskar Sobański pozytorowi i głównym aktorom. wieddniego sprawozdania. „Ptasiek”, „Harry Angel", „The 
ać Fostanowiiśmy sprawdzić tę wia- a kzekroczenie budek 92 mid. Fame: MSLIBJ w ogniu”, 
lomość. złotych „Zebra” stara się zlikwido- | „Przyjdź zobaczyć raj”, „The 
Elżbieta Ciapara Kierownik produkcji „Psów”, An- sednin: ze środków Pochodzą. waif I The Gonyiiasnizad Alan Parker 
Dzitnikajze drzej SoWs iparecęch _„Filmo- owa sprzedaży Paa Ua * 
wi”, że w tej chwili grupa zdjęciowa do TV i za granicę. „Psy” sprzeda- 
Krzysztot Demidowicz | ma do spłacenia 6k. 150 min zło- no już telewizji słowackie, prowa: SPIELBERG MARZY 
Tomasz Jopkiewicz DL dugówiw da za knej R rt OE dzone SA OZNOWY, z kontranantem 
ó min., rekwiz — ok. min., niemieckim, ale umowa nie została | 
Magdalena Łuków realizację umów-zleceń — ok. 17 jeszcze podpisana. Z wpływów O ZŁOTEJ KACZCE 
Ewa Mazierski Ę 
'wa Mazierska min., epizody aktorskie — ok. 8 z rozpowszechniania „Psów” stu- Przebywający w Krakowie Ste- Crystal, ale w telewizji polskiej nie 
Mariusz Miodek mln., wynajem obiektów — ok. 14  dio oi zę 20%, więc aby po- | ven Spielberg zatelefonował do na przetłumaczono tego fragmentu) 
Maria Oleksiewicz min. oraz za usługi wraz z odsetka- kryć deficyt, brutto muszą | szej redakcji i wyraził swe  inagroda gwałtownie traci na znacze- 
ż mi — ok. 8 mln. |, przekroczyć 10 mid złotych. zainteresowanie wręczonymi15mar- niu. Według Spielborga najlepszym 
Fotograficy Wynagrodzenia dla twórców Andrzej Sołtysik uważa, że | caZłotymi Kaczkami, nagrodamiczy- sposobem jej odnowienia jest zmiana 
Roman Sumik płacone są w ratach. Kilku osobom  „Zebra” podjęła ogromne ryzyko fi- | telników „Filmu”. Spielberg zobaczył statuetki i nazwy. „Statuetka Złotej 
Krzysztof Płuciennik nie zapłacono jeszcze ostatniej ra- nansowe, Pod imuk (€ się realizacji | w telewizji sprawozdania z uroczys- Kaczki ma dynamikę i polot, których 
ty oraz tzw. nagrody artystyczno- dwóch kosztownych filmów równo- | tości wręczenia Złotych Kaczek iwy- tak brakuje naszym nagrodom. Jeśli 
Archiwum -ekonomicznej, w sumie ok. 180 cześnie: „Psów” i „Szwadronu” Ju- | raził żal, że nie był na niej obecny. się zgodzicie, natychmiast po powro- 
Krystyna Michalska mln. złotych. Dług w całości wynosi liusza Machulskiego, nie mając | Zwłaszcza, że — jak stwierdził —hol- cie do Hollywood zaproponuję, by 
ło linie więc ponad 300 min złotych. And- pełnego zabezpieczenia finanso- | lywoodzka Akademia Filmowa od Złote Kaczki stały się wspólną nagro- 
Redakcja techniczna rzej Sołtysik powiedział, że przy o- wego. Moczydłowski natomiast | pewnego czasu nosi się z zamiarem _ dą czytelników „Filmu” oraz hollywo- 
Małgorzata Olszewska kazji ubiegłorocznego festiwalu twierdzi, że „Psy” z planowanym | zmiany statuetki Nagród Akademii. odzkiej Akademii Filmowej”, 
Małgorzata Skrohecka w Gdyni władze kinematografii za- budżetem trudno zaliczyć do fil- | Dotychczasowe nagrody, statuetkiry- powiedział Spielberg. Po burzliwej 
powiadały, że wszystkie gruby mów szczególnie drogich. Ze | cerzastojącego na rolce filmowej taś- naradzie wyraziliśmy wstępną zgodę, 
Korekta zdjęciowe otrzymają dotacje zbud- „Szwadronem” była inna sytuacja. | my i wspartego na mieczu, znudziły choć przecież decydujący głos należy 
Elżbieta Czechak żetu kinematografii na pokrycie  „Wierzyliśmy, że przy tak kosztow- | się już w Hollywood (wspomniał do Czytelników „Filmu”. Wkrótce ma- 
Alicja Szmigielska kosztów inflacji. W prz fpodku nym filmie otrzymamy 20% dotację | o tym podczas poniedziałkowej uro- my otrzymać oficjalną propozycję 
„Psów” byłoby to 350 min. 0%0- z funduszu EURIMAGES, ale za- | czystości wręczania Oscarów Billy z Holywgod. 
Skład i łamanie gólnego dofinansowania tego fil- miast 2,4 mln franków francuskich 
ArtGraph mu), ale na razie tych pieniędzy nie dostaliśmy 1,650 min. Niestety, | 
Wiedza i Życii przyznano. Może nastąpi to teraz, zdarzył się też ci wypadek ope- 
AO po uchwaleniu budżetu na 1993 ratora Wiłolda Adamka, który na D 3 s s 
Adres redakcji: rok i długi zostaną spłacone. Sołty- ponad miesiąc wyłączył go z pracy, ziewięciu 


Piotr Wojciechowski 


Candyman 
Wiatr 


Krzysztof Mętrak Sołtysik tymczasem twierdzi, że sukces kasowy w kinach nie poz- - 
RE izy mógł już e połowie fimu przerwać wala i ProducóniOw pannie Trujący bluszcz 
zdjęcia, gdyż brakowało pieniędzy, „ na zero”. (mm) 
(Paryż) PE RETE On Przeklęta Ameryka 


zwraca materiałów nie zamówionych. 
Zastrzegamy sobie prawo skracania 
i adiustacji tekstów oraz zmiany ich 
tytułów. 
Druk 
Drukarnia Prasowa S.A. 
Łódź ul. Piłsudskiego 82 
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MAGNETOWID XXI WIEKU 


Chyba każdemu właścicielowi 
magnetowidu przynajmniej raz zda- 
rzyło się przegapić jakiś program lub 
film w telewizji i nie zarejestrować go 
na kasecie. Ci, którzy mają dodatko- 
wo anteny satelitarne często złorze- 
czą, że mogą nagrać tylko jeden film 
spośród trzech lub czterech nadawa- 
nych równocześnie przez różne sta- 
cje. Dla tych wszystkich rozwiązaniem 
może stać się magnetowid najnow- 
szej generacji VCR 2000, którego 
prototyp przedstawiła japońska firma 

„SONYO!'' na wystawie sprzętu audio- 
wizualnego w Tokio. VCR 2000 to 
pierwszy magnetowid, który umożli- 
wia programowanie nagrania nietylko 

tygodni naprzód, ale również — 
i na tym polega jego niezwykłość — 
na8tygodni wstecz. Szczegóły wyna- 
lazku nie są znane, wiadomo jedynie, 
że japońscy konstruktorzy zastoso- 
wali w VCR 2000 dodatkowy układ 
pamięci, który automatycznie „prze- 
chowuje" wszystkie programy z ostat- 
nich dwóch miesięcy. Jeśli dany 
program nie zostanie przez właścicie- 


Dystrybutor 


4. Dracula/Syrona 
_2. Gorzkie gody/lmperial 


4, Skaza/Solopan 
5. Psy/Sllosia 
Mój brat KainutTi 


. Kain - sam w Nowym dorkulSyrena 


la „wyszukany” i nagrany w ciągu 60 
dni, VCR 2000 automatycznie kasuje 
go z pamięci. 

VCGR.2000 ma gabaryty normalne- 
go magnetowidu, ale jego cena bę- 
dzie przypuszczalnie o około 
700-800 dolarów wyższa niż sprzętu 
obecnie dostępnego na rynku. 
W pierwszym dniu wystawy w Tokio 
„SONYO” otrzymało ponad pół milio- 
na zamówień na ten magnetowid. 
Właściciele firmy twierdzą, że maso- 
wa produkcja VCR 2000 ruszy jesz- 
cze w tym roku. Prezes „SONYO”, 
Yasujiro lgasa powiedział, że ten wy- 
nalazek otworzy nową erę w dziejach 
techniki audio-wizualnej. Trwają już 
prace nad udoskonaloną wersją VCR 
2000, która umożliwi nagrywanie 
programów na pół roku wstecz. Igasa 
twierdzi, że w ciągu kilku lat pojawią 
się magnetowidy umożliwiające nag- 
rywanie wszystkich programów, które 
zostały nadane od chwili skonstruo- 
wania pierwszego telewizora w 1926 
roku. 
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Krystyna Janda zdecydowała 
się na swój reżyserski debiut. Na 
scenie warszawskiego Teatru 
Powszechnego wyreżyseruje 
śpiewogrę Katarzyny Gaertner 
i Ernesta Brylla „Na szkle malo- 
wane”, która była wielkim prze- 
bojem teatralnym w latach 
siedemdziesiątych. W roli głów- 
nej wystąpi Emilian Kamiński, 
a próby reżyser Janda rozpo- 


| częła 1 kwietnia. 


„FILM” 
WCZEŚNIEJ 
W KIOSKACH 


Za tydzień „Film” mieć będzie 
podwójną numerację 14/15. Wiąże 
się to z faktem, że docierały do nas 
liczne narzekania Czytelników na o- 
późnienia w sprzedaży „Filmu”. 
Wielu Czytelników miewa” kłopoty 
z jego regularnym kupowaniem, by- 
wa że „Film” dociera do kiosków do- 
piero w piątek lub sobotę, 
a zdarzało się, że nawet w ponie- 
działek po dacie wydania. By temu 
zapobiec i ułatwić Czytelnikom re- 
gularne kupowanie „Filmu”, zmie- 
niamy harmonogram druku 
i przyspieszamy pojawienie się na- 
szego tygodnika w kioskach. Od nu- 
meru 16, który pojawi się 20 
kwietnia, „Film” trafiać będzie do 
kiosków już w poniedziałek i wtorek 
przed datą wydania, będzie więc 
dostępny przez cały tydzień. Nasi 
prenumeratorzy nie stracą żadnego 
numeru, ich prenumerata zostaje 
automatycznie przedłużona o jedno 
wydanie (np. ci, którzy zaprenume- 
rowali „Film” na cały rok 1993, otrzy- 
mają także pierwszy numer ze 
stycznia 1994). (Red.) 


RANKING 
BĘDZIE! 


Wszystkich zainteresowanych 
Listą Rankingową Aktorów Polskich 
zawiadamiamy, że wstrzymaliśmy. 
się z jej regularnym publikowaniem 
tylko na czas trwania plebiscytu na 
Złote Kaczki, by niczego naszym 
Czytelnikom nie sugerować. Do Lis- 


© Z nią powraca do kina ero- 
tyzm i magia kobiecości: ZA- 
GADKOWY UŚMIECH 
JULIETTE BINOCHE 

e Nawet PERFEKCJONISTA 
powinien mieć coś, co robi 
trochę gorzej: rozmowa z KE- 
NEM FOLLETTEM 

© SKANDAL ROKU! O Dianie 
i Karolu, czyli co się napraw- 
dę Windsorom przydarzyło 
© Ameryka tęskni za ciepłem 


domowego ogniska: TO- 
WANDA 
e Przyjaźń może być JAK LE- 


KARS! O I JAK TRUCIZNA 
e Na chwilę, ale całym ser- 
cem: rozmowa z TERES 

BUDZISZ-KRZYŻANOWSKĄ 
e Jestem zwykłym chłopa- 
kiem ze zwykłego miastecz- 
ka — mówi MAREK 
BUKOWSKI 

e _ Specjalna wrażliwość, 
wrodzony niepokój i przy- 
mus buntu: „X” NA EKRANY 
e PRÓŻNIAK opanował sztu- 
kę „marnowania” ogromnej 
ilości wolnego czasu 

e Zrobiony wbrew wszelkim 
zasadom:  GLENGARRY 
GLEN ROSS 

e Panny i demon płci: BIAŁE 
MAŁŻEŃSTWO 

e Tradycjonalista w sztuce 
iw życiu: JOE MANTEGNA 
w portrecie na życzenie 


searsami przedpromiero 


W KINACH W KWIETNIU 


SYRENA 


HOFFA (Hoffa). USA, 1992. S: David 
Mamet. R: Danny DeVito. W: Jack Nichol- 
son (James R. Hoffa), Danny DeVito (Bobby 
Ciaro), Armand Assante (Carol D'Allesand- 
ro). 140 min. Premiera: 2 kwietnia. Biografia 
amerykańskiego przywódcy związkowego, 
który zakłada organizację zawodową kie- 
rowców, współpracuje z gangsterami, trafia 
do więzienia. 

PIĘKNA I BESTIA (Beauty and the Be- 
ast). USA, 1991. S: Linda Woolverton. R: 
Gary Trousdale, Kirk Wise. Grafika kompu- 
terowa: Jim Willin. 84 min. P: 9 kwietnia. 
Baśń animowana: książę zostaje zamienio- 
ny w potwora. Odzyska postać ludzką, jeśli 
zdobędzie miłość pięknej dziewczyny. 

LUDZIE HONORU (A Few Good Men). 
USA, 1992. S: Aaron Sorkin. R: Rob Reiner. 
W: Tom Cruise (ppor. Daniel Kaffee), Jack 
Nicholson (płk Nathan R. Jessep), Demi 
Moore (por. Joanne Galloway). 140 min. P: 
16 kwietnia. Dwaj żołnierze powodują 
śmierć swego kolegi, zostają postawieni 
przed sądem. Armia próbuje zbagatelizo- 
wać sprawę. 

TWIN PEAKS — OGNIU KROCZ ZA 
MNĄ (Twin_Peaks: Fire Walk With Me). 
USA, 1992. S: David Lynch, Robert Engels. 
R: David Lynch. W: Sheryl Lee (Laura Pal- 
mer), Ray Wise (Leland Palmer), Kyle Mac- 
Lachlan (agent specjalny Dana Cooper). 
134 min. P: 23 kwietnia. Kinowa wersja zna- 
nego serialu: uczennica szkoły średniej za- 
żywa narkotyki, uprawia prostytucję — i jest 
prześladowana przez e epoczedo niezna- 
jomego. 

PRZYPADKOWY BOHATER (Acciden- 
tal Hero). USA, 1992. S: David Webb Peop- 
les: R: Stephen Frears. W: Dustin Hoffman 
(Bernie LaPlante), Geena Davis (Gale Gay- 
ley), Andy Garcia (John Bubber). 112 min. 
P: 30 kwietnia. Drobny aferzysta jest świad- 
kiem katastrofy lotniczej, ratuje życie kilku- 


dziesięciu ludzi. Zaraz potem trafia do wię- 
zienia, sławą bohatera cieszy się kto inny. 


Irl 


REPORTER (The Public Eye). USA, 
1992. S i R: Howard Franklin. W: Joe Pesci 
(Leon Bernstein), Barbara Hershey (Kay Le- 
vitz), Stanley Tucci (Sal). 99 min. P: 16 kwiet- 
nia. Nowy Jork w czasach drugiej wojny 
światowej. Zawodowy fotoreporter wpada 
na trop afery kryminalnej, w którą uwikłani 
są przedstawiciele władz federalnych. 

ALIVE (Alive). USA, 1992. S: John Pat- 
rick Shanley. R: Frank Marshall. W: Ethan 
Hawke (Nando Parrado), Vincent Spano 
(Carreta), John Malkovich (narrator). 126 
min. P: 30 kwietnia. Opowieść o autentycz- 
nej katastrofie lotniczej w Andach w roku 
1972: rozbitkowie odcięci od cywilizacji do- 
puszczają się kanibalizmu. 


IMPERIAL 


EGZORCYSTA 2 1/2 (Repossessed). 
USA, 1992. S iR: Bob Logan. W: Linda Blair 
(Nancy Aglet), Leslie Nielsen (Jedidiah Ma- 
yil), Ned Beatty (Ernest). 81 min. P: 16 kwiet- 
nia. Komediowa wersja słynnego 
„Egzorcysty”. Stateczna pani domu zostaje 
opętana przez tego samego demona, który 
prześladował ją w dzieciństwie. 


VISION 
OBCY WŚROÓDNAS (A Stranger Among 
Us). USA, 1992. S: Robert J. Averech. R: 
Sindey Lumet. W: Melanie Griffith (Emily 
Eden), Eric Thal (Ariel), John Pankow (Levi- 
ne). 111 min. P: 14 kwietnia. Agentka nowo- 
jorskiej policji, rozpoczyna śledztwo 
w sprawie zbrodni, której ofiarą padł jubiler 

żydowskiego pochodzenia. 


Czołówki filmów z programu Konfrontacji 
rozpoczynających się 23 kwietnia, przedsta- 
wimy w następnym numerze. 


ty Rankingowej powrócimy na po- 
czątku maja. 


OZNACZONE SYMBOLAMI 
FILMY. 


SZUKAJ W NUMERZE ŚWIĄTECZNYM | 
TYGODNIKA ze | 


BAŚNIOWE LOS / ANGELES | 


tydzień w pokoju z widokiem na miejsca wydarzeń filmu 
"Szklana pułapka” (luksusowy hotel Mariott L.A.) | 
przelot Warszawa - Los Angeles - RA | 


$ 1000 kieszonkowego 
PONADTO 50 SZALONYCH NAGRÓD NIESPODZIANEK 
Szukaj kart konkursowych i zasad konkursu w naszych kasetach 
wydanych pod koniec marca (m.in. "OBCY 3”, "BEZ LITOŚCI”, 
"POWROT JEDI”. 
Pytaj o konkurs w swoich hurtowniach. W każdej z 4 specjalnych kaset 
znajdziesz naklejkę konkursową. Zamknięcie konkursu 20 maja 1993 r. 
Ogłoszenie zwycięzców 1 czerwca 1993 roku. 


POWODZENIA | 


Odwrót od cynizmu czy tylko 
przelotna moda na cnotę ? 


E „Sommersby” jest amerykańską 
przeróbką francuskiego filmu „Powrót 
Martina Guerre”, w którym w głów- 
nej roli występował Gćrard Depar- 
dieu, jako chłop po wielu latach wra- 
cający z wojny do domu, by odzyskać 
żonę i majątek, lecz jego tożsamość 
staje pod znakiem zapytania. Jest to 
bardzo popularna we Francji, praw- 


dziwa historia z XVI wieku, która do- 
starczyła tematu powieściom, sztukom 
teatralnym, a nawet operetce. Dzie- 
sięć lat temu film trafił do Ameryki. 
Miał bardzo dobre przyjęcie u kryty- 
ków, ale nie u publiczności. Amery- 
kanie chodzą na filmy amerykańskie, 
mogą więc teraz wybrać się na „Som- 
mersby”. 

Po wojnie Północy z Południem 
wraca do domu, gdzieś w stanie Ten- 
nessee, właściciel plantacji Jack Som- 
| mersby. Sześć lat spędził w ciężkim 
i. obozie dla jeńców z Południa. Przej- 
ścia wojenne odmieniły go, wielu rze- 
czy nie pamięta. Stopy zmniejszyły 
| mu się o dwa numery, nawet jego sta- 
J ry pies warczy na pana. Jack (Richard 
Gere) oświadcza jednak Laurel Som- 
mersby (Jodie Foster), że jest jej mę- 
żem. Laurel przyjmuje go, ku rozpa- 
czy kulawego Orina (Bill Pullman), 
który pomagał jej przy gospodarstwie 
i liczył na małżeństwo. 

Jack ma nowatorski pomysł, żeby 
na swej ziemi założyć spółdzielnię 
produkcyjną hodującą tytoń. Po pierw- 
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„Sommersby”: Richard Gere i Jodie Foster 


szych zbiorach udziałowcy będą mo- 
gli wykupić od niego uprawianą zie- 
mię. Ale skąd wziąć nasiona? Jack zbie- 
ra przedmioty od mieszkańców wio- 
ski, żeby je sprzedać w mieście i za- 
kupić, co potrzebne do siewu. Ludzie 
oddają mu swe najcenniejsze rzeczy. 
Nawet żona, która znać go powinna 
najlepiej, daje mu swą broszę, wartą 


tysiąc dolarów, w tamtych czasach ma- 
jątek. Jack wrócił z nasionami. Zaufa- 
nie ludzi obudził już wcześniej, teraz 
nabrał zaufania do samego siebie. 
Ale zostaje aresztowany pod zarzu- 
tem zabójstwa, za co grozi szubieni- 
ca. W sądzie pojawia się świadek, który 
zeznaje, że Jack nie jest Jackiem, lecz 
oszustem, dezerterem i złodziejem. 
Zakochana w nim Laurel podtrzymu- 
je te świadectwa, żeby ocalić go od 
szubienicy. Jack nie chce takiej tożsa- 
mości. W dramatycznym dialogu 
przed sądem skłania Laurel, żeby po- 
świadczyła, że jest jej mężem. 
„Sommersby” to subtelny, wielopię- 
trowy dramat psychologiczny. Laurel 
zadaje sobie pytanie: „Czy on wie, że 
ja wiem”, że to nie jest Jack? Domnie- 
many mąż pyta siebie: „Czy ona wie, 
że ja wiem, że ona wie?” Co myślą 
mieszkańcy wsi, którzy zaakceptowa- 
li Jacka? W tym punkcie para głów- 
nych aktorów ma odmienne zdanie. 
Richard Gere twierdzi, że wieś mu 
uwierzyła. Jodie Foster uważa, że mie- 
szkańcy podświadomie wiedzieli, że 


to nie jest prawdziwy Jack Sommersby, 
lecz było im wygodnie z kłamstwem. 

Jack należy do najlepszych ról Ri- 
charda Gere, który 7 gwiazdora stał 
się aktorem. Reżyser Jon Amiel uwa- 
ża, że Gere zdobył sławę po „Ameri- 
can Gigolo”, zanim uzyskał wnętrze. 
Potrzebował kilku lat niepowodzeń 
zawodowych, żeby odnaleźć siebie. 
Pewną rolę odegrała w tym medyta- 
cja buddyjska. Gere przyjaźni się z Da- 
laj Lamą i jest rzecznikiem niepodle- 
głości Tybetu — w tym charakterze ze- 
znawał przed komisją spraw zagra- 
nicznych Senatu. W latach osiemdzie- 
siątych popierał lewicową partyzant- 
kę w Ameryce Łacińskiej. Obecnie 
zaangażował się w walkę z AIDS. 

Jego partnerka z „American Gigo- 
lo”, Lauren Hutton twierdzi, że na po- 
czątku lat osiemdziesiątych Gere prze- 
prowadzał eksperymenty ze swą orien- 
lacją seksualną. Biseksualny aspekt je- 
go osobowości doszedł także do głosu 
w filmie „Internal Affairs”. Grał sko- 
rumpowanego policjanta, który prze- 
sypia się z żoną kolegi, lecz powstaje 
wrażenie, że bardziej zależy mu na jej 
mężu. Dwuznaczna męskość stanowi 
składnik magnetyzmu aktora. W pierw- 
szym wielkim sukcesie ekranowym ja- 
ko żigolak przyjmuje postawę obiektu 
przyjemności, co raczej pasuje kobie- 
tom. W kolejnych filmach nie obawia 
się odsłonić swej wrażliwości i ciepła, 
a jednocześnie skłonności do gwał- 
townej przemocy. Tworzy typ męż- 
czyzny niebezpiecznego i pociągają- 
cego, zdolnego do podłości i szlachet- 
nych odruchów. Jest tak skompliko- 
wany i zepsuty, jak obecne, schyłko- 
we czasy, dlatego mógł zostać wiel- 
kim współczesnym gwiazdorem. 

W „Sommersby” oglądamy przemia- 
nę łajdaka w szlachetnego szubienicz- 
nika, który woli śmierć niż swą chorą 
tożsamość. Czyżby wpływ Dalaj La- 
my? Co prawda, nie należy mieszać 
prywatnej osobowości aktora z rolą, 
ale jego przyjaciele uważają, że gra 
to, co Mistrz pozwala mu mówić o so- 
bie. Rola Jacka Sommersby oznacza 
więc pewien etap w jego życiu. Zre- 
sztą sam Gere powołuje się na kon- 
cept aktorstwa według Jerzego Gro- 
towskiego. Mianowicie, każdy aktor 
ma jeden, określony rdzeń, który nale- 
ży znaleźć i używać we wszystkich ro- 
lach, a pod koniec kariery staje się on 
widoczny w wydestylowanej formie. 

Jodie Foster dała w „Sommersby” 
znakomitą, chłodną kreację kobiety, 
która biorąc świadomie udział w kłam- 
stwie, odnajduje w sobie prawdziwe 
uczucia. Mówi, że największym ma- 
rzeniem kobiety jest bardzo intymny 
związek z groźnym nieznajomym. Lau- 
ra może spełnić to marzenie. Skupiona 
i uważna, obserwuje nie tylko przyby- 
sza, lecz także swoje reakcje. Wymu- 
szonym na niej świadectwem w sądzie 
skazuje Jacka na śmierć, ulegając 
wzniosłej fantazji mężczyzny na temat 
własnej, lepszej tożsamości. Jej poświę- 
cenie nie jest wiele mniejsze niż Jacka. 

Czyżby „Sommersby” stanowił znak 
odwrotu od cynizmu, czy to tylko prze- 
lotna moda na cnotę? 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Fot. Sygma/Free 
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WOODY ALLEN | BIG CYC 


WOODY ALLEN. Wydanie monografii Grahama 
McCanna, „Woody Allen”, bilansującej dokona- 


| nia dziś 58-letniego odnowiciela komedii 


filmowej, kończy pewien etap recepcji tej 
twórczości w Polsce. Począwszy od 1980 
roku, kiedy państwowy dystrybutor zlitował się. 
nad nami i wprowadził na ekrany „Manhattan”, 
przez iluzjony, kina i telewizję przesunęły się 
chyba wszystkie filmy nowojorskiego klowna. 
Hanuszkiewicz wystawił jego sztukę „Zagraj to 
jeszcze raz, Sam”, a jednoaktówki „Bóg” i 
„Śmierć” grano na deskach wielu teatrów. 
Wojciech Marczewski wykorzystał pomysł z „Pur- 
purowej róży z Kairu”, realizując głośną „Uciecz- 
kę z kina Wolność”. W ostatnich latach uka- 
zały się dwie książki Allena: „Skutki uboczne” 
(1991) i „Bez piór” (1992), z entuzjastyczną 
przedmową Jacka Łaszcza, a zapowiada się 
edycję trzeciej („Getting Even"). Ba! postać tę 
opiewa młodzieżowa kapela „Big Cyc”. Znamy 
więc podstawowy kanon twórczości Allena, ale 
czy rzeczywiście — jak to się entuzjastom zdaje 
- zstąpiła ona już pod nasze strzechy? 

Czy naprawdę rozumiemy tego kpiarza, 
o którym jeden z chwalców napisał kiedyś, że 
„gdyby bracia Marx mieli wspólnie jedno 
jedyne dziecko, a temu dziecku przekazali 
wszystkie swoje talenty naraz, to właśnie byłby 
Woody Allen"? Czy ten osobnik w typie 
storturowanego intelektualisty, o którego twa- 
rzy powiedziano, że jest dowodem na to, że 
Pan Bóg lubi filmy rysunkowe - trafia do nas 
bez pudła? Kiedy się czyta polskie komenta- 
rze, skądinąd pełne zachwytów, można jednak 
w to wąfpić. Twórczość W,A, cienkimi nićmi 
skojarzeń, chwytów, odwołań i cytatów, moc- 
no jest umocowana w amerykańskiej modzie. 
i obyczaju, w tamtejszych fobiach kultural- 
nych. Prawdopodobnie też, nie może być 
w. pełni zrozumiana poza środowiskiem nowo- 
jorskich jajogłowych. Sięgając do tradycji 
żydowskiego humoru, mocno zresztą przema- 
cerowanego, Allen uzyskuje efekt oryginalno- 
ści. Ale uwodząc w ten sposób Europejczy- 
ków, traci u nich punkty jako „dziecko 
psychoanalizy i telewizji” — jak sam o sobie 
mówi. Bo te bziki amerykańskie nie są dla nas 
do końca czytelne. 

Zapewne, twórczość i osobę Woody Allena 
łatwo można odbierać w zwierzchniej warstwie 
żartu i dowcipu. © wiele trudniej w głębszej 
warstwie filozoficznej groteski, świadomego pasti- 
szu, finezyjnego paradoksu. Obawiam się, że 
wiele trzeba jeszcze wysiłków, żeby Woody 
Allen mógł być interpretowany właściwie. 
| dobrze, że ukazała się gadatliwa książka 
McCanna. Bo jak słusznie powiada w posło- 
wiu jej tłumacz, Andrzej Kołodyński: „O Allenie 
można w nieskończoność”. Tyle, że lepiej 
znać tropy prawdziwe, niż biegać po omacku. 

O tym, że to wielki-mały człowiek show 
biznesu, że tchnął nową duszę w półżywe 
ciało współczesnej komedii filmowej, że to 
poważny artysta niepoważny, odkrywający 
niepokoje, urazy, kompleksy i frustracje współ- 
czesnego człowieka, nieprzystosowanego do 
rzeczywistości, w której przypadło mu żyć itd. 
— wszyscy już w Polsce wiedzą. 

Nadchodzi etap drugi, może ważniejszy. 
Twórczość Woody Allena powinna stać się 
odtrutką na prymitywną amerykanizację naszej 
kultury, na zwrócone w tamtą stronę snobizmy 
i cielęce zapatrzenia. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


LZ 


orzysłając z zapro- 
szenia redakcji do 
dzielenia się swy- 
mi uwagami, prze- 
myśleniami na te- 
mał naszego środowiska i je- 
go kondycji, pozwolę sobie 
zaprzątnąć uwagę Państwa 
problemem, który nurtuje mnie 
już jakiś czas, a natężył się 
bardzo po zmianie ustrojo- 
wej, Otóż wyraża się ów 
problem w trywialnym pyta- 
niu: czy my - tych dwudzie- 
stu, trzydziestu aktorów, pokazują- 
cych się bez przerwy Państwu na 
deskach teatrów, ekranów telewizo- 
rów i kin - czy my jesteśmy gwiazda- 
mi? Czy mamy szanse nimi być? 
Gwiazdami w tym najprostszym, mer- 
kantylnym sensie, to znaczy po 
prosłu: czy nasze nazwiska przycią- 
gną do kin ludzi? Zaznaczam - do 
kin! Przyjąłem to najprostsze, prymi- 
ływne wręcz kryterium, przeciwko 
któremu buntuje się całe moje aktor- 
skie „ja”, ale niestety, właśnie to 
kryterium najczęściej decyduje i bę- 
dzie decydować, czy Państwo, Sza- 
nowna Publiczność, będą nas mieli 
okazję w kinie oglądać. Przypadek 
wymiany w ostatniej chwili już zaan- 
gażowanego do filmu Spielberga 
Andrzeja Seweryna na średniej klasy 
aktora, ale gwiazdora hollywoodzkie- 
go, jest tego wymownym przykładem. 
Otóż na postawione wyżej pytanie 
odpowiadam prowokująco. 

Drodzy Koledzy, aktorzy polskiego 
filmu, gwiazdami nie jesteśmy! Na 
nasze nazwiska publiczność do kina 
nie przyjdzie. | wszystkie sympatycz- 
ne akcje, organizowane na łamach 
tegoż „Filmu” - Złote Kaczki, rankingi, 
czym jeżdżą, jak mieszkają — są tylko 
miłą wąskośrodowiskową zabawą i ni- 
czym więcej. Szanowna polska pu- 


BGN 


SZNIIA 


bliczność na nas, aktorów polskich, 

do kina nie idzie i koniec. 
Pomyłką i naiwnością naszych nie- 

których, zwłaszcza młodych reżyse- 


rów jest więc rozumowanie typu: 
wezmę Stuhra i mam milion w kinie. 
Niedawno dowiedziałem się, że mój 
bliski znajomy, młody kolega, Zby- 
szek Zamachowski, kreowany ostat- 
nio - słusznie - na tego, co na 
szczycie wziętości, popularności i suk- 
cesu, gra w filmie „Tak, tak”. Filmu 
nigdzie zobaczyć nie mogę. Reklam 
i zapowiedzi brak. Co więc się 
dzieje? Dlaczego dystrybutorzy uni- 
kają tego tytułu, skoro Zamachowski 
ponoć jest gwiazdą? 

Powtarzam jeszcze raz — na gwia- 
zdę chodzą tłumy, niezależnie od 
tego, co zrobi. Dlatego też ci, co 
filmem rządzą — producenci i agen- 
ci - nazywają swoich aktorów gwia- 
zdami i robią wszystko wokół, aby 
błyszczały one jak najmocniej. 

Mam pełną świadomość, że teza 
jest postawiona przeze mnie nieco 
prowokacyjnie, ale czynię to z roz- 
mysłem, aby Koledzy rzucili się na 
mnie i abyśmy choćby w ten spo- 
sób zaczęli rozmawiać na tematy 
dla nas istotne. A więc powtarzam: 
dla naszych producentów gwiazda- 
mi nie jesteśmy i myślę, drodzy 


„Tak, tak”: Zbigniew Zamachowski 
i Maria Gładkowska 


Koledzy, że nic nie pomogą 
wykrzykiwania w ich obecno- 
ści o takich dla nas staw- 
kach, jak na Zachodzie, bo 
przecież jest równość, bo my 
tacy sami, a w ogóle to lepsi, 
i „proszę mnie traktować, jak 
Depardieu czy co najmniej 
Pacino, i płacić zachodnie pie- 
niądze, do cholery, bo inaczej 
nie gram i cześć”. Otóż taki 
wybuch spotka się z ich stro- 
ny z zimnym, ironicznym, wręcz 
pobłażliwym uśmiechem, a w kq- 
cie oka czai się odpowiedź: „Panie 
Szanowny, Pani Szanowna, jacy za- 
graniczni koledzy? Jaka zachodnia 
stawka? Pan, panie $., i Pani, pani 
Sz., dajcie mi chociaż jedną setną 
tych wpływów, co pan Depardieu 
czy pani Deneuve, a ja wam dam 
dwa razy więcej niż chcecie. A póki 
tak nie jest, to proszę nie wydziwiać 
i przyjąć moje warunki”. To czai się 
w oku naszego producenta. Więc dro- 
dzy Koledzy, nie nadymajmy się tak 
bardzo przy podpisywaniu umów, bo 
mogą nam brutalnie uświadomić, że 
ta „gwiaździsta droga mleczna” do 
Europy to jeszcze nie dla nas. 

A Ciebie, Szanowny Czytelniku, 
Widzu, pytam: dlaczego na nas nie 
chcesz chodzić do kina? Co? 

Dyrektor Teatru Ludowego, w któ- 
rym będę teraz robił „Mieszczanina 
szlachcicem” i grał główną rolę 
Jourdaina, chodzi po Krakowie i szu- 
ka sponsorów. Nie znajduje! Jeden, 
który mógłby ewentualnie dać pie- 
niqdze, powiedział mu: „A nie można 
by kogoś przyjezdnego? Na kogoś 
z Warszawy to bym dał, bo Stuhra to 
mamy tutaj na co dzień, to co to za 
atrakcja?” 

Czy to o to, Widzu, Czytelniku, 
chodzi? 


Reżyser, producent, scenarzysta, aktor, 
ur. 5 kwietnia 1926 w Detroit, w rodzinie 
inżyniera. Studiował literaturę w Kalifornii 
iw Anglii. Początkowo myślał o zawo- 
dzie technika, interesował się mediami 
(kino, telewizja, radio), zajmował twórczo- 
ścią Edgara Allana Poe. Od 1953 r. 
w branży filmowej, początkowo jako sce- 
narzysta, potem producent i reżyser ni- 
skobudżetowych produkcji. Od 1956 współ- 
właściciel American International Pictu- 
res, od 1970 szef New World Pictures. 
Pionier tanich produkcji niezależnych; 
przy jego współudziale zrealizowano po- 
nad 200 filmów. Sam wyreżyserował 
ponad 50. Dzięki jego pomocy karierę 
w branży filmowej rozpoczęli m.in. Joe 
Dante, Martin Scorsese, Peter Bogdano- 
vich, Robert De Niro, Jonathan Demme, 
Paul Bartel, David Carradine, Bruce Dern, 
Robert Towne, Talia Shire, Ellen Burstyn. 


Najważniejsze filmy: 
1954: The Monster from the 
Ocean Floor 

Five Guns West 

Swamp Women 
Rewolwerowiec 
(Gunslinger) 

Teenage Doll 


1955: 


1956: 


1957: 


Jason Robards w „Masakrze w dniu św. Walentego” 


la jednych jest „pa- 
pieżem tandety”, 
miernym reżyserem 
i niezwykle zręcz- 
nym biznesmenem, 
doskonale wyczu- 


1958: Machine Gun Kelly 
Teenage Caveman 

A Bucket of Blood 

"The Little Shop 

of Horrors 

Upadek domu Usherów 
(House of Usher) 
Studnia i wahadło 

(Pit and the Pendulum) 
Opowieści niesamowite 
(Tales of Terror) 

The Young Racers 
Kruk (The Raven) 

The Man with X- Ray Eyes 
The Haunted Palace 
Maska czerwonego moru 
(The Masque of the Red 
Death) 

Grobowiec Ligei 

(The Tomb of Ligea) 
The Wild Angels 
Masakra w dniu św. Wa- 
lentego 

(The St.Valentin's Day 
Massacre) 

The Trip 

Bloody Mama 
Gas-s-S-S! 

Von Richthofen 

and Brown 

Roger Corman's Fran- 
kenstein Unbound 
1991: Naked Ambition 
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1959: 
1960: 


1961: 


1962: 


1963: 


1964: 


1966: 


1967: 
1969: 


1970: 


1990: 


wającym potrzeby rynku. Innitwier- 
dzą, że „Corman to geniusz” (aktor 
David Carradine) i uważają go za 
inteligentnego ironistę, odnowicie- 
la sztywnych konwencji holly- 
woodzkiego kina. Według przyjaciół 
jest cichym i nieśmiałym erudytą. 
O ile w Europie do filmów Cor- 
mana podchodzono zawsze z pew- 
ną rezerwą, o tylew Stanach fascy- 
nacja nimi właściwie trwa do dziś. 
Da się to dość prosto wytłuma- 
czyć. Niskobudżetowe z reguły fil- 
my Cormana pomimo swych błę- 
dów i często zuchwałej skłonności 
ku tandecie stwarzały bowiem w la- 


Vincent Price w „Upadku domu Usherów" 


tach 50. i 60. wrażenie czegoś 
ożywczego. Ich chropowatość, brak 
rzemieślniczego „wykończenia” — 
to były wtedy atuty. Ówczesna pro- 
dukcja zdominowana przez wiel- 
kie wytwórnie była często przesa- 
dnie moralizatorska. Narastająca 
konkurencja z telewizją spowodo- 
wała rozkwit patetycznej i nudnej 
widowiskowości. Scenariusze 
w nieskończoność i z pełną powa- 
ga powielały stereotypy wypraco- 
wane jeszcze w latach 40. Obok 
kina europejskiego, którego wpły- 
wy rosły — zwłaszcza „nowej fali” — 
filmy Cormana były czynnikiem, 
który poruszył hollywoodzką ma- 
szynę. 


KPINY MIMO WOLI? 


Recepta Cormana była na pozór 
cynicznie prosta: do minimum zmniej- 
szyć budżet, ograne 
tematy przyprawić 
gwałtem, przemocą 
i osiągnąć szybki zysk. 
Parokrotnie wyko- 
rzystywano te same 
dekoracje itych sa- 
mychaktorów, kręcąc 
niemal jednocześnie 
dwa bliźniaczo po- 
dobne filmy. Często 
ten pośpiech — na za- 
sadzie paradoksu — 
dodawał filmowi au- 
tentyzmu. Byle jak 
zamarkowane deko- 
racje, choćby we 
wczesnych wester- 
- nach, sprawiały lep- 
sze wrażenie niż sta- 


Fot. KAPA 


ranna inscenizacja w studiu. Jed- 
nocześnie nagromadzenie stereo- 
typowych postaci i sytuacji dawa- 
ło widzowi poczucie obcowania 
z malowniczym absurdem. Weźmy 
np. film „Rewolwerowiec”. Klasycz- 
na historia zemsty wręcz roi się od 
schematów. Tajemniczy najemnik 
w czerni, ponury jeździec znikąd, 
blond wdowa po szeryfie z rewol- 
werem u boku, saloon-mordownia 
i jego nikczemna i zabawna w tej 
nikczemności właścicielka. Dialo- 
gi wydają się pisane przez czło- 
wieka, który obejrzał setki wester- 
nów i bez większego zastanowie- 
nia posługuje się gotowymi kwe- 
stiami. Nic więc dziwnego, żekon- 
wencja co iraz pęka w szwach, 
przemieniając się chwilami w iro- 
niczną burleskę ze stosem trupów 
w zakończeniu. Niespodziewanie 
zauważamy, że jednym z tematów 
filmu, o ile nie głównym, jest se- 
ksualna fascynacja szeryfa w spó- 
dnicy zabijaką w czerni, a niewin- 
ne, wydawałoby się, dialogi nabie- 
rają zabawnej często erotycznie 
zabarwionej dwuznaczności. To 
kpiarstwo mogli zapewne w pełni 
docenić tylko ci, którzy obejrzeli 
dziesiątki takich filmów, gdzie 
podobne sytuacje traktowano z cał- 
kowitą powagą. 


DUSZA NASTOLATKA 


Satyryczny ton bezinteresownej 
zgrywy ujawnia się jeszcze moc- 
niej w wielu późniejszych filmach 
Cormana, jak choćby w „Bucket of 
Blood” (Wiadro krwi) czy „Little 
Shop ofHorrors” (Mały sklepikhorro- 


Z DUŻĄ FORSĄ 


Legendarna postać Hollywood, 


król „szybkich produkcji”, 
specjalista od niesamowitości 
i przemocy: ROGER CORMAN 


rów). Corman unika przesadnie 
krwawych efektów, a gdy nawet 
krew się leje, to ma tak intensyw- 
nie czerwony kolor, iż nie wątpi- 
my, że to tylko farba. Najbardziej 
zaskakują postaci bohaterów. — Ten 
facet lubi przemoc — mówił o bo- 
haterze „Bucket of Blood” Corman 
— a przy tym jest sympatyczny. Nie 
lubię w moich filmach tradycyj- 
nych, mdłych prostolinijnych bo- 
haterów. Właśnie to, że młodzi 
ludzie w wielu filmach Cormana 
nie przypominają błądzących ale 
trafiających na drogę cnoty nasto- 
latków, zjednywało mu młodą wi- 
downię. Filmy takie jak „Sorority 
Girl” czy „Teenage Doll”, mimo 
melodramatycznych czasem za- 
kończeń nie bez powodu nazywa- 
no parodią „Buntownika bez po- 
wodu”. Corman niewiele czasu 
i uwagi poświęcał dociekaniu przy- 
czyn buntu młodych, po prostu 
stwierdzał ten stan rzeczy i opisy- 
wał go, ze sporym zresztą dystan- 
sem. 

W latach 60. zasłynął jako autor 
dwóch kontrowersyjnych i bardzo 
kasowych filmów wykorzystują- 
cych temat kontestacji. „Wild An- 
gels” (Dzikie anioły) były niemal 
amoralną opowieścią o gangach 
motocyklowych, o anarchicznym 
i pełnym przemocy stylu życia. 
Wprawdzie bohater grany przez 
Petera Fondę jest w finale zagu- 
biony i osamotniony, ale nie wy- 
gląda na to, by jak Marlon Brando 
w „Dzikim” tęsknił za mieszczań- 
skim stylem życia, który odrzucił. 

„The Trip” (Podróż) to z kolei 
pierwszy film poświęcony w cało- 
ści narkotycznym wizjom. | zno- 
wu ani słowa, choćby formalnego 
potępienia narkotyków. Oba te fil- 
my, choć nadal często przywoły- 
wane i analizowane, są już raczej 
dokumentem czasu i ówczesnej 
mentalności. 


POWÓD DO CHWAŁY 


Dziś najczęściej-wznawia się 
słynny cykl luźnych adaptacji 
utworów Edgara Allana Poe. Nie 
bez racji. To esencjatego, cou Cor- 
mana najlepsze. Uboga z reguły 
inscenizacja jest zręcznie masko- 


„Naked Ambition” 


wana brawurowym jazdami kame- 
ry, a klimat tych filmów oscyluje 
pomiędzy grozą a pastiszem. Klu- 
czowa postać w tych filmach, przez 
wielu uważana za swoiste alterego 
Cormana, jest odtwarzana przez 
Vincente Price'a. Price grabowiem 
w różnych wariantach podobnego 
bohatera — malowniczego, wyrafi- 
nowanego dekadenta, pogrążają- 
cego się w szaleństwo. Jego ma- 
nieryczne aktorstwo podkreśla iro- 
niczny dystans do niesamowitych 


Peter Lorre w „Kruku” 


wydarzeń. Tym bardziej że prze- 
sadny i pozorowany przepych tych 
filmów ma w sobie coś z ujmują- 
cej zgrywy. 

Corman tworzy świat całkowi- 
cie umowny, świat występnych na- 
miętności i przemocy ocierającej 
się o groteskę. Dość swobodnie 
miesza elementy kultury „wysokiej” 
(np. cytaty z Bergmana) z estetycz- 
nymi konwencjami sztuki popu- 
larnej, zaczerpniętymi np. z horro- 
rów lat trzydziestych. Także z fil- 
mów gangsterskich. „Masakra 
w dniu świętego Walentego”, „Ma- 
chine Gun Kelly” czy „Krwawa ma- 
ma” to chłodne relacje opisujące 
światz dokumentarnym zacięciem 
—jakw klasycznych pozycjach z lat 
30.-i niemal bez moralizatorstwa. 
Corman nie wnika w mroczne du- 
sze gangsterów — ukazuje ich 
w działaniu. Ten brak komentarza 
jest siłą i zarazem słabością tych 
filmów. Wprawdzie nie sprawiają 
one wrażenia wykalkulowanego 
widowiska, nie mamią możliwo- 
ścią metaforycznych odczytań, ale 
ich suchy styl wykorzystujący stare 
obrazowe stereotypy często jest nu- 
żący. 


BYĆ KLASYKIEM 


— Najważniejszy był film. Każdy 
z nas tracił indywidualność. Chcie- 
liśmy dobrze się bawić, zarobić pi 
niądze. Termin ukończenia zdjęć 
byłdla nas wyzwaniem -wspomina 
Corman. Jakby na przekór tym sło- 
wom jego przyjaciele twierdzą, że 
tak naprawdę Roger „uwielbia być 
przedmiotem kultu, uwielbia być 
uważany za artystę”. 

Ta dwoistość w podejściu do ki- 
na i do własnych filmów stała się 
widoczna w ostatnim okresie dzia- 
łalności Cormana. Jego wersja opo- 
wieści o Frankensteinie z 1990 ro- 
ku to ciąg aluzji i cytatów, głównie 
do własnej twórczości. Z drugiej 
strony jako producent zawsze wy- 
czulony na nowości Corman jak 
gdyby zatracił własną indywidua|- 
ność. Filmy karate, takie jak „Czar- 
ny pas”, to przykład masowej pro- 
dukcji pozbawionej dawnego „Cor- 
man touch”, to apologia prymityw- 
nej przemocy, bez odrobiny dy- 
stansu i humoru. 

— Skończyły się czasy niskobud- 
żetowych produkcji w stylu Ameri- 
can International — twierdzi dziś 
Corman z nostalgią — teraz to do- 
mena video. Jest w tym melancho- 
lia człowieka, który nadal robi do- 
bre interesy, ale którego nowe 
przedsięwzięcia nie mogą liczyć 
na miejsce w nowojorskim Mu- 
zeum Sztuki Nowoczesnej, obok 
niektórych jego filmów z lat 60. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


di 


WARREN OATES 


YAPHET KOTTO 
KEN NORTON 


Michał Lorenc z synem 


TYLKO W 


© Podobno zaczął pan pisać muzykę 
filmową zupełnie przypadkowo? 

— Nie, to nie był przypadek, chciałem 
to robić od zawsze. Całe nasze życie 
usiane jest przypadkami, które tak na- 
prawdę nimi nie są. Po drodze do celu 
próbowałem wszystkiego. Grywałem 
W „Wolnej Grupie Bukowina” i z Janem 
Wołkiem na koncertach. Zdarzyło się, że 
nawet śpiewałem, co wspominam 
z ogromną przykrością. Jednak cały czas 
myślałem przede wszystkim o kinie. 
W końcu zostałem klapserką u Andrzeja 
Titkowa przy serialu „Doktor Bognar”. 
Kiedyś uprosiłem reżysera, żeby pozwo- 
li mi. zilustrować muzycznie jedną ze 
scen — zgodził się. Nieco później pozna- 
łem Andrzeja Kostenkę. Dał się namówić 
na moją współpracę przy produkcji seria- 
lu „Przyjaciele”. Miałem 21 lat i bardzo 
miło wspominam tamto zadanie. Na na- 
granie zapraszałem Korę, Marka Jackow- 
skiego i Władysława Komendarka. Nie 
byli to jeszcze tak znani muzycy jak dzi- 
siaj. Spotykaliśmy się w studiu i mówi- 
łem im, jakie akordy będą grane. Na tym 
to wtedy polegało. 

© Co się. zdarzyło później? 

— Stan wojenny i praca w Szwecji — 
godziny spędzone przy ścianie z wiader- 
kiem farby w ręku, żeby zarobić na rodzi- 
nę. Przez cztery lata byłem bez pracy. 
W końcu pojawiła się możliwość napisa- 
nia muzyki do serii filmów o artystach 
konceptualnych, wyprodukowanej przez 
Romana Polańskiego. Później rozpoczą- 
łem przygodę z fabułą. Napisałem mu- 
zykę do „Łuku Erosa” Jerzego Domaradz- 
kiego. Pojawiły się zamówienia z Polte- 
lu. Byłem wówczas ostatnim kompozyto- 
rem filmowym naich liście. Gdy już wszy- 
scy odmówili posyłało się po Lorenca. 
Teraz jestem już w komfortowej sytuacji, 
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rynku 


Fot. Krzyszto! Wellman 


MOSY 


posyła się po innych, ja mogę wybierać. 
Filmem, który pozwolił mi się wybić, by- 
ło dopiero „300 mil do nieba” Macieja 
Dejczera. 

© Z Władysławem Pasikowskim współ- 
pracował pan przy obu jego filmach, „Krol- 
lu”i „Psach”. Za muzykę do „Psów” dostał 
pan nagrodę na Festiwalu Filmów Pol- 
skich. Jak powstała ta muzyka? 

— Z przyjemnością pisze się nuty do 
dobrych filmów, a jeszcze lepiej, jeśli te 
filmy są mi bliskie. Moja muzyka do „Psów” 
została doskonale wykonana przez Mo- 
skiewską Orkiestrę Symfoniczną pod dy- 
rekcją Konstantego Krymca. Pracowali- 
śmy w studiu Mosfilmu, które wybudo- 
wali Amerykanie za dwadzieścia trzy 
miliony dolarów. Kiedy przyszedłem 
o ósmej na nagranie, orkiestra miała już 
wszystko przećwiczone; przyjechali więc 
kilka godzin wcześniej. Nie chciałbym 
już nigdzie indziej nagrywać. Może je- 
szcze w Ameryce. 

© Moskiewski łącznik w „Psach”, mo- 
skiewski łącznik muzyczny, czy to znak 
czasów? 

— Na pewno. Nasza sytuacja w Rosji 
była rewelacyjna. Kręcił siękoło nastłum 
ludzi. Podejrzewam, że byli to agenci 
KGB — faceci z kolczykami w uchu, zna- 
jący języki obce, świetnie ubrani, jeżdżą- 
cy po całym świecie. Groźni przeciwni- 
cy, ale świetni sprzymierzeńcy. 

© Wojciech Kilar odebrał telefon 
z propozycją nie do odrzucenia od Fran- 
cisa Forda Coppoli. Propozycja współ- 
pracy z takim reżyserem byłaby „nie do 
odrzucenia” dla pana? 

— Dodam, że do mnie także dzwonili 
ludzie z produkcji „Draculi”. Telefono- 
wali do czterech osób. Do Zbyszka Preis- 
nera, Jana Kaczmarka, Wojciecha Kilara 
i do mnie. Niezupełnie wtedy zrozumia- 


łem, do kiedy mam wysłać taśmę ze swo- 
imi kompozycjami i mocno się spóźni- 
łem. Było już wtedy wiadomo, że to Kilar 
napisze muzykę. Jestem zdania, że doko- 
nano najlepszego wyboru. Wojciech Ki- 
lar jest dla mnie wielkim mistrzem. 

© Nie czeka pan już więc niecierpli- 
wie na żaden telefon? 

— Zawsze najniecierpliwiej czekam na 
telefon od żony, kiedy któreś z nas wyje- 


Muzyki z filmu „Psy" 
możemy słuchać nie 
tyko w sali kinowej, 
ale i w domu. Na 


pojawiła się 


płyta kompaktowa. 
Zapowiadana jest też 
kolejna - zestaw 
najciekawszych 
kompozycji filmowych 
MICHAŁA LORENCA. 


WIE ALBO W AMERYCE 


dzie z domu. A jeśli chodzi o reżysera — 
ucieszyłby mnie bardzo telefon od Johna 
Schlesingera. Bardzo podobały mi się 
ścieżki dźwiękowe do jego filmów, zwła- 
szcza do „Maratończyka”, autorstwa Mi- 
chaela Smalle'a. Schlesinger nigdy nie 
pracuje dwa razy z tą samą osobą. Może 
więc kiedyś zadzwoni. 

Rozmawiał 


KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


MICHAŁ LORENC o: 

Johnie Williamsie (m.in. 
„ Gwiezdne wojny”, „JFK”, „Po- 
szukiwacze zaginionej arki”) 

Wielki mistrz, magik, kolory- 
sta. Jego muzyka oparta jest 
w znacznym stopniu na doko- 
naniach klasyków rosyjskich 
z przełomu XIX i XX wieku. Zna- 
komite władanie instrumentacją. 
Błyskawicznie pracuje. Mój 
przyjaciel, Krzesimir Dębski, brał 
udział w jednej z jego sesji, gra- 
jąc na skrzypcach. Całość trwa- 
ła półtorej godziny, u nas zaję- 
łoby to co najmniej tydzień. 

Ennio Morricone (m.in. 
„Dawno temu w Ameryce”, „Mi- 
sja”) 

Uwielbiam go, jak zresztą 
wszyscy. Pisze piękne melodie, 
ale jednocześnie jego muzyka 
nacechowana jest typową wło- 
ską tandetą. To nie jest Nino 
Rota (m.in. „Ojciec chrzestny”), 
który pisał olbrzymie, świetne, 
pięknie brzmiące kompozycje, 
nie pozbawione cech wielkiej 
sztuki. Lepiej zrozumiałem twór- 
czość Morricone, gdy odwiedzi- 
łem Trydent — miasto, gdzie się 
urodził i wychował. 


Jerry”m Goldsmith (m.in. 
„Chinatown”, „Nagi instynkt”) 

Znakomitość. Nie jestto kom- 
pozytor, który, gdy trzeba stra- 
szyć widzów, używa kotłów 
i kontrabasów. Stosuje do tego 
celu finezyjne struktury melo- 
dyczne i harmoniczne. Jego do- 
konania to dobry przykład pra- 
cy dla kina: niedostrzegalnej, 
czyli najlepszej muzyki filmo- 
wej. To cecha, której nigdy nie 
odnajdziemy u Ennio Morrico- 
ne, który zawsze musi być na 
pierwszym planie. 

Vangelisie (m.in. „Blade Run- 
ner”, „1492. Conquest of Para- 
dise”) 

Lubię jego rozwiązania melo- 
dyczne, nie lubię jego klawiatur 
elektronicznych. Nie znoszę, je- 
Śli cała muzyka do filmu została 
stworzona bez najmniejszego 
udziału orkiestry symfonicznej. 

Michale Lorencu (m.in. „Su- 
perwizja”, „Koniec gry”, „Za- 
kład”) 

Każdy film to dla mnie począ- 
tek nowej drogi, twórcza chwi- 
la, kiedy nie wiem co będzie 
dalej. 


Notował K.D. 


ilmowcy są głupi. 
Nie, to nie obelga, 
lecz przygnębiająca 
refleksja, która poja- 
wia się po zakończe- 
niu festiwalu w Ber- 
linie. Festiwal za- 
wiódł, filmy były złe. 
W jakiejś mierze wi- 
nę ponosili członko- 
wie komisji selekcyj- 
nej. Zgoda, ale przecież to nie oni te 
filmy nakręcili. Fakt, że właśnie te- 
raz, na przełomie lat 1992/1993, po- 
jawiło się szereg tytułów ujawniają- 
cych dokładnie tę samą niewydol- 
ność artystyczną, ten fakt — powtórz- 
my — zachęca do refleksji. Może to 
skutki jakiejś epidemii, atakującej fil- 
mowców? 

Epidemia pojawiła się w Europie, 
ale dotknęła przede wszystkim reali- 
zatorów niemieckich. Oto film „Po- 
trafimy także inaczej...” (Wirkónnen 
auch anders...). W kuluarach festi- 
walu słyszało się opinię, że reżyser 
Detlev Buck (lat 30) jest nadzieją 
niemieckiej kinematografii, że jego 
film zdobędzie nagrodę. Nie zdo- 
był, skończyło się na tzw. zaszczyt- 
nym wyróżnieniu; ale to wystarczy- 
ło,by reżyser Buck znalazł sięw gro- 


nie zauważonych. Akcja jego filmu 
toczy się współcześnie w Niem- 
czech. Dwaj bracia, obywatele RFN, 
dowiadują się, że w wyniku prze- 
mian ustrojowo-własnościowych 
w byłej NRD stali się właścicielami 
domku rodzinnego. Wyruszają więc 
na wschód, by objąć schedę. Ich 
podróż staje się ciągiem karkołom- 
nych przygód. Najpierw zostają ster- 
roryzowani przez sowieckiego de- 
zertera; później — przez grupę pun- 
ków rabujących samochody. Walka 
z punkami kończy się zwycięstwem, 
któryś z napastników ginie. Efekt: 
dwaj przybysze z Zachodu oraz ro- 
syjski dezerter zostają uznani za nie- 
bezpiecznych przestępców. Boha- 
terowie mają w końcu przeciwko so 
bie wszystkie potęgi — policję, armię, 
wojska sowieckie etc. 

| zaraz drugi film niemiecki: „De- 
nuncjatorka” (Die Denunziantin) reż. 
Thomasa Mitscherlicha. Opowieść 
nawiązuje do faktów autentycznych. 
W sierpniu 1944 roku, po pamięt- 
nym zamachu na Hitlera, panna He- 
lena Schwarzel rozpoznała i zade- 
nuncjowała Carla Goerdelera, po- 
szukiwanego przez gestapo za udział 
w spisku. Otrzymała milion marek 
nagrody. W roku 1946 z kolei ona 


Reżyserzy uwierzyli 
w swą boskość 


sama pada ofiarą denuncjacji, zosta- 
je skazana za zbrodnię przeciwko 
ludzkości na sześć lat więzienia. Au- 
torzy rekonstruują tę autentyczną hi- 
storię; w roli tytułowej wystąpiła zna- 
na aktorka Katharina Thalbach. 
Dwa filmy bardzo różne: pierw- 
szy jest komedią przygodową w sty- 
lu road movie, drugi — dramatem 
sensacyjno-psychologicznym. Ale 
zarazem obydwa mają pewną cechę 
wspólną: ich fabuła daje możliwości 
wielkich uogólnień. Film Bucka jest 
burleską, ale niesie wizję kryzysu 
cywilizacyjnego. Oto dwaj ludzie, 
którzy przez lata żyli bezpiecznie 
w państwie prawa, zostają skonfron- 
towani ze światem stanowiącym r 
gację wszelkiej praworządności. 
Wszystko w tym świecie za Łabą jest 
obce, czasem absurdalne i śmieszne, 


czasem groźne i straszne. Podróż 
przez tamten świat staje się ciężką 
próbą dla przedstawicieli świata za- 
chodniego. Aż się prosi o konkluzję, 
że opowieść ma sens alegoryczny; 
że dwaj bracia, Rudi i Most, symbo- 
lizują losy całego narodu. 

Coś podobnego mamy w „Denun- 
cjatorce”. Panna Schwarzel zadenun- 
cjowała wroga, ponieważ wierzyła, 
że taki jest jej obowiązek wobec 
państwa i kraju. W dwa lata później 
dowiaduje się, że była to decyzja 
zła. Czyżby więc racja stanu nie by- 
ła dobrem najwyższym? Analizując 
motywy działania panny Schwarzel, 
jej naiwną wiarę, jej dramat — mogli- 
byśmy poznać dramat „uwiedzione- 
go narodu”. 

Tylko że tej analizy w ogóle tutaj 
nie ma. W „Denuncjatorce” nie ma 
dramatu postaw, w filmie Bucka nie 
ma alegorycznej historiozofii. W obu 
jest natomiast — aż w nadmiarze — 
krytyka drobnomieszczaństwa. Re- 
żyser Buck drwi ze swych bohate- 
rów, drwi także ze wszystkiego, co 
się w Niemczech dzieje. Jedyną po- 
stacią pozytywną jest sowiecki oku- 
pant. Nic dziwnego, że dwaj Niem- 
cy uciekają z nim razem na Wschód 
i lądują w jakimś kołchozie, z kolei 


EPIDEMIA. 


reżyser „Denuncjatorki” sugeruje, że 
każdy mieszczanin jest potencjal- 
nym szpiclem: kocha pieniążki, więc 
donosi. 

Paraliżująca głupota tych dwu fil- 
mów bierze się zapewne stąd, że 
obaj realizatorzy zostali kiedyś za- 
rażeni bakcylem polityki. Nauczo- 
no ich, że (zgodnie z jedenastą tezą 
oFeuerbachu) film nie powinien opi- 
sywać i analizować świata; powinien 
ten świat krytykować i piętnować, 
czyli — zmieniać. Ale przecież jest 
w tych filmach jeszcze coś innego: 
popis reżyserskiej arogancji. Przez 
wiele lat słyszeliśmy, że gwiazdą kina 
europejskiego nie jest aktor; jest nią 
reżyser. Teza la, wielokrotnie powta- 
rzana, przynosi teraz owoce. Reżyse- 
rzy uwierzyli w swą boskość — i de- 
monstracyjnie lekceważą scenariusz. 

To drugie schorzenie dotknęło nie 
tylko Niemców; także innych filmow- 
ców europejskich, którzy w Berlinie 
zdobywali nagrody. Przykład: „Ari- 
zona Dream”. Reżyser Emir Kusturi- 
Ca (urodzony w Sarajewie) jedzie do 
USA, wykłada na Columbia Univer- 
sity. Jego student przynosi mu swoją 
nowelę filmową, zapewne o charak- 
terze autobiograficznym. Jestto opo- 
wieść o młodym człowieku, który 
urodził się w małym miasteczku 
w Arizonie, stracił rodziców, wyje- 
chał do Nowego Jorku, ukończył 
tam studia. W kilka lat później przy- 
chodzi wezwanie z rodzinnej Ari- 
zony: zaprasza stryj, który się żeni. 
Młody człowiek niechętnie przyj- 
muje zaproszenie — i zostaje skon- 
frontowany z dziwactwami amery- 


kańskiej prowincji. Taki był scena- 
riusz Davida Atkinsa: zapewne tro- 
chę w stylu prozy Trumana Capote, 
domagającej się tonu nostalgiczno- 
-balladowego. Ale Emir Kusturica bie- 
rze scenariusz w swe ręce — i realizu- 
je ostrą, szyderczą groteskę. W „Ari- 
zona Dream” dominuje ton znany 
z wcześniejszych filmów Kusturicy 
(„Czy pamiętasz Dolly Bell”, „Ojciec 
w podróży służbowej”). 

Reżyser kręci film na przekór sce- 
narzyście. Jacques Doillon próbo- 
wał przekształcić na własny obraz 
i podobieństwo „Werthera” Goethe- 
go; Costa-Gavras w podobny spo- 
sób potraktował „Małą apokalipsę” 
Konwickiego. Wynik jest czasem lep- 
szy, czasem gorszy. W wypadku 
Konwickiego — niestety gorszy. 

Sukces filmów chińskich w Berli- 
nie można by uznać za zbieg oko- 
liczności: ot, tak się po prostu złoży- 
ło, że realizatorzy europejscy 
w słabej formie, natomiast Chińczy- 
kom dopisywało szczęście. Ale praw- 
da jest zapewne inna: zdaje się, że 
Chińczycy traktują swój zawód bar- 
dziej serio. „Bankiet weselny” (Hsi 
yen) oparty jest na scenariuszu, któ- 
rego sens jest oczywisty. Młody Chiń- 
czyk mieszka w Ameryce, akceptuje 
pewne wzorce obyczajowe, typowe 
dla współczesnej Ameryki wielko- 
miejskiej. Przybywają jego rodzice, 
bardzo przywiązani do chińskich tra- 
dycji; wiadomo, że konflikt jest nieunik- 
niony. I reżyser Ang Lee skupia całą swą 
uwagę na analizie tego konfliktu. Jest 
posłuszny swemu tematowi. 

Kino chińskie zawdzięcza swój suk- 
ces prostej zasadzie: prawda waż- 
niejsza od wszelkich manieryzmów. 
Europejczycy jakby o tym zapomnieli. 


JAN OLSZEWSKI 
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„Bankiet weselny” Ang Lee 


Krzysztof Kolberger 


PROLETARIATU 
NIE 


WPUSZCZAJĄ 


El Marzec 68 — temat znakomity, tyl- 
ko brać i kręcić. Wygląda na to, że 
dokładnie tak samo pomyśleli auto- 
rzy filmu. Brać i kręcić; niestety, re- 
cepta na dobry film to nie jest. 

Nie wiem, jak przebiega szkolna 
lekcja o marcu 68, ale bryk mógłby 
wyglądać tak: wydarzenia marcowe 
były z jednej strony rewoltą młodzie- 
ży, głównie studenckiej, która wystą- 
piła przeciwko reżimowi domagając 
się poszerzenia wolności słowa (naj- 
głośniejsze wiece i strajki miały miej- 
sce na Politechnice i Uniwersytecie 
w Warszawie) z drugiej — prowoka- 
cją polityczno-ubecką, którą kiero- 
wał stojący na czele frakcji „narodo- 
wej” członek Politbiura i minister 
spraw wewnętrznych Mieczysław Mo- 
€zar. Wykorzystując fakt, że grupa 
studenckich przywódców składała się 
w dużym stopniu ze zbuntowanych 
dzieci prominentów, często pocho- 
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dzenia żydowskiego, Moczar i jego 
zwolennicy doprowadzili w następ- 
stwie wydarzeń marcowych do usu- 
nięcia części dotychczasowego esta- 
blishmentu, opróżniając stanowiskadla 
swoich ludzi. Rozpętano nagonkę an- 
tysemicką i antyinteligencką, zmusza- 
jąc wiele osób do opuszczenia kraju. 

Koniec bryku, koniec filmu. Jest 
jeszcze wątek miłosny, tak niecieka- 
wy i bezradny, że atrakcyjniejszy od 
tego kwiatka do kożucha jest chyba 
jednak kożuch. Prominentówna (lat 
17, uczennica) zakochała się w bun- 
towniczym studencie (napalony prze- 
ciwko władzy, bo władza zdradziła 
socjalizm), on uznał, że dlaczego nie, 
kochają się i działają razem. Rysunek 
obu postaci — ze zredukowanej ścią- 
gawki z psychologii. Ona — póki trzy- 
ma się ojca — pewna siebie i aroganc- 
ka (cecha ze znakiem minus), a kiedy 
zrewoltuje z miłości — twarda, nieza- 
wodna (mniej więcej to samo, tylko 
ze znakiem plus). W postaci studenta 
nie ma nawet takich finezji. „Ty też 
byłbyś ponury, gdybyś coś rozumiał 
z rzeczywistości, która cię otacza”: 
tak brzmi pierwsze zdanie, które wy- 
głasza w filmie. Drugie: „Nie wpu- 
szczają proletariatu” (to taki zjadliwy 
żart). Trzecie: „Kosztem robotników 
i chłopów”. Czwarte: „Młodzież nie 
jest głupia”. Piąte: „W Chinach Marksa 
traktują poważnie”. Nietrudno się do- 
myślić, jaka motywacja mogła stać za 
tym horrorem: „Bo oni tacy byli, tak 
mówili, trzeba to pokazać”. Ale nie 
w taki sposób! Gruba parodia nie jest 


Fot. Krzysztof Wellman 


cienką ironią, która nie chce się od- 
chudzać, to są dwie zupełnie różne 
panie. 

Bez pomysłu, ze szwami na wierz- 
chu dzierganymi sznurkiem pokazu- 
je się w tym filmie wszystko. Najśmie- 
szniejsze są sceny erotyczne. Dziew- 
czyna, jak przystało na panienkę z do- 
brego domu, do tej pory miłości nie 
zaznała, co dało autorom okazję do 
sporządzenia etiudy: „dziewictwo tra- 
cić — i dziwnie, i miło”. Jeśli nadsta- 
wić dobrze ucha, usłyszy się zza ekra- 
nu echo instrukcji, udzielanych mło- 
dej aktorce: „Teraz zdumienie! Do- 
syć! Teraz radość! Wystarczy! Jeszcze 
się dziwisz! Znowu się cieszysz! Stop!” 
Śmieszne, żenujące. 

Jest w filmie jeden wątek, dotyka- 
jący czegoś prawdziwego, rola, która 
zaciekawia i porusza: matka zrewo|l- 
towanego studenta (gra ją Maria Chwa- 
libóg), Polka-Żydówka, zmuszona do 
wyjazdu z kraju. Postać epizodyczna, 
służąca tylko, jak zresztą wszystkie 
w tym filmie, do nadania pozorów ży- 
cia kolejnej pozycji z listy problemów 
marca 68 — nieoczekiwanie ożyła na- 
prawdę. Ciekawa rola w niedobrym 
filmie; nie wiem, pogratulować Marii 
Chwalibóg czy współczuć. 


BOŻENA JANICKA 


1968, SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU 
Polska, 1991. R: Jacek Bromski. W: jolanta 
Jackowska, Krzysztof Kolberger, Piotr 
Machalica, Tomasz Kozłowicz, Maria 
Chwalibóg i Piotr Warszawski. D: TVP. 


SKAZA 


(Wielka Brytania) 

reż. Louis Malle 

Ojciec uwodzi, narzeczoną syna, ona 
prowadzi grę z dwoma mężczyznami, 
a potem ucieka do trzeciego; reżyser 
zachowuje się jak „immoralista” — niczemu 
się nie dziwi i niczego nie ocenia. 


SMAŻONE ZIELONE POMIDORY (USA) 
reż. Jon Avnet 

Dawno temu dwie nieprzystosowane ko- 
biety założyły kafejkę, która dała im 
namiastkę szczęścia; dziś wspomnienie 
owego szczęścia ma w sobie urok 
gawędy przy płonącym kominku. 


MORDERCZA ROZGRYWKA (RFN-USA) 
reż. Carl Schenkel 

Arcymistrz szachów toczy pojedynek 
mózgów z mordercą kobiet: typowy prze- 
bój komercyjnego kina, 98 minut emocji 
i - mat, koniec gry. 


HOMO FABER (RFN-Francja) 

reż. Volker Schlóndorf 

Twarz Fabera staje się maską bólu, gdy 
czarne okulary nadają jego twarzy wygląd 
głowy Edypa z wykłutymi oczyma; obli- 
cze kogoś, kto cierpi, lecz nic nie rozumie. 


SNEAKERS (USA) 

reż. Phil Alden Robinson 

CIA, FBI i mafia - wszyscy walczą 
o skarb; jest nim „czarna skrzynka”, która 
łamie każdy szyfr. 


KAWALERSKIE ŻYCIE NA OBCZYŹNIE 
(Polska) 

reż. Andrzej Barański 

Chłopak z Poznańskiego jedzie — przed 
pierwszą wojną światową — na saksy do 
Niemiec. Poznaje życie, a zwłaszcza 
kobiety; film atrakcyjny, dowcipny, z ar- 
tystyczną klasą. 


GODZILLA KONTRA 

KRÓL GHIDORA (Japonia) 

reż. Kazuki Omori 

Opowieść o potworach, ukazująca roz- 
dwojenie japońskiej jaźni: z jednej strony 
duma z sukcesu, z drugiej lęk przed 
własną ekspansywnością. 


ROZTAŃCZONY BUNTOWNIK 
(Australia) 

reż. Baz Luhrmann 

Zauroczeni tańcem, bezwiednie ulegamy 
wspaniałemu widowisku, zapominając nie- 
kiedy o naiwności fabuły. 


NIEBO NAD BERLINEM 
(RFN-Francja) 

reż. Wim Wenders 

Opowieść o Berlinie sprzed zburzenia 
muru; reżyser nasycił swą relację poezją, 
odwołując się do Rilkego, ale także do 
ekspresjonistycznej szkoły niemieckiego 
kina. 


POJEDYNEK OSZUSTÓW (USA) 
reż. Michael Ritchie 

W pojedynku chodzi o wielki szmal i o 
najwyższą stawkę — życie; oto motywacja 
silna, prosta i zrozumiała. 


MĄŻ FRYZJERKI (Francja) 

reż. Patrice Leconte 

Bohater i jego żona żyją w stanie melan- 
cholijnego entuzjazmu; entuzjazm rodzi 
się z namiętności, melancholia — z prze- 
czucia śmierci. 


BUMERANG (USA) 

reż. Reginald Hudlin 

Wszystko jak w klasycznych komediach 
hollywoodzkich, tylko że o wiele bardziej 
wulgarnie. 


GEE EEOA 


ŁYDCZANA 
TRAGEDIA 


EM Czym jest telewizja w porówna- 
niu z radiem łatwo pojąć, oglądając 
samochody stojące na sławnej ulicy 
Woronicza oraz na pobliskiej ulicy 
Malczewskiego. Czym jesttelewizja 
naprawdę, ukazuje mimochodem 
film „Trujący bluszcz”. Prezenter te- 
lewizyjny (ito prezenter kiepski, któ- 
rep zamierza się zwolnić) ma tam 
pałac z bajki na wzgórzu nad Los 
Angeles, srebrnego mercedesa i co- 
rvettę w kolorze burgunda. Ma żonę 
o paznokciach tak długich, że jedy- 
ne, co może ona chwycić, to nóżka 
kieliszka z szampanem. Noi oczywi- 
ście służbę, ochronę itp. Są to standar- 
dy przewyższające Belweder. 

Tymczasem właściciel tego wszy- 
stkiego jest słabowitą, ponurą istotą 
Tom Skeritt i Drew Barrymore 


pełną zahamowań, frustracji i agre- 
sji, słowem —ma mentalność (strach 
rzec!) posła-dewota. | przytrafia mu 
się historia w takim właśnie stylu. 
Jak mówi medycyna, nawet naj- 
wyższe morale ulec może na mo- 
ment anastazji. | oto do jego domu 
trafia Obca, by wszystko po ka- 
wałku zabrać: córkę, samochód, 
pracę, żonę, a wreszcie to, co jest 
amerykańskim odpowiednikiem 
honoru — reputację. 

Jak wiadomo, choćby ze „Sługi 
Bożego” Caldwella, lęk przed Ob- 
cym, który przychodzi nafarmęi za- 
czyna kusić, stanowi jedną z klisz 
kultury amerykańskiej. Kuszeniema 
zawsze wymiar erotyczny, bo cóż 
innego doprowadzić może mężczy- 
znę do zdrady przyjaciół, zerwania 
wszelkich lojalności i samobójcze- 
go skoku w „życie chwilą”, w he- 
donizm? Tylko sex appeal, czyli 
„zew chuci”. Nic od słownictwa 
Przybyszewskiego nie oddaje le- 
piej podświadomej purytańskiej 
grozy, głęboko zakorzenionego 
w nowoangielskiej mentalności po- 
czucia demonizmu płci (naturalnie 
żeńskiej). 

Co więc można pomyśleć o na- 
stolatce w minijupce, przybłędzie 
noszącej wysoko na udzie wizeru- 
nek oplecionego bluszczem na- 


grobkowego krzyża? Właśnie natej 
podstawie córka prezentera nazy- 
wadziewczynę „Ivy”, co prócz imie- 
nia oznacza też bluszcz. (Bezczel- 
na smarkula nie powie nawet, jak 
się nazywa!) Niktinny zatem, tylko 
złowieszczy intruz, Wąż-Kusiciel 
roztacza w jej postaci swe smukłe 
wdzięki. 

Oczywiście, konsultantem takiej 
fabuły winien być duch Vladimira 
Nabokova. Autor „Lolity” wiedział, 
jak ma wyglądać kusząca pensjo- 
narka. Dla jego czytelnika drew- 
niana Drew Barrymore ma w sobie 
akurat tyle wdzięku, co bohaterka 
filmu „Słodkie oczy”. Obrzmiała 
i sflaczała jednocześnie, ręce i sto- 
py maodstręczające, zaś głowę por- 
celanowej lalki. Ale, być może, to 
właśnie rusza obecnie statecznych 
panów po czterdziestce (w Holly- 
wood). 

Czytanie klasyków w ogóle do- 
brze by zrobiło twórcom scenariu- 
sza. Pozwoliłoby uniknąć rozmai- 
tych naiwności, a zwłaszcza pro- 
stackiej jednoznaczności w trakto- 
waniu seksu. Ferdydurkicznie prze- 
pocony pantofel tenisowy pensjo- 
narki Gombrowicza kryje w swej 
czeluści otchłań o większej seksu- 
alnej głębi od figur Kamasutry, jaki- 
mi Bluszczówna oplata TV-mana. 


Zawsze mnie zastanawia, że ame- 
rykańskie koledże, tak nastawione 
nawałkowanie wątków mitycznych 
ichniej literatury, nie pozostawiają 
głębszego śladu w umysłach fil- 
mowców. O tym, że mit pozwala 
wyrzucić z siebie skrywane treści, 
a jednocześnie się ich wyprzeć, za- 
taić, zmistyfikować sensy, naucza 
się tam z katedry. A jednak, kiedy 
przychodzi co do czego, ktoś z nie- 
bieskim ołówkiem skreśla wszyst- 
ko, co subtelnością przekracza za- 
loty byka do krowy. Understate- 
ment, niedopowiedzenie, jest zda 
się tej mentalności niedostępne. 

Łydczana — mówiąc słowami 
Gombrowicza — tragedia zawiązu- 
je się więc, gdy tylko ofiara po raz 
pierwszy dostrzega w aucie przed 
nosem dziewczęce udko. Kończy 
się zaś dwoma trupami, bo czym 
jest tragedia bez trupa? Wypchnię- 
ta przez małą immoralistkę, ląduje 
na betonie żona prezentera, a krót- 
ko potem na tym samym miejscu 
roztrzaskuje się apetyczne ciało ku- 
sicielki. Zły został raz jeszcze po- 
konany — ale za jaką cenę! 

Afera kryminalna nie tłamsi jed- 
nak bez reszty ciekawych psycho- 
logicznie wątków tej opowieści. 
Trująca Ivy wpuszczona zostaje do 
bastionu szanującej się amerykań- 
skiej rodziny, bo każdemu w tym 
domu jest jakoś potrzebna. Prezen- 
ter jest wyposzczony, bo żonę ma 
chorowitą. Żona potrzebuje córki 
bardziej kobiecej i skłonnej do wy- 
słuchiwania żalów. Najciekawszą 
postacią zaś jest córka imieniem 
Cooper, świetnie grana przez Sarę 
Gilbert — głęboko samotna brzydu- 
la, spragniona przyjaźni, nieufna 
i skryta. W jej to relacji poznajemy 
łydczaną tragedię i jej rolą trzyma 
się zarówno fabuła, jak film. 

Rozwój akcji wskazuje jasno, że 
owa Sara Gilbert, w przeciwień- 
stwie do Drew Barrymore, wnuczki 
i córki gwiazd hollywoodzkich, 
żadnej w filmie kariery nie zrobi. 
Brzydkich bowiem należy elimino- 
wać. Oni są najsłabszym ogniwem 
American Dream, przez nich Zły 
wkracza do domu. Brzydki może 
być dobry tylko w Europie. Przy- 
padkiem zapewne „Trujący bluszcz” 
to film pasjonujący dla Europy, 
gdzie w słabości, dobroci i brzydo- 
cie dostrzega się coś pozytywnego, 
czego w nich, rzecz jasna, nie ma 
i być nie może. 

JAN GONDOWICZ 


TRUJĄCY BLUSZCZ 
POISON IVY. USA, 1992. R: Katt 
Shea Ruben. W: Sara Gilbert, Drew 
Barrymore, Tom Skerritt, Cheryl 
Ladd, Alan Stock i inni. D: IMP 
Warszawa. 
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MON 


CZYLI GOŃ KOTA' 


Wystarczy spojrzeć, 
skojarzenie nasuwa się 
chyba samo. Sceny z 
nowego filmu Feliksa 
Falka do złudzenia 
przypominają atmosferę 
„Krolla” czy „Psów” 
Władysława Pasikowskie- 
go. Bohaterowie filmu 
w dialogach też rzucają 
„kurwami” obficie. Co 
prawda, od kiedy Leopold 
Staff uczył się pisać 
awangardowo, „w schod- 
ki”, od młodszego Juliana 
Przybosia, nic już nie jest 
nas w stanie zaskoczyć, 
ale jednak szybkość, 

z jaką zareagował Feliks 
Falk na sukcesy młodego 
kolegi, budzi nasz szczery 
podziw. Co na to inni? 


(RE) 


Zdjęcia: 
KRZYSZTOF 
WELLMAN 


Większość filmów pokazuje człowieka jako istotę agresywną, wal- 
czącą i zabijającą swoich bliźnich. Rynek zbytu dla tego rodzaju 
produkcji jest chłonny i w pełnym rozkwicie. Czym to wytłumaczyć? 


TA NIEZNOSNA 


M Wyniki badań nad ludzkim za- 
chowaniem wykazują jednoznacz- 
nie, że skłonność do nietolerancji 
i agresji jest człowiekowi wrodzo- 
na. W sytuacji, gdy negatywne 
emocje nie znajdą ujścia, dochodzi 
do ich spiętrzenia. Może to prowa- 
dzić do gwałtownych, niebezpiecz- 
nych wyładowań, jak to się zdarza 
np. uczestnikom ekspedycji polar- 
nych, dotkniętych tzw. polarną fu- 
rią. 

Istnieją rozmaite „kanały” od- 
prowadzające agresję. Jednym 
z nich jest film. Możemy pozbyć się 
negatywnych impulsów, oglądając 
film o agresywnej treści, utożsa- 
miając się z tym, co dzieje się na 
ekranie. Podczas takiego „seansu” 
agresja widza zostaje rozbudzona, 
by później ulec wyładowaniu na 
kimś w rodzaju „czarnego charak- 
teru”. Zauważono, że w taki spo- 
sób działają na widza klasyczne 
filmy gangsterskie, wojenne, we- 
sterny; te wszystkie, w których ra- 
cje moralne są wyraźnie przedsta- 
wione. Filmy te pokazują działania 
agresywne, ale nie sankcjonują ich, 
a przynajmniej obwarowują je 
mnóstwem ograniczeń. Ich auto- 
rzy potępiają m.in. torturowanie 
dzieci, agresję wobec wszystkich, 
którzy nie mogą się bronić, a zwła- 
szcza zabijanie dla zabawy. 

Nie zawsze jednak tak się dzieje. 
Nie zawsze film skomponowany jest 
w sposób, który prowadzi do zła- 
godzenia tego niszczycielskiego po- 
pędu. Czasami jest wręcz przeciw- 
nie — film wzmaga agresję widza 
bądź pokazując mu, że torturowa- 
nie, dręczenie i zabijanie jest nie- 
zwykle podniecające i przyjemne, 
bądź „oswajając” jego agresję prze- 
konując, że działania agresywne 
są równie naturalne i niewinnejak 
jedzenie, spacer czy chodzenie do 
szkoły. Psychologowie uważają, że 
szczególnie niebezpieczny jest ten 
drugi przypadek. Wielu zabójców, 
którzy swe ofiary pozbawili życia 
w sposób szczególnie bestialski 
przyznało, że nie wiedzieli, że robią 
coś złego. Twierdzili, że przecież 
w kinie ludzie padają jak muchy 
i nikt się tym nie przejmuje. Najła- 
twiej jest z agresją oswoić dzieci. 
Nie potrafią one bowiem jeszcze 
wyraźnie odróżnić rzeczywistości 
filmowej od prawdziwego świata. 
Niedawno opinię publiczną całej 
Europy poruszył przypadek dwóch 
dziesięciolatków, mieszkańców An- 
glii, którzy zamęczyli na śmierć 
dwuletniego chłopca. Obrońcy za- 
bójców twierdzili, że są oni ofiara- 
mi telewizji — uwierzyli w ową ła- 
twość, bezproblemowość i moral- 
ną neutralność zabijania, jaka wła- 
ściwa jest dziesiątkom filmów gang- 
sterskich, karate, kung-fu. Czy 
w ten sam sposób nie da się też 


ŁATWOŚĆ 


ZAB 


ANIA 


„The Hitman” 


„Hero and Terror" 


jakoś wyjaśnić przerażającego 
a niepojętego czynu nastolatków 
z Zabrza, którzy powiesili swoją ko- 
leżankę? 

Jednym z najgroźniejszych czyn- 
ników wzmagających agresję wy- 
daje się być zdolność człowieka do 
demonizowania swoich bliźnich. 
Człowiek potrafi sobie wmówić, że 
jego przeciwnicy nie są ludźmi. Są, 
w najlepszym wypadku, zwierzę- 
tami, które ma się prawo zabijać. 
W myśl tego przekonania brazylij- 
scy Indianie Mundurucu dzielą 
świat na siebie i na tzw. Pariwat, 
który oznacza całą resztę. Owa re- 
szta postrzegana jest jako „zwie- 
rzyna łowna”, i tak tęż o niej się 
mówi: jak o zwierzętach. 

Kiedy zbadano amerykańskie 
komiksy o tematyce wojennej, oka- 


zało się, że nawet śmiertelne, peł- 
ne przerażenia okrzyki Ameryka- 
nów przedstawiane są inaczej, niż 
krzyk ich przeciwników. To samo 
można powiedzieć o propagando- 
wych filmach wojennych. History- 
cy kina nieraz zauważali, że ideowi 
czy polityczni przeciwnicy odmalo- 
wywani byli w kinie przy pomocy 
innych barw niż „swoi”, „rodacy”, 
„przyjaciele”. Z reguły byli oni głup- 
si, bardziej okrutni, zezwierzęceni. 
Siłą rzeczy ich życie było mniej 
warte a agresja wobec nich — uza- 
sadniona. 

Niemal automatycznie skłonni 
jesteśmy do wtłaczania członków 
obcych grup w schemat wroga. 
Umiemy wzbudzać nieufność 
i strach przed nimi. Stąd już tylko 
krok do tego, by zapomnieć 


o współczuciu i — człowiek wypo- 
sażony w broń, może stać się zim- 
nym mordercą. 

Na szczęście, te agresywne im- 


|. pulsy są, zdaniem naukowców ba- 


dających ludzkie zachowanie, rów- 
noważone wrodzonymi skłonno- 
ściami do stowarzyszania się 
i wzajemnego wspomagania. Oso- 
biste przywiązanie, miłość, przy- 
jaźń, czułość — te wszystkie umie- 
jętności wykształciły się w toku 
ewolucji i działają na korzyść prze- 
trwania naszego gatunku. Dzięki 
nim jesteśmy zdolni do podtrzy- 
mywania więzi z innymi ludźmi. 
Oczywiście, możliwości te są nam 
dane potencjalnie, co oznacza, że 
nie zawsze bywają rozbudzone. 
Ale mając właściwą, pozbawioną 
złudzeń wiedzę na temat ludzkiej 
natury, możemy rozwijać pozy- 
tywne, a nie agresywne skłonno- 
ści. Wychowanie może unieszko- 
dliwić agresję nawet u osób, u któ- 
rych jej poziom jest wysoki z racji 
np. rodzinnego dziedzictwa. Praw- 
dą jest, że nie sposób usunąć jej 
całkowicie, możemy co najwyżej 
ją przytłumić. Ale tłumienie tego 
popędu jest niebezpieczne. Zawsze 
bowiem pozostaje pewna gotowość 
do działań agresywnych, która tym 
łatwiej się ujawnia, im dłużej była 
blokowana. 

Trzeba poza tym mieć świado- 
mość, że z agresją wiążą się także 
działania pozytywne. Bez agresji 
nie byłoby np. kultury. Świadczą 
otym choćby potoczne wyraże- 
nia: „wgryzać się” w zadania, „ata- 
kować" i „pokonywać” problemy. 

Agresji nie można uniknąć, dla- 
tego trzeba przygotować do niej 
człowieka. Prędzej czy później bę- 
dzie on musiał zmierzyć się z wła- 
sną agresją i jakoś z nią sobie po- 
radzić. To często właśnie z braku 
znajomości swych biologicznych 
powiązań człowiek zbyt łatwo 
poddaje się napadającej go złości. 
Zwraca się wtedy przeciwko naj- 
bliższym, a w ramach liczniejszych 
wspólnot, przeciwko mniejszo- 
ściom narodowym i sąsiednim lu- 
dom. 

A przecież spiętrzona agresja nie 
musi wyładowywać się w morder- 
czych starciach. Wiemy, że moż- 
na rozwijać i kultywować obycza- 
je „wentylowe”. Można np. upra- 
wiać sport lub po prostu pójść do 
kina. Są to sposoby, które pozwa- 
lają kontrolować agresję. Lecz by 
były skuteczne, muszą rozwinąć 
się te wszystkie siły, które wytwa- 
rzają uczuciowe więzi między ludź- 
mi. Wszystko to, co tworzy wspól- 
notę, opiera się na przyjażni i mi- 
łości. Prawda, miłość jest trudna, 
jednak bez niej nie mamy szans. 


MARZANNA KIELAR 
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Fot. R. Volkmann/Sygma/Free 


ŻONA RODA STEWARTA 


Ma 23 lata, od trzech lat jest żoną Roda Stewarta (który w sty- 
czniu obchodził 48 urodziny), a od kilku miesięcy należy do 
szczupłego grona „supermodelek” — modelek, których zarobki 
porównywalne są z gażami hollywoodzkich gwiazd filmowych. 
Rachel Hunter pochodzi z Nowej Zelandii, karierę model! 


częła w Austra| 


gdy miała 16 lat. Przez kilka lat uczyła się tai 


ca klasycznego. Rachel jest ambitna, występuje w videoci 


pach, nakrę. 


leo „Body Sculpting with Rachel” (Rzeźbie! 


ciała z Rachel) i marzy o pracy w filmie. Rod Stewart kibicuje ka: 


rze żony i wiele czasu poświęca wychowa! 


cka, rocznej córeczki Renee. 


Fax 


Matt Dillon gra w filmie „Golden Gate” 
Johna Maddena rolę agenta FBI, zakocha- 
nego w Amerykance chińskiego pocho- 
dzenia. Jej ojciec jest podejrzany o komu- 
nizm. Akcja rozgrywa się w roku 1950. 
e 

Francis Ford Coppola powiedział: — Od 
_ „Czasu Apokalipsy” wielu ludzi traktowa- 
ło mnie jak szaleńca. Zupełnie nie 
rozumiem dlaczego, bo przecież wszy- 
stko, co mówię, wydaje mi się bardzo 
sensowne. 
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wspólnego dzie: 


e 
Jego pierwsze małżeństwo z Mimi Rogers 
było bezdzietne. To właśnie było główną 
przyczyną rozwodu Toma Cruise'a z Mimi. 
Ale i kolejny związek, z Nicole Kidman, nie 
dał Tomowi upragnionego potomka. Jak 
ujawnił dziennik „New York Post” oboje 
podobno poddali się kuracji, leczącej 
bezpłodność. Bez rezultatu. Zdecydowali 
się więc na adopcję. Rzeczywistość ekr: 
nowa różni się od prawdziwego życi: 
ponieważ w filmie „My Life", do którego 
zdjęcia zaczęły się w lutym tego roku, 
Nicole gra kobietę w ciąży... 

e 


Weteran powraca! Burt Kennedy, scena- 
rzysta i reżyser wielu głośnych wester- 


Barbet Schroeder: 


Poświęcić się kinu 


Jest Francuzem, który dostał niegdyś 
Oscara za amerykański film „Reversal of 
Fortune". Teraz na naszych ekranach 
wyświetlana jest jego „Sublokatorka”. 

Ta scena mogłaby znaleźć się w „Gra- 
czu” Altmana, zgryźliwej satyrze na nowych 
dyktatorów w Hollywood. Rozegrała się 
naprawdę w Los Angeles w gabinecie 
jednego z dyrektorów Columbii. Barbet 
Schroeder, wówczas w aureoli laureata 
Oscara za „Reversal of Fortune”, opowiadał 
fabułę filmu, który chciał nakręcić. Fabułę 
„Sublokatorki”. Mówił: 

To będzie thriller o podwójnej naturze 
ludzkiej, o schizofrenii. Film ściśle trzymają- 
cy się reguł gatunku, rozgrywający się 
w zamkniętej przestrzeni. To rzecz o wam- 
piryzmie psychologicznym. „Obcy” w po- 
równaniu z tym to słodki cukiereczek. Zwykli 
widzowie potraktują to jako coś zupełnie 
nowego, natomiast kinomani rozpoznają 
liczne odwołania do „Persony” Bergmana 
i „Wstrętu” oraz „Dziecka Rosemary” Polań- 
skiego. Na to usłyszałem — „Fuck Bergman! 
Fuck Polański! Istotne jest tylko to, aby film 
mógł wejść na ekrany tysiąca siedmiuset 
amerykańskich kin. Jakie zyski może nam 
przynieść?" 

Odpowiedź na to pytanie padła po 
półtora roku. „Sublokatorka” sprawiła, że do 
kas Columbii wpłynęło 40 milionów dola- 
rów. Wraz z westernem Clinta Eastwooda 
„Unforgiven” przez kilka tygodni zajmowała 
pierwsze miejsce na liście przebojów 
amerykańskich. 

Jest to niezwykły sukces niegdysiejsze- 
go krytyka z „Cahiers du Cinćma", produ- 
centa wielu nowofalowych filmów (Rohme- 
ra, Rivette'a, Eustache'a, Duras, Fassbinde- 
ra i Wen-dersa), reżysera dziesięciu wła- 
snych filmów. W Europie wiele z nich to 
filmy kultowe, ale w Stanach nazwisko 
Schroedera niewiele mówiło. Amerykańskie 
filmografie najczęściej przedstawiały go 
jako Irańczyka! Nic dziwnego, skoro przy- 
padek sprawił, że pewnego sierpniowego 
dnia 1941 roku urodził się w Teheranie. 

Amerykańskie wyzwanie było dla Schro- 
edera zarazem spełnieniem dawnego ma- 
rzenia kinomana. Chciał nakręcić thriller 
dokładnie w tych ateliers, gdzie nad swoimi 


arcydziełami pracował Hitchcock i inni 
mistrzowie suspense u. 

— Realizacja thrillera — twierdzi Schroeder 
- to dla każdego filmowca fascynująca 
przygoda. Jest to bowiem gatunek nie 
zezwalający na popełnienie najbardziej na- 
wet błahego błędu, wymagający we wszy- 
stkich stadiach realizacji absolutnej dyscy- 
Pliny. 

Chciałem także trafić do masowej ame- 
rykańskiej publiczności, która jest najbar- 
dziej wymagająca, a zarazem najbardziej 
zblazowana i najgłupsza na świecie. Najtru- 
dniej było mi przekonać Columbię, aby 
zechciała wyłożyć pieniądze na film z dwie- 
ma nieznanymi jeszcze aktorkami: Bridget 
Fondą i Jennifer Jason Leigh. Gdyby nie 
zaakceptowano tej obsady, nie zgodziłbym 
się zrobić filmu. 

„Sublokatorka” dowodzi, że nie zapo- 
mniałem o Starym Świecie. W mojej ekipie 
był Luciano Tovoli (operator zdjęć filmów 
Scoli, Antonioniego, Pialata), Milena Cano- 
nero (scenografka Kubricka, Pollacka, Cop- 
poli) i Howard Shore (kompozytor muzyki 
wszystkich filmów Davida Cronenberga). 
Marzenie się więc ziściło. Bo bohaterką 


Barbet Schroeder z Romanem Polańskim 


Gdy Anthony Hopkins po raz pierwszy 
przyjechał do Hollywood, odwiedził wszelkie 
możliwe miejsca, gdzie mógłby dostać pracę. 
Wszędzie odprawiano go z kwitkiem. Sytua- 
cja zmieniła się diametralnie po Oscarze za 
rolę w „Milczeniu owiec” — teraz to o niego 
zabiegają władcy Hollywoodu. W kwietniu 


mają się rozpocząć zdjęcia do najnowszego 
filmu Hopkinsa — „„Shadowlands” (Kraina cie- 
ni), historii miłości brytyjskiego pisarza C.S. 
Lewisa i jego amerykańskiej wielbicielki, po- 
elki — Joy Gresham. Do tej pory nie wiadomo 
jednak kto ma zagrać Gresham. Pierwszą 
kandydatką była Barbra Streisand, ale produ- 
cenci uznali, że jest nazbyt „dojrzała” do tej 
roli (w Hollywood nie używa się określenia 
za stara”), potem była mowa o Sally Field, 


nów (ostatnio w TV oglądaliśmy „Witajcie 
w Ciężkich Czasach”) napisał już scena- 
riusz i rozpoczął realizację nowego filmu 
z tego gatunku pod tytułem „Savage 
Land” o budżecie 15 min. dolarów. Jest 
to pierwszy od ponad 20 lat kinowy 


western Kennedy'ego. Reżyser zaryzyko-. 


wał pokaźną część swojego osobistt 
kapitału — jest współproducentem filmu. 
e 


Supermodelka i gwiazda programów 
MTV Cindy Crawford podpisała z wy- 
twórnią Foxa kontrakt na przeprowadze- 
nie serii wywiadów telewizyjnych z oso- 
bistościami show biznesu. Pierwszy 
z programów ma zostać wyemitowany 
w czerwcu. 


ale ta także się nie nadawała. Ostatnio zaś 
r, Richard Attenborough ogłosił, że do 
roli Gresham stworzona jest Debra Winger — 
, uparta kobieta z Nowego Jorku” 
Kandydatury Hopkinsa niktw Hollywood nie 
śmie kwestionować 


„Szczel 


Jeśli zaś już wspomnieliśmy o Barbrze Strei- 
sand, to warto dodać, iż wiele ostatnio plotko- 
wano o jej marzeniu, by reprezentować Ki 
fornię w Senacie USA. Str 


serca i energii włożyła w kampanię prezyden- 


e 
Już od ponad roku prasa emocjonuje się 
powrotem na ekrany Julii Roberts. Ostatnio 
„Variety” podało, że w najbliższych planach 
Julii są dwa filmy: „The Pelican Brief" Alana 
Pakuli, będący adaptacją powieści Johna 
Grishama, i „I Love Trouble" Charlesa 
Shyera. W tym drugim pięknej Julii partne- 
rować ma Nick Nolte. 

e 
Melanie Griffith ma wystąpić w romantycz- 
nej komedii Richarda Benjamina, „Milk 
Money” (Mleczne pieniądze). 

e 


Najnowszym filmem Geeny Davis będzie 
„Angie | Says”. Reżyserować ma jej 
przyjaciółka, Martha Coolidge. 


SR Mita: 


Jeff Goldblum, Richard Attenborough, Laura Dern i Sam Neill 


Park jurajski 


Wygląda na to, że najnowszy film 
Stevena Spielberga znów będzie 
przebojem kasowym. Ma wszelkie 
po temu atuty został 


na podstawie bestsellerowej powie- 


zrealizowany 


ści Michaela Crichtona i przeznaczo- 


ny jest głównie dla młodej publicz- 


ności. Bohaterami „Parku jurajskie- 
go” są dinozaury, w czasach współ- 
czesnych odtworzone przy pomocy 
tajemniczych eksperymentów gene- 
tycznych, po to, by mogły je podzi- 
wiać dzieci i inni goście specjalnie 
utworzonego „parku jurajskiego”. 
Natura jednak nie lubi, gdy ktoś 
narusza jej prawa — dinozaury buntu- 
ją się i opuszczają przezna 
nich terytorium. 


czone dla 


z Hollywood 


Fot. Fabian/Sygma/Free 


ta Clintona, przyznała, że ma wiele politycznej 
pasji. — Nie należy jednak mylić politycznej 
sji z polityczną ambicją— dod: 
w ogóle mnie nie doty 


— Tadruga 


Jane Seymour, nazywana „królową mini- 
seriali” (zagrała m.in. w: „Naswschód od Ede- 
„Wojna i pamięć”, „Onassis: The Richest 
Man in the World”, „The Woman Who Loved") 
powróciła do telewizji występując w głównej 
roli w serialu: „Dr. Quinn, Medicine Woman 
(Doktor Quinn, lekarka). Akcja toczy się na 
Dzikim Zachodzie w czasach pionierów. Za- 


filmu jest także Ansonia, secesyjna budowia 
na Manhattanie 

Nie zamierzam uchodzić za reżysera, 
który patrzy na Amerykę oczami Europej- 
czyka. Jestem włóczęgą, wędrowcem. Kie- 
dy robiłem „Ómę barową” z Mickeyem 
Rourke, czułem się jak typowy reżyser 
z Los Angeles. W czasie realizacji „Sub- 
lokatorki”, byłem nowojorczykiem. Swój 
kolejny film nakręcę w Tajlandii i wtedy 
będę, oczywiście, Tajlandczykiem. Już mój 
pierwszy anglojęzyczny film „More” był 
produktem typowo amerykańskim 

Po śmierci Johna Cassavetesa nie ma 
już w amerykańskim kinie żadnego reżyse- 
ra, który by mnie fascynował. Wszyscy moi 
mistrzowie należą do przeszłości. Mam 52 
lata i pragnę robić film za filmem. Muszę 
mocno nacisnąć sprzęgło, dodać gazu, 
mniej zwracać uwagi na sprawy prywatne, 
ale za to poświęcić się kinu. 


miast jednak strzelaniny są w nim interesująco 
pokazane problemy kobiety, która musi do- 
wieść, że nie jest gorsza od mężczyzn. Serial. 
któremu nie dawano wielkich szans powodze 
nia, oczarował widzów krytyków. Z tej okazji 
Seymour powiedziała: — Miałam nadzieję, 
program będzie się podobał, ale nie sądziłam 
żeaż tak. Cieszę się leż, że mogłam brać udział 
w tak prorodzinnym filmie. 

Jedno z cudownych dzieci amerykańskiej 
telewizji, Brandon Tanikoff_ przez wiele lat 
pełnił funkcję dyrektora programowego NBC 
W tym czasie powołał doistnienia tak popular- 
ne programy, jak LA. Law” czy 
„Golden Girls”. W styczniu 1991 roku, podczas 
wakacji w okolicach jeziora Tahoe Tanikoff 
i jego kilkuletnia córka ulegli wypadkowi sa- 
mochodowemu, po którym dziewczynka 
przez dłuższy czas nie mogła wrócić do zdro- 
wia. Tanikoff postanowił poświęcić córce cały 
swój wolny czas i zrezygnował z posady 
w NBC. Do show biznesu powrócił w lipcu 
ubiegłego roku — objął wtedy funkcję szefa 
studiów Paramountu. W październiku jednak 
ponownie zrezygnował z pracy, by być bliżej 
córki. Nie będąc ściśle związanym z Holly- 
wood Tartikoff nie przestał interesować się 
telewizją. Niedawno w San Francisco wystąpił 
z długim przemówieniem do producentów te- 
lewizyjnych. Namawiał do większej kreatyw 
ności i śmiałości w prezentowaniu odbiorcom 
nowych treści. Powiedział m.in.: — Do końca 
wieku amerykańscy telewidzowie będą mieć 
dowyboru aż 500kanałów; ci z was, którzy nie 
sprostają temu wyzwaniu, po prostu stracą 
pracę 


Cheers 


Liam Neeson 


NIEWINNOŚĆ 


TRZEBA UDOWODNIĆ 


To Liam Neeson dostał aktorską 
nagrodę na festiwalu filmów detek- 
tywistycznych w Cognac. Za rolę 
detektywa w wielkich opałach w fil- 
mie "Under Suspicion" Simona 
Moore. Poza ekranem jest gwiazdo- 
rem, o którym się plotkuje. Nie tak 
dawno pojawił się u boku Barbry 
Streisand, dziś wiąże się go z za- 
wsze piękną Brooke Shields. Nato- 
miast w "Under Suspicion" jako 
partnerkę ma Laurę San Giacomo, 
która po drugoplanowych rolach 
w "Seksie, kłamstwach i kasetach 
video” oraz "Pretty Woman” szybko 


awansuje dziś do czołówki. Gra 
piękną i tajemniczą Angelinę, ko- 
chankę prywatnego detektywa To- 
ny'ego (Neeson), który zajmuje się 
niezbyt chwalebnym procederem 
dostarczania dowodów zdrady mał- 
żeńskiej w procesach  rozwodo- 
wych. Buszując w podejrzanym ho- 
teliku w Brighton Tony odkrywa 
w jednym z pokojów własną żonę 
w łóżku ze znanym malarzem - ale 
oboje martwych Ciąg dalszy 
rozwija się zgodnie z konwencją 
czarnego thrillera, chętniej dziś oglą- 
danego, niż zwykły film policyjny. 


Fot. G. Gorman/Liaison 


EUWEJOLUIY 


W USA mogłem zaprzyjaźnić się 
z Polakami, którym tutaj 
nie miałbym okazji 


podać ręki. 


Rozmowa z Krzysztofem GOSZTYŁĄ 


© Od dwóch miesięcy jest pan 
w Polsce. Po czterech latach nieobec- 
ności. Jakie są pierwsze wrażenia? 

— Spore zmiany. Inny rytm życia, 
inna atmosfera. Żałuję jednak, że 
poza „Psami” nie można obejrzeć 
w kinach nowych polskich filmów. 
Spotykam za to mnóstwo pięknych 
dziewczyn na ulicach. 

© Były przecież zawsze... 

— Tak, ale teraz chyba inaczej się 
ubierają, inaczej malują. Jakby 
przestały udawać, że robią to dla 
koleżanek. Na tzw. dolnym Ma- 
nhattanie, skąd wracam, jeśli „wę- 
druje się” okiem za efektowną 
dziewczyną, ona — widząc to — po- 
trafi się odwrócić i uśmiechnąć 
„dziękując” za uznanie. | nie ma 
w tym niczego nieprzyzwoitego czy 
prowokującego. W Polsce sztyw- 
ność obyczajów narzucała dziew- 
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czynom wzorzec „obrażonej pan- 
ny”. Na szczęście to się jednak 
zmienia. 

© Nie tylko pana wielbicielki by- 
ły zaskoczone gdy w 1988 roku 
zdecydował się pan na wyjazd. I to 
w okresie znakomitej passy zawo- 
dowej. 

— Wielu odradzało mi to. Pamię- 
tam, jak Teresa Budzisz-Krzyża- 
nowska, z którą nagrywałem dub- 
bing do telewizyjnego „Makbeta” 
z szekspirowskiej serii BBC, powie- 
działa: „Musisz być cholernie am- 
bitny”. Chyba się myliła, gdybym 
był „cholernie ambitny”, zostałbym 
tutaj. Wyjechałem nie po to, by ro= 
bić karierę, ale by być jak najdalej 
od aktorstwa i teatru. Poza tym, ja- 
kie miałbym szanse na karierę 
w Ameryce nie będąc piękną odali- 
ską. Pracowałem więc jako stolarz. 


Fot. Roman Sumik 


© Skąd niechęć do zawodu mi- 
mo szybkich sukcesów teatralnychi 
filmowych m.in. w „Dolinie Issy” 
Konwickiego, „Tabu” Andrzeja 
Barańskiego, „Schodami w górę, 
schodami w dół” Domalika? 

— Może z zewnątrz nieźle to wy- 
glądało, ale ja miałem poczucie pu- 
stki. To był fatalny okres dla teatru. 
Od początku stanu wojennego trwał 
marazm, ludzie byli zagubieni. Mo- 
im założeniem było wytrwać jed- 
nak jakiś czas po dyplomie, by nie 
mieć do siebie pretensji o lekkomyślną 
decyzję. W pewnym momencie 
miałem dość. Nie myślałem o ze- 
rwaniu z aktorstwem, ale postano- 
wiłem zrobić sobie antrakt. 

© Dlaczego wybrał pan Amerykę? 

— Bardzo ważne względy osobiste 
zdecydowały, że znalazłem się 
w Stanach, a nie w Szkocji, która 
mnie zawsze interesowała. Nie 
ukrywam, że liczyłem także na 
przyzwoity zarobek, który po po- 
wrocie dałby mi pewną finansową 
swobodę, możliwość nieprzyjmo- 
wania propozycji, które mnie nie 
interesowały. Przeliczyłem się jed- 
nak. Ito nie tylko ze względu na 
zmiany relacji złotówki do dolara. 
Już po czterech dniach okazało się, 
że ciułanie nie leży jakoś w mojej 
naturze. Na bieżąco wydawałem 
zarobione pieniądze. 


N i 

© Jak pan sobie tam radził? 

—- Po krótkim pobycie w Wa- 
szyngtonie byłem strasznie znu- 
dzony Ameryką i pojechałem do 
Nowego Jorku, który Ameryką nie 
jest, o czym ludzie znający Stany 
dobrze wiedzą. Amerykanie boją 
się w ogóle tego miasta, a ja „nau- 
czyłem się” go i wkrótce czułem się 
w nim świetnie. Łatwo tam dostać 
po głowie, a jednocześnie ma ono 
jakiś magiczny urok. Można tam 
spotkać cały świat. Pracowałem 
najpierw jako „gruby cieśla”, spe- 
cjalista od konstrukcji zewnętrz- 
nych, później razem ze swoim zna- 
jomym, absolwentem wydziału de- 
koracji wrocławskiej WSSP, prowa- 
dziłem stolarnię. Różnie bywało, 
niełatwo działać będąc „unlegal”. 

© Ma pan wyostrzone spojrze- 
nia na samego siebie i otaczający 
świat co bardzo komplikuje życie. 
Przed laty rzucił pan studia mu- 
zyczne, później zaryzykował dłu- 
ga przerwę zawodową. 

- Zawsze najważniejsza była 
dla mnie swoboda i suwerenność 
w tym, co robię. Edukację wiolon- 
czelową przerwałem, kiedy kolejny 
profesor wymagał innego trzyma- 
nia małego palca na smyczku, co 
wydało mi się naprawdę absurdal- 
ne. Nie chciałem być także niewol- 
nikiem aktorstwa. Bardzo lubię to, 
co napisał Norwid: „Strzeż się o tro- 
skach życia, cało wstęgę /A wszak- 
że co dnia mierz do pierwowzoru/ 
| nie myśl bardzo, przez którą potę- 
gę siebie samego zajdziesz do 
dworu”. 

© Co zatem zyskał pan dzięki 
pobytowi w Ameryce? 

— Być może najcenniejszy życio- 
wy kapitał. Ważny dla mnie jako 
człowieka i jako aktora. Ja od szó- 
stego roku życia, kiedy zostałem 
„wpuszczony” w muzykę i przez 
czternaście lat grałem na wiolon- 
czeli, a później zajmowałem się ak- 
torstwem, nie miałem kontaktu 
z tzw. normalnymi ludźmi. Dosta- 
łem ogromną szansę, by poznać 
życie, zaprzyjaźnić się z... Polaka- 
mi, którym tutaj nie miałbym okazji 
podać ręki. 

© ...i zmierzyć z amerykańskim 
mitem mężczyzny dającego sobie 
radę w każdej sytuacji? 

— Nie przeczę. Pochodzę z bar- 
dzo rosłego rodu i zawsze byłem 
najniższym chłopcem w rodzinie. 
W dodatku dotkniętym chorobami 
i, we własnej opinii, zbyt delikat- 
nym wewnętrznie. | jeszcze ta wio- 
lonczela. A pobyt tam i ciężka fi- 
zyczna praca to chyba dobre lekar- 
stwo na kompleksy. 

© Jak pan spędzał wolny czas? 

— Chodząc z przyjaciółmi na 
koncerty nowojorskiego rocka, blu- 


moze się nie udać EM 


Wiele razy grając w bilard słucha- 
łem na żywo swojego ulubionego 
zespołu „Supertone”. 

© Omijał pan słynne sale kon- 
certowe, gdzie gra się muzykę kla- 
syczną. 

— Właściwie tak. Obracałem się 
w kręgu ludzi młodych, którzy ma- 
ją inne zainteresowania. Byłem na- 
tomiast na występie wspaniałej ar- 
gentyńskiej pieśniarki Mercedes 
Sosa, która akurat przyjechała do 
Nowego Jorku. 

© Z Ameryki przywozi się do 
Polski nieco grosza albo pozory 
sukcesu. Pan zrobił niezły kawał 
łamiąc ten stereotyp. Aktorski co- 
me back rozpoczął pan od radia. 
Dobrze się pan tam czuje? 

-Świetnie. Teatr Polskiego Radia 
to dla mnie jedno z najważniej- 
szych miejsc w Warszawie, a mo- 
że nawet w Polsce, jeśli chodzi 
o uprawianie aktorstwa. Kilka rap- 
tem osób tworzy tam znakomite 
warunki dla aktorów i cudowną at- 
mosferę, której nigdy nikomu nie 
udało się zniszczyć. Zresztą, cho- 
dzi nie tylko o sprawy profesjonal- 
ne. Ten teatr to jednocześnie jedy- 
na w Warszawie „kawiarnia aktor- 
ska”, gdzie możemy sobie pody- 
skutować. 


lemdziesiątych wielu mło- 
>h aktorów postanowiło szu- 
ansy za granicą. Tylko nie- 
ię powiodło. Niektórzy zmienili 
R i branżę, 


e zdecydowali się na 
V JE Katarzyną Figurą zB 
liśmy 


© W polskimkinie przyszedł te- 
raz czas na silnych facetów, co 
powinno panu sprzyjać. Moim ko- 
leżankom kojarzy się pan z wize- 
runkiem twardego mężczyzny. 

— Ja dopiero mam nadzieję koja- 
rzyć się z kimś takim. Wcześniej ten 
typ bohateranie istniał, bo niemogły 
powstawać twarde filmy sensacyj- 
ne, były obszary tabu. Wybierałem 
role ludzi wewnętrznie rozdartych, 
ale nie słabych, tragicznych, by 


wiele w telewizji. Niedawno oglądaliśmy 
ją w angielskim serialu „Miłość matki” 
z Dianą Rigg w roli głównej. 
— Dorota Kwiatkowska 

Zdobyła popularność jako odtwórczy- 
nizmysłowych kobiet w „Thais” Ryszarda 
Berai „Widziadle” Marka Nowickiego. Po 
przeniesieniu się do Anglii grywa głównie 
w telewizji. Wystąpiła w serialu „Doctor 
who”. 

Joanna Pacuła 

Jej jedynej udało się zrobić dużą mię- 
dzynarodową karierę. Była najbardziej 
lubianą aktorką młodego pokolenia, 
dzięki serialom „Przyjaciele” i „Dom”. 13 
grudnia 1981 roku zastał ją w Paryżu. Pó- 
źniej trafiła do Stanów Zjednoczonych. 
Drogę do sukcesów w USA otworzył jej 
udział w „Gorky Park” Michaela Apteda. 


_ Później był „Die Tigerin" Richarda von 


Ackerena i „Ucieczka z Sobiboru”. Na 
nasze ekrany wszedł właśnie film Mauro 
Bologniniego „Mężowie i kochankowie”, 
w którym jej partnerem jest Julian Sands. 

Krzyszłof Pieczyński 

Zagrał dwie świetne role w „Życiu Ka- 
mila Kuranta” Grzegorza Warchoła iw 
serialu „Dom” Jana Łomnickiego. Swój 


" talent potwierdził na dużym ekranie 


w „Idolu”, „Jeziorze Bodeńskim” i „Ta- 
nich pieniądzach”. Odkilku lat przebywa 
w USA. 

Beata Poźniak 

Zwróciła na siebie uwagę występa- 
mi telewizyjnymi, m.in. w „Życiu Kamila 


zmieścić w nich „swoją opowieść” 

o świecie. Bardzo rygorystycznie se- 

lekcjonowałem oferty. Na kilka 

przyjętych ról przypadało kilkadzie- 
siąt odrzuconych. 
© jak przebiegała praca z dwie- 
lualnościami mającymi 
jsce w pejzażu polskie- 
go kina. Myślę o Tadeuszu Kon- 
wickim i Andrzeju Barańskim. 

— Pan Tadeusz dyskretnie mnie 
animował, dawał jakby towarzy- 
skie sygnały, impulsy, które pobu- 
dzały moją wyobraźnię. Barański 

„„ wytwarzał jakąś przedziwną atmo- 

g sferę na planie. Niewiele bym skła- 

A mał mówiąc, iż był to jedyny reży- 

5 ser, od którego nie dostałem żadnej 

5 reżyserskiej uwagi. Porozumiewa- 

liśmny się bez słów. 

2 © Wyjeżdżał pan jako „młody 
zdolny”, dziś już nikt tak o panu 
nie powie. Nie żal panu? 

— Cieszę się, że mam to za sobą. 
Ta etykietka doprowadzała mnie 
do furii. Teraz na szczęście nie mu- 
szę zapewniać że nie jestem już 
młody. Po ukończeniu szkoły ba- 
łem się, potem byłem znużony, 
a teraz chcę grać. | nie może mi się 
nie udać. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


KOŁO FORTUNY "” 


Kuranta”. W 1985 roku znalazła się 
w USA. Prowadzi własny zespół teatral- 
ny. pisze teksty, reżyseruje. Zagrała tak- 
że wkilku filmach, ajej największym 
sukcesem był udział w „JFK” Olivera 
Stone'a. Rok temu wystąpiła w „Ferdy- 
durke"* Jerzego Skolimowskiego 
zrealizowanym w Polsce. 

Jacek Sas-Uhrynowski 

Po kilku latach spędzonych w Tea- 
trze Współczesnym i paru rolach 
filmowych w „Był jazz”, „Przypadku”, 
„Jeziorze Bodeńskim” i „CK. 
Dezerterzy” wyjechał do Kanady. 

Krzysztof Stelmaszyk 

Były aktor Współczesnego, Powsze- 
chnego i Dramatycznego podążył tym 
samym szlakiem. 

Piotr Siwkiewicz 

Odtwórca głównych ról w „Yester- 
day” i .Pociągu do Hollywood" 
występuje z powodzeniem we Francji. 

Tomasz Stockinger 

Znany zról filmowych, w „Znacho- 
rze”, „Latach dwudziestych, latach 
trzydziestych” oraz seriali „Dom” i „Ry- 
cerze irabusie”. W latach 1984-1988 
przebywał w Stanach Zjednoczonych. 

Małgorzata Zajączkowska 

Miała rewelacyjny start w Teatrze Na- 
rodowym. Największą rolę filmową za- 
grała w „Constans” Krzysztofa Zanussie- 
go. W Stanach Zjednoczonych wys- 
tąpiła w głośnym filmie Paula Ma- 
zursky'ego „Wrogowie, historia miłości”. 


PRAWDA 
O ZANUSSIM 


Gdyby to ode mnie zależało, zlikwido- 
wałbym ból zębów. Oczywiście, likwidacja 
tego zjawiska pociągnęłaby za sobą także 
łańcuch nieszczęść. Na przykład dentyści 
musieliby sobie znaleźć uczciwą pracę. 
Może dlatego, ze strachu przed gniewem 
stomatologów, rząd nie wydał jeszcze 
dekretu likwidującego próchnicę (a wydać 
taki dekret nasz rząd ma przecież prawo). 
Skutkiem tej strusiej polityki rządu znala- 
złem się w poczekalni kliniki dentystycz- 
nej. Tam właśnie przeżyłem przygodę 
intelektualną (co dowodzi raz jeszcze 
słuszności rozpowszechnionego wśród 
ludu przekonania, że człowiek, gdy chce, 
to może wszędzie). 

W poczekalni mojej kochanej pani 
dentystki można sobie poczytać. Do 
dyspozycji pacjentów wyłożono „Przegląd 
Stomatologiczny”, „Problemy  Przyzębia 
i Okostnej”, a nawet „W Świecie Borowa- 
nia i Ekstrakcji”. Po zapoznaniu się z tymi 
tytułami zdecydowałem się na lekturę 
bardzo kolorowych i bardzo ilustrowanych 
magazynów kobiecych. 

W jednym z takich magazynów prze- 
czytałem wypowiedź znakomitego, żolibor- 
skiego w każdym calu reżysera Krzysztofa 
Zanussiego. | właśnie słowa sławnego 
artysty wprowadziły mnie w stan osłupie- 
nia. Otóż, zapytany o to, co uważa za swą 
największą wadę, Krzysztof Zanussi wska- 
zał jako swą słabość sposób mówienia. 
To, że mówi okrągłymi zdaniami. To, że 
mówi płynnie, bez zająknienia. A także to, 
że nie potrafi przeklinać. Powtórzę jeszcze 
raz — ta wypowiedź Krzysztofa Zanussiego 
znieczuliła mnie po prostu. Za co, na 
marginesie, dziękuję. 

Mimo to muszę zaprotestować. Wśród 
ludzi występujących publicznie, rzadko 
pojawia się ktoś, kogo można słuchać bez 
żenady, a nawet z przyjemnością. Zanus- 
si należy do tej nielicznej grupy. Jego 
mowa jest jasna, mimo że słownictwo ma 
niezwykle bogate. Zanussi doskonale pa- 
nuje nad stylem i sensem swojej wypo- 
wiedzi - gdy chce mówić otwarcie, mówi 
otwarcie, gdy chce być hermetyczny, jest 
hermetyczny. Wreszcie Zanussi bywa dow- 
cipny. (Co, przynajmniej dla mnie, jest 
zaletą). 

Lecz nie te, powszechnie znane zalety 
stylu Krzysztofa Zanussiego są, moim 
zdaniem, najważniejsze. Najważniejsze jest 
to, że Zanussi jest sobą, pod nikogo się 
nie podszywa. Nie udaje „równego kole- 
sia”, co stało się po prostu manią wśród 
ludzi występujących w naszej telewizji. 
Zanussi nie stara się dla swej publiczności 
być, powiedzmy, „Krzyśkiem”, bratem- 
-łatą, który sapie, stęka i kiwa ręką i co 
chwila, zupełnie bez sensu wykrzykuje na 
przykład: „Sie ma!”. 

Trzeba oddać Zanussiemu sprawiedli- 
wość — mówiąc tak jak mówi i zachowując 
się tak jak się zachowuje - Krzysztof 
Zanussi po prostu coś ocala. 

Innymi słowy, Zanussi, jak się okazuje, 
nie ma wad. Niestety. 


WOJCIECH TOMCZYK 
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| Z CZENRECZE Czas na prywaine IImoleKi 


Tych filmów nie ma w wypożyczalniach. Coraz rzadziej wyświetlają je kina. 


s : Często sięgamy po arcydzieła literatury światowej obecne w naszych bibliotekach. 
— ) - Powracamy do nich w każdej chwili gdy tego zapragniemy.Dziś nadszedł czas na 


zakładanie domowych filmotek, kolekcji - które będą przkazywane z pokolenia na 
a) pokolenie. Kolekcja Klubu Dobrego Filmu została wyróżniona nagrodami: 


Czy tylu jurorów mogło się pomylić? 
JUŻ W SPRZEDAŻY: Widmo Wolności, Absolwent, Mroczny Przedmiot Pożądania. 


NAJWAŻNIEJSZE TO KOCHAĆ! PIĘKNOŚĆ DNIA! DYSKRETNY UROK BURŻUAZJI! 


LUIS LUIS . LUIS LUIS 


/BUNUEL BUNUEL BUNUEL BUNUEL 


WOJ 
Obscui 
Object 
du 
Dosi 


le charme discret 
de la bourgeoisie 


BIE DI JOUR 


wg 
A 


DYSKRETNY SRR MROCZNY 
UROK SRA WIDMO | pRZEDMIOT 
BURŻUAZJI * WOLNOŚCI | pOŻĄDANIA 


| Kolekcja Klubu Dobrego Filmu jest rekomendowana jako kanon zakupów do szkół, bibliotek, kin, domów kultury itp. 
Instytucje, które zamierzają wzbogacić swoje zbiory prosimy o zgłoszenia na następujący adres: 
„Arathos” Klub Dobrego Filmu, 90-554 Łódź, ul. Łąkowa 29 tel. (0-42) 36 25 92. 

Przypominamy, że wszyscy Klubowicze mogą uzupełniać swoją kolekcję na dotychczasowych zasadach. 


Odcinek dla posiadacza rachunku  Pokwitowanie dla wpłacającego Odcinek dla banku 


zł. 435.000;.zł zł. 435.000;.zł zł. 435.000.;.zł 
słownie CZtETystatrzydzieŚGi  stownie CzterystatrzydzieŚcł  siownie Czterysta-trzydzieści 


- cena jednej, dowolnie wybranej DRAY 3 
kasety - 200.000 zł. pięć tysięcy złotych pięć tysięcy złotych pięć tysięcy złotych = 
- cena dwóch, dowolnie BLANKIET WPŁAT BLANKIET WPŁAT BLANKIET WPŁAT 
wybranych kaset - 300.000 zł. DLA PRENUMERATORÓW PRASY _ DLA PRENUMERATORÓW PRASY DLA PRENUMERATORÓW PRASY 


- cena trzech dowolnie WPŁACAJĄCY WPŁACAJĄCY WPŁACAJĄCY 
wybranych kaset 435.000 zł!!! paso |--IE] 
ale każdy otrzyma dodatkową | | 
czwartą kasetę - niespodziankę - | | || r 
z kolekcji Gaumount - I ą ą (EE(| 15CEIE: UI 
ZA DARMO!!! LE-LLLSEEEEL | | LU-LLLI 
Uwaga: w żadną z podanych cen KO Poczowy, kod pocztowy 
ie są wliczane koszt towe, KE a 
AJEROE OOBAĆ oo) ARATHOS sp. z 0.0 ARATHOS sp. z 0.0 ARATHOS sp. z 0.0 
przesyłki KLUB DOBREGO FILMU KLUB DOBREGO FILMU KLUB DOBREGO FILMU 


90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 — 90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ Agrobank SA/0 ŁÓDŹ Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 Nr. 474609-6477-136 Nr. 474609-6477-136 


stempel pobrano opłatę | Stempel pobrano opłatę | Stempel pobrano opiatę 


HOJS| 


KLUB DOBREGO FILMU 


podpis przyjmującego podpis przyjmującego 


Tak, zamawiam zestaw 3 filmów i oczekuję kasety-niespodzian 


1. Najważniejsze to kochać reż. A. Żuławski E], 2. Widmo wolności reż. L. Bunuel L], 3. Mroczny przedmiot pożądania, reż. L. Bunuel z, 
4. Piękność dnia reż. L. Bunuel DE], 5. Absolwent reż. Mike Nichols E], 6. Dyskretny urok burżuazji reż. L. Bunuel L] 


PLUTON 


SOBOTA, 3 IV, 23.30, I 


„Regulaminowe” dziesięć minut na 
pobudzenie wrażliwości widza to dla 
Olivera Stone'a stanowczo za dużo. 
Atakuje od razu nie pozwalając usado- 
wić się wygodnie w fotelach. Niemal 
zmusza nas do współuczestnictwa inie 
ucieka się przy tym do tanich chwytów. 
Pierwsza scena lądowania w wietnam- 
skiej dżungli amerykańskich ochotni- 
ków jest przejmującą metaforą utraty 
młodzieńczych złudzeń. Dla nich wojna 
rozpoczyna się od spotkania ze śmier- 
cią w scenerii sennego koszmaru. A po- 
tem będzie tylko gorzej. Stone kreśli 
obrazy, które porażają dramatyzmem 
i zmysłową ekspresją. Wraz z bohate- 
rami czujemy lęki zmęczenie duszno- 
-wilgotnym powietrzem dżungii. Groź- 
na, osaczająca przyroda jest jakby do- 
pełnieniem wewnętrznego zniewolenia. 

Silny emocjonalny ton nie dziwi 
w przypadku reżysera, który sam prze- 


WYBUCH 


SOBOTA, 3 IV, 20.10, I 


Fotograf z filmu Antonioniego odk- 
rył na powiększeniach zdjęć z parku 
dramaturgię zamachu na ludzkie ży- 
cie, który umknął zupełnie uwagi tłu- 
mu, społeczeństwa, sprawiedliwości 
Dźwiękowiec „Blow Out" nagrał przy- 
padkowo przebieg dziwnego wypad- 
ku samochodowego, w którym zginął 
polityk, mający kandydować do pre- 
zydenckiego fotela. Oficjalny komuni- 
kat przypisuje śmierć senatora eksp- 
lozji opony, która „rozerwała się” aku- 
rat na moście w parku; dziwnym tra- 
fem na miejscu był fotograf, który zro- 
bił serię zdjęć potwierdzających ewi- 
dentnie tę właśnie wersję. Strzału od- 
danego w oponę wozu na fotografii 
zarejestrować nie można, tymcza- 
sem taśma nagrana przez Jacka u- 
wiarygodnia rzeczywisty przebieg za- 
machu z całą oczywistością. 

Nietrudno doszukać się w „Blow 
Qut' antologii cytatów, tym razem jed- 
nak głównie z kina amerykańskiego 
wczesnych lat siedemdziesiątych. 
Zamach na senatora — kandydata na 


Nancy Allen (Sandy Badina) i John Travolta (Jack Terry) 


dą dk LE gazy orz Og dano 
ski twórca postanowił dokonać rozra- 
chunku z doświadczeniem stracone- 
go pokolenia. Losy symbolicznego 
plutonu ujął w prosty ale nośny sche- 
mat fabulamy. Główny bohater, dzie- 
więtnastoletni nowicjusz Chńs Taylor, 
buntuje się przeciwko brutalnym pra- 
wom wojny zachowując instynkt moral- 
ny, który nie pozwoli mu na obojętność 
w konflikcie między Barnesem i Elia- 
sem. Pozomie jest to starcie Potwora 
z Człowiekiem, ale w dżungii tradycyjne 
kryteria etyczne tracą wyrazistość. To 
świat pierwotnych instynktów, gdzie ok- 
rucieństwo Bamesa zyskuje wręcz mo- 
ralną sankcję. Trudno o mocniejszy, 
bardziej żariiwy protest przeciwko woj- 
nie. Stone gubi się chwilami między pa- 
cyfistycznym zapałem a pochwałą he- 
roizmu tych, którzy znaleźli się w pułap- 
ce, ale w zakończeniu znów jest boleś- 
nie szczery i nie daje nam moralnej sa- 
tystakcji. Bo końcowy akord — zabicie 
Bamesa przez Chrisa — jest cokolwiek 
dwuznaczny. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Platoon. USA, 1985, 111'. R: Oliver 
Stone. W: Charlie Sheen (Chris Ta- 

lor), Tom Berenger (Barnes), Wil- 
lem Dafoe (Elias). 


prezydenta, dźwiękowa inwigilacja, 
kontlikt sumienia i instynktu samoza- 
chowawczego — to wszystko w pros- 
tej linii nawiązuje do świeżej tradycji 
„Taśm prawdy” Lumeta, „Rozmowy” 
Coppoli, „Syndykatu zbrodni” Pakuli, i 
— jak już stwierdziliśmy — „Powięk- 
szenia” Antonioniego. 

Brian De Palma umie robić prawdzi- 
wie popisowe kino: doskonale buduje 
sytuacje dramatyczne, przypomina 
ofantastycznych możliwościach narra- 
cyjnych kamery, dynamicznie użytej 
jak za czasów nowej fali, montuje ma- 
teriał z Instynktem urodzonego filmow- 
ca. Może jest tego popisu czasem aż 
za dużo, np. morderca Sally wciąga 
dziewczynę na szczyt piramidy scho- 
dów w porcie (przypominającej wczes- 
ne filmy Langa) przy wybuchających 
kaskadach ogni sztucznych (niczym 
w chwili zabójstwa Szczuki w „Popiele 
i diamencie”, który niechybnie De Pal- 
ma widział). Może powściągliwość 
nadałaby „Blow Out" bardziej ludzki, 
przejmujący walor, ale nie byłoby to już 
kino Briana De Palmy. 


WOJCIECH WIERZEWSKI 
„Film” nr 18/82 


Blow Out. USA, 1981, 108". R: Brian 
De Palma. W: John Travolta (Jack 
Terry), Nancy Allen (Sandy Badi- 
na), John Lihtgow (Burke), Dennis 
Franz (Manny Karp. 


Fot. KAPA 


Willem Dafoe (Elias) 


MARNIE 


Tippi Hedren (Marnie Edward) 
i Sean Connery (Mark Rutland) 


KOBIETA 


SAMOTNA 


ŚRODA, 7 IV, 22.15, II 


Wymowa dwu filmów Agnieszki 
Holland z 1981 — kinowej „Gorączki” 
i telewizyjnej „Kobiety samotnej” — 
szła pod prąd zarówno oficjalnej pro- 
pagandy, jak i solidarnościowego en- 
tuzjazmu wolnościowego. „Gorącz- 
kę” zdążyliśmy zobaczyć, „Kobiety 
samotnej" nie, o wiele późniejsza pre- 
miera przypadła w czasie, gdy ostrze- 
żenia, jakie niosła, nie przestały być 
jednak aktualne. 

Tytułowa bohaterka, grana z wstrzą- 
Sającym realizmem przez Marię Chwa- 
libóg, a także jej partner, grany przez 
Bogusława Lindę, to ludzie bez szans 
—wkażdym ustroju. Skrzywdzeniiipo- 
niżeni. Czy ktoś ponosi za to winę? 


WTOREK 6 IV, 22.15, Il 


Po premierze krytyka była zdecy- 
dowanie zbita z tropu: gdzie się po- 
dział słynny Hitchcockowski suspen- 
se? Rzeczywiście, historia uroczej, 
nieco tajemniczej kleptomanki i jed- 
nej z jej ofiar, a później męża, to film 
rozegrany przez mistrza z wielką iro- 
nią i dystansem. Fabuła jest absur- 
dalna, a postaci wydają się wzięte z 
„sophisticated comedy”, w której 
mógłby zagrać Cary Grant i Doris 
Day. Ale atmosfera erotycznej dwuz- 
naczności i ledwie hamowanej agresji 
jestnaprawdę niepokojąca, choć rów- 
noważona przez niemal jawne szy- 
derstwo z psychoanalitycznych sche- 
matów budujących fabułę. Hitchcock 
układa i rozwiązuje zagadkę właśnie 
wedle freudowskiej recepty, popular- 
nej wtedy — zresztą do dziś — w a- 
merykańskim kinie. Ale przewrotny 
kuglarz niby mimochodem ukazuje 
zwodniczość tego typu banalnych, 
trywialnych tłumaczeń skomplikowa- 
nych ludzkich pobudek. Freudyzm uj- 
muje świat w łatwe, czasem nieza- 
mierzenie zabawne formułki — po- 
wiada Hitchcock — tego nie można 
traktować serio. To co się dzieje mię- 
dzy kobietą a mężczyzną jest dużo 


Spieszymy z odpowiedzią: nie! 
'W każdym ustroju, w każdym kraju są 
zmęczone listonoszki samotnie wy- 
chowujące dzieci i młodzi jeszcze ka- 
lecy, nie potrafiący znależć sobie 
miejsca. Czy jednak ich życie musi 
być aż tak straszne, a jego finał tak 
tragiczny? Musimy sami przed sobą 
przyznać, że nie. | ta świadomość po- 
zostanie, jak drzazga w mózgu. I nie 
będzie pociechy w myśli, że to wina 
komunizmu, który tyle niszcząc w i- 
mieniu takich nieszczęśników w koń- 
cu odwrócił się do nich plecami. Ow- 
szem, to także film Agnieszki Holland 
pokazuje. ale nie czyni złudzeń, że 
ludzie z komunizmem walczący mają 
im cokolwiek do zaoferowania. Stąd 
taka straszna gorycz, tak posępny 
ton. Dziesięć lat minęło, cała epoka, 
a diagnoza pozostaje aktualna... 


OSKAR SOBAŃSKI 


Polska, 1981, 92. R: Agnieszka 
Holland. W: Maria Chwalibóg (Ire- 
na), Bogusław Linda (Jacek), Pa- 
weł Witczak (Boguś) 
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bardziej tajemnicze i skomplikowane. 
Sfera podświadomości jest rzeczy- 
wiście sferą mroku. Hitchcock ten 
mrok niby oswaja, wtłaczając w ramy 
pseudoracjonalnych tłumaczeń. Ale 
w dwuznacznych żartach, w grze 
spojrzeń, w zabawie w ustępliwość 
i w dominację — co ma miejsce mię- 
dzy Marnie a Markiem — jest o wiele 
więcej niepokojącej treści niż wynika- 
łoby to z samej tylko manifestacyjnie 
parodystycznej fabuły. Podobnie jak 
w„Zawrocie głowy” Hitchcock pod po- 
zorem rozrywkowego widowiska po- 
kazuje otchłań dzielącą mężczyznę 
i kobietę oraz często zaskakujące 
sposoby zasypywania tej otchłani. Ty- 
le że nie ma nigdy pewności na jak 
długo. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Marnie. USA, 1964, 124'. R: Alfred 
Hitchcock. W: Tippi Hedren (Mar- 
nie Edward), Sean Connery ( lark 
Rutland), Diane Baker (Lil Mainwa- 
ring), Martin Gabel (Sidney Stratt), 
Louise Latham (Bernice Edgar), A- 
lan Napier (Rutland), Bob Sweeney 
(kuzyn Bob), St. John Launer (Sam 
Ward), Mariette Hartley (Susan Cla- 
bon), Bruce Dern (marynarz) 


Maria Chwalibóg (Irena) i Bogus- 
ław Linga (Jacek) 


AI 6-€ PIZImojoj 
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Fot. Klaus/Sygma/Free 


ROWEBOBORZE k 
Fot. B. Rheims/Sygma/Free 
był znanym reżyserem, 
ona stawiała pierwsze kro- 
ki jako aktorka. Poznali się 
przypadkiem na przyjęciu u wspól- 
nych znajomych w Paryżu. 
On to Roman Polańsl 
niejszy absolwent łódzkiej szkoły fil- 
mowej, utalentowany reżyser od wie- 
lu lat żyjący na Zachodzie. Naprzeło- 
mie lat 60.i 70. pracował w Hollywo- 
od, wnosząc do amerykańskiego kina 
rozrywkowego powiew świeżości 
i nowatorskie spojrzenie. Nic dziw- 
nego, że odnosił sukces za sukcesem: 
"Dziecko Rosemary”, "Nieustraszeni 
zabójcy wampirów”,” „Chinatown”. 
Groźba więzienia i skandal obycza- 
jowy, jaki wywołało oskarżenie Po- 
lańskiego 0 zgwałcenie nieletniej, 
zmusiły go do opuszczenia USA 
i przeniesienie się na stałe do Paryża. 
Nie przestał jednak realizować fil- 
mów za amerykańskie pieniądze. 
Barwna osobowość i burzliwe życie 
prywatne Polańskiego przez wiele lat 
było ulubionym tematem plotek prasy 
brukowej. Po rozwodzie z Barbarą 


„Gorzkie gody” 


| 


Kiedy wszyscy przepowiadali 
rychły koniec ich związku, 


ogłosili, 
że zamierzają 
się pobrać 


Kwiatkowską w 1962, którą poślubił 
wewrześniu 1959, i przelotnych zna- 
jomościach z dziewczynami marzą- 
cymi o karierze aktorskiej, poznał 
w Londynie piękną Amerykankę, 
Sharon Tate, w której zakochał się od 
pierwszego wejrzenia. Ich ślub odbył 
się 20 stycznia 1968 na King's Road 
w londyńskiej dzielnicy Chelsea. 
Uroczystość ślubna przyciągnęła 
więcej dziennikarzy niż zaproszo- 
nych gości. Na przyjęcie ślubne przy- 
jechali Candice Bergen, Joan Collins 
i Warren Beatty. Młoda para mieszka- 
ła głównie w Europie, ale kiedy Sha- 
ron zaszła w ciążę postanowili wró- 
cić do Kalifornii. Pierwsza wyjechała 
Sharon, Polański pracujący nad no- 
wym scenariuszem miał dołączyć do 
niej później. Nigdy już się nie zoba- 
czyli. 9 sierpnia 1969 Sharon Tate 
została  bestialsko zamordowana 
przez bandę Charlesa Mansona. Po- 
lański długo nie mógł otrząsnąć się 
z szoku. Nie chciał też z nikim wią- 


zać się na stałe. Krótkie romanse łą- 
czyły go z gwiazdkami jego filmów, 
którym pomagał w zrobieniu kariery: 
Nastassja Kinski i Charlotte Lewis 
dzięki udziałowi w filmach Polań- 
skiego stały się międzynarodowymi 
gwiazdami. Wszystko zmieniło się 
kiedy poznał Emmanuelle Seigner. 

Seigner, wnuczka aktora, zawsze 
marzyła o karierze aktorskiej. Spotka- 
nie Polańskiego pozwoliło jej zreali- 
zować to marzenie. Główna rolau bo- 
ku Harrisona Forda w głośnym thrille- 
rze "Frantic”, setki zdjęć w popular- 
nych magazynach i uznanie krytyki 
sprawiły, że Seigner po jednym tylko 
filmie obwołana została gwiazdą. Na 
ekranie roztaczała niepokojący urok, 
była tajemnicza i nieodgadniona. 
Prawdziwa kobieta-dziecko, wzru- 
szająco naiwna i nieporadna, a jed- 
nocześnie o niszczycielskim uroku, 
przyciągająca mężczyzn jak magnes. 
Najlepszą sceną filmu była niewątpli- 
wie sekwencja zmysłowego tańca, 
który Seignerwykonuje przed Harriso- 
nem Fordem w rytm piosenki Grace 
Jones. Polański wpadł na pomysł 
wprowadzenia tej sceny, kiedy w pa- 
ryskiej dyskotece zafascynowany ob- 
serwował tańczącą Seigner. 

Po premierze "Frantica”, który we 
Francji odniósł ogromny sukces kaso- 
wy, zakochani wyjechali na Ibizę, 
gdzie w czerwcu 1989 wzięli ślub. 
$lubnym prezentem Polańskiego był 
scenariusz "Gorzkich godów”, w któ- 
rym Seigner miała grać główną rolę 
prawdziwej femme fatale. Do realiza- 
cji filmu doszło dwa lata później, na 
paryskiej premierze Seigner pojawiła 
się w zaawansowanej ciąży. Zasko- 
czeni dziennikarze usłyszeli od Po- 
lańskiego: "Nadeszła pora, abym 
wreszcie miał prawdziwe życie ro- 
dzinne!”. Emmanuelle wyraźnie zafa- 
scynowana mężem, powtarza przy 
każdej okazji "Chcę mieć dużo dzie- 
ci, nie zależy mi już na filmowej karie- 
rze”. Polańscy mieszkają w Paryżu 
gdzie odwiedzają ich amerykańscy 
przyjaciele, w zeszłym roku gościli 
Harrisona Forda i jego żonę, Melissę 
Mathison. W lutym tego roku docze- 
kali się syna. "Nareszcie jestem szczę- 
śliwy” oświadczył Polański dzienni- 
karzom, czekającym na niego pod 
prywatną kliniką. 


Fot. B. Rheims/Sygma/Free 


Fot. Sygma/Free 
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NOCNY 
ROZMÓWCA 


Sensacyjny, 90” 


Z zarysowanych wątków można by zro- 
bić co najmniej trzy dobre filmy. Reżyser 
traktuje je jednak jak mały chłopiec za- 
bawki: bawi się jedną przez chwilę, by 
porzucić ją wkrótce dla innej, która wy- 
dała mu się atrakcyjniejsza. Czasami, 
przypadkiem wraca do tych porzuco- 
nych, ale gdy tylko przypomni sobie, że 
już się nimi bawił i nic z tego nie wynikło, 
znów ciska je w kąt. Tak więc „Nocny 
rozmówca” rozpoczyna się jak klasycz- 
ny thriller. Piękna Jennifer z agencji pro- 
wadzącej usługi w zakresie seksu na 
telefon, tzn. opowiadająca facetom, jak 
wyglądałyby ich łóżkowe igraszki, dos- 
taje niepokojące telefony od maniaka. 
Lekceważy je początkowo, ale gdy nie- 
znajomy brutalnie morduje jej koleżan- 
kę, Jennifer prosi o pomoc byłego męża, 
teraz prywatnego detektywa, który wraz 
z dwoma kolegami z byłej drużyny ba- 
seballowej prowadzi miniagencję. Od 
tego momentu ktoś z kolei zaczyna dy- 
bać na jego życie, pozostawiając Jenni- 
fer w spokoju. Podejrzewamy, że jest to 
ten sam facet. Jego wizerunek psycho- 
logiczny komplikuje się więc, skoro nie 
wystarcza mu straszenie i mordowanie 
bezbronnych kobiet. Wkrótce jednak o- 
kazuje się, że na życie detektywa poluje 
ktoś jeszcze. Nocnym podchodom nie 
ma końca. Niestety, zbyt często eksplo- 
atowana sinoniebieska tonacja zdjęć, 
mająca wzmóc nastrój grozy, prowadzi 
do całkowitego wycieńczenia wzroku od 
nieustannego wypatrywania przebiegu 


POGRANICZE PRAWA 


Sensacyjny, 96 


S.1.S. to skrót od Special Investigation Sec- 
tion, tajnych oddziałów policji amerykańskiej 
do zwalczania recydywistów. Policjanci 
z SI.S. są elitą, najlepsi z najlepszych, sły- 
nący ze spektakulamych akcji. Zdawałoby 
RES Stróże prawa. Ale niektórym z nich 

ija. Władza rodzi poczucie bezkarności 
i wyższości, a wtedy doskonali policjanci 
stają się doskonałymi zabójcami, którzy wy- 
jątkowo cynicznie pojmują formułkę o ochro- 
nie i służbie społeczeństwu. Nie wiem ile 
w tym prawdy, ale faktem jest, że to kolejny 
już z rzędu film opowiadający o zgubnych 
skutkach przekonania stróży prawa o swojej 
nieomylności i nietykalności. W „Pograniczu 


Scott Glenn i Lou Diamond Phillis 


re numery z pokazywaniem samych nóg 
mordercy odzianych tu w najprzeciętniej- 
sze na świecie buty ani ręki z sygnetem, 
skoro krąg podejrzanych obejmuje całe 
Miami, a co drugi facet nositam taki właś- 
nie pierścień. Koniec końców Jennifer 
zostaje zabita, ale wcale nie przez tego 
faceta, który do niej dzwonił. Tajemni- 
czym rozmówcą był bowiem kolega-a- 
gent, który podkochiwał się w żonie 
partnera. Wspaniała męska przyjaźń, 
wypróbowana na boisku, okazuje się jed- 
nak silniejsza od takich błahostek. I to 
jest, zdaje się, ta najlepsza zabawka, 
w poszukiwaniu której Fred Williamson 
kilkakrotnie przekopał swój dziecięcy ar- 
senał. (łuk) 


Night Caller. USA, 1992. R: Fred Wil- 
liamson. W: Gary Busey, Fred William- 
son, Peter Fonda, Robert Forster, 
Vanity, Henry Silva, Stella Stevens. 
Starcut. 


Elżbieta C| jsztof Demidi wiz (kd 
jżbieta ra tuków b KCYs lot Demidowicz (| 


Magdalena Łuków (łuk), Tomasz Jopkiewicz (tj), 
Ewa Mazierska (em), Oskar Sobański (08). 


*kkk*%* odwołaj 
wszystkie 
spotkania: 
zobacz 
koniecznie! 
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bardzo dobry 
dobry 
dużo czasu 


daj sobie + spokój 


prawa” grupa S.l.S. z Los Angeles prze- 
kształca się w najprawdziwszy szwadron 
śmierci, który unieszkodliwia recydywis- 
tów przez zabijanie ich z zimną krwią. 
Bandyci są odrażający, niktich nie żałuje, 
ale i policjanci, dowodzeni przez demo- 
nicznego Scotta Glenna, nie wzbudzają 
sympatii. Nie przejmujemy się więc, że 
i oni będą mieli kłopoty, kiedy w oddziale 
pojawi się nowy porywczy idealista, który 
nie chce zabijać. 

Mark Lester (( indo) nie stroni od dras- 
tycznych efektów, bezumiaru polewającwszys- 
tko czerwoną farbą. Nie potrafi kz 
zatuszować jnięć scenariusza, który 
rawetnie próbuje odpowiaczieć, dlaczegowzo- 
rowy policjant przemienia się w mordercę. (ec) 


Extreme Justice. USA, 1992. R: Mark L. 
Lester. W: Lou Diamond Phillips, Scott 
Glenn, Chelsea Field, Yaphet Kotto, 
Andrew Divoff. VIM. 


O1O NASZA KOLEJNA, JEDYNA W POLSCE 


COTYGODNIOWA 


LISTA BESTSELLERÓW Video 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista 
najszybciej i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się 


filmach na kasetach video. 


1. Pogranicze prawa (Extreme Justice) 
2. Diamentowy hazard (Diamond Fleece) 
3. Pierścień ognia II (Ring of Fire Il) 


4. Na fali (Point Break) 


5. Niewygodny świadek (Narrow Margin) 
6. Amerykański samuraj (American Samurai) 


7. Opiekunka (The Guardian) 
8. Żandarm i policjantki 


(Le gendarme et les gendarmettes) 


VIM 

Top Video 
Vision 
Guild 
Imperial 
Artvision 
Ir 


Arathos 


9. Różaniec morderstw (The Rosary of Murders) Imperial 


10. Duch walki (Fighting Spirit) 


11. Nocny rozmówca (Night Caller) 
12. Mroczna obsesja (Obsessed) 
13. Kolejne morderstwo (Murder 101) 


Artvision 
Starcut 
Demel/Vision 
[LL 


14. Póki śmierć nas nie rozłączy II 


(Till Death Do Us Part II) 


15. 3 małolatów Ninja (3 Ninja Kids) 


Demel/Vision 
VIM 


O kolejności na Liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów 
czy krytyków. Decyduje wyłącznie ilość sprzedanych kaset. 

Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa), Javi (Wrocław), WIKA (Kato- 
wice), Oświata (Katowice), Artica (Gdańsk), Video Jack (Kraków), 
Seven Video (Łódź), Filtom (Poznań), oraz sieci ITI-Neovision. 


DIAMENTOWY HAZARD 


Kryminalny, 93' 


Co zaulga! Co za radość! W tej opowieści 
o misternych oszustwach i równie wyrafi- 
nowanych kontroszustwach nie pada ani 
jeden strzał, nie ma ani kropli krwi 
Wprawdzie potraktowanie tematu nie jest 
nowe, ale twórcy filmu bawią się dosko- 
nale historyjką o wielkim skoku, w której 
pobrzmiewają echa znakomitych klasy- 
ków: „Rififi” i „Ządła”. Tę układankę zbu- 
dowano z doskonale znanych 
elementów, ale zrobiono to dowcipnie, 
radośnie i z błyskotliwą chwilami lekkoś- 
cią. Przy całej konwencjonalności, przy 
tym wytrwałym igraniu z oczekiwaniami 
widza postaci bohaterów nie stają się tyl- 
ko pionkami na szachownicy ustawionej 
pracowicie przez scenarzystę i reżysera. 
Duża w tym zasługa aktorów. Kate Nelli- 
gan promieniuje dojrzałym urokiem w roli 
łagodnej i zmysłowej antykwariuszki. Ben 
Cross daje popis stoicyzmu i dyskretnego 
poczucia humoru jako notoryczny włamy- 
wacz, prowadzący pewnie wielką rozg- 
rywkę. No i jest jeszcze Brian Dennehy 
jak zwykle doskonały w roli łajdackiego 
policjanta, tym razem obżerającego się 
nieustannie batonikami, ciasteczkami, o- 
rzeszkamii, tortami i Wam co znaj- 
dzie się w zasięgu jego łapczywych rąk. 
Tajemnicą osobowości Dennehy'ego 
jest, że tego drania lubimy nie mniej niż 
sympatycznego rabusia. Mamy więc do 
czynienia z dobrą zabawą, bez mizdrze- 
nia się do publiczności i kokietowania 
tych, którzy oczekują tak modnego mie- 
szania filmowych konwencji. Prostota 


(choć nie pozbawiona przewrotności) 
i niewymuszony .urok delikatnego pasti- 
szu — zalety dziś rzadkie — to najważ- 
niejsze atuty „Hazardu...” (tj) 


The Diamond Fleece. USA, 1992. R: Al 
Waxman. W: Ben Cross, Kate Nelligan, 
Brian Dennehy, Tony Risato, Ron Lea, 
Jonathan Welsh. Top Video. 


Ben Cross i Brian Dennehy 
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Film tygodnia 


ANNA 


Dramat psychologiczny, 100 


kk kk 


„Diabelski zawód” 
mawia się o aktorstwie, 
zawodzie niszczącym 
ludzkie osobowości, 
działającym jak narko- 
tyk, zmuszającym do 
trudnych i często złych 
moralnie wyborów. 
Oprócz uznania, cza- 
sem uwielbienia pu- 


kkk *k 


AMBICJA 


Thriller, 95' 


Mitchell jest chorobliwie ambitny. 
Chce zostać znanym pisarzem. a 
żądza: sukcesu i ambicja czynią 
z niego potwora bez serca, który nie 
cofnie się przed zamordowaniem 
ojca. Los postawi mu na drodze 
Alberta, wielokrotnego mordercę, któ- 
ry po 15 latach odsiadki zostaje 
| warunkowo zwolniony. Naiwny i bez- 
- radny jak dziecko, rozpaczliwie szuka 

sympatii i akceptacji. Nie dziwimy 
się, że daje się omotać Mitchellowi 
i z oprawcy staje się ofiarą. Nie mam 
zaufania do aktorów piszących sce- 
nariusze do swoich filmów, ale Lou 
Diamond Phillips nie tylko sugestyw- 
nie wykreował świat rodem z nocne- 
go koszmaru, ale także interesująco 
nakreślił portret wewnętrzny głów- 
nych bohaterów i łączące ich sto- 
sunki. Znakomite aktorstwo sprawia, 
że film i jego przesłanie na długo 
pozostają w pamięci.(ec) 


Ambition. USA, 1991. R: Scott D. 
Goldstein. Lou Diamond Phil- 
lips, Clancy Brown, Cecilia Peck, 
Richard Bradford, Best Film. 


bliczności, jakże często 
nietrwałego, przynosi 
wiele frustracji, niekiedy 
uniemożliwia normalne 
życie. Zawód ciężki 
zwłaszcza dla tych, dla 
których kariera za 
wszelką cenę, chęć bły- 
szczenia nie jest naj- 
ważniejszą _ wartością, 
dla których ekshibicjo- 
nizm tej profesji i ciągła 
walka o przetrwanie są 
trudnym do zniesienia 


PRAWIE W CIĄŻY 


Komedia erotyczna 87' 


Zabawna i zręczna komedia dla niepru- 
deryjnych małżeństw. Dla "nie-mał- 
żeństw” może być też, ale one pewnie 
nie w pełni zrozumieją to poczucie 
humoru i ten wdzięczny absurd, do 
jakiego dojść może tylko w małżeń- 
skiej alkowie. Młoda żona chce mieć 
dziecko, pracuje więc z mężem mozol- 
nie, ale mąż - jak wyrokuje lekarz - 
"strzela ślepymi nabojami”. Zdespero- 
wani małżonkowie decydują się na 
"zastępczego ojca”. Oczywiście pocią- 
ga to za sobą lawinę nieporozumień 
i komplikacji. Opowieść, choć na gra- 
nicy ryzyka, prowadzona jest z wdzię- 
kiem i poczuciem dobrego smaku 
Seks na ekranie traktuje się naturalnie, 
bez lubieżności, a za to z ironicznym 
dystansem. W roli zdradzanej żony. 
która bierze srogi odwet - piękna Joan 
Severance, lansowana właśnie przez 
Zalmana Kinga na następczynię Kim 
Basinger.(re) 


Almost Pregnant. USA, 1992. R: 
Michael DeLuise. W: Tanya Roberts, 
Joan Severance, Jeff Conaway, John 
Calvis, Dom DeLuise. NVC. 
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Sally Kirkland i Paulina Poriżkova 


balastem. Do takich 
osób należy tytułowa 
Anna, co doskonale wi- 
dać we wstępnej sek- 
wencji przesłuchania 


GUNGRAZY 


Sensacyjno-obyczajowy, 96' 


Kino uwielbia bohaterów takich jak 
Anita i Howard, gwałtownie i bezsku- 
tecznie zmagających się z kłopotami 
w świecie, gdzie zatarte są granice 
między dobrem a złem. Opowieść 
o dziewczynie z rozbitej rodziny 
i chłopaku przedterminowo zwolnio- 
nym z więzienia, którzy wskutek życio- 
wych okoliczności staną się morderca- 
mi, desperacko uciekającymi przed 
policją, to jakby współczesna wersja 
Bonnie i Clyde'a. Sprawna narracja 
i talent Drew Barrymore, grającej rolę 
Anity, nie są jednak w stanie przesłonić 
słabości utworu. Film Arthura Penna był 
anarchistyczną, poetycką balladą, peł- 
ną ironii i tragikomizmu. W "Guncrazy” 
z_ naiwną powagą potraktowano motyw 
zniewolenia przez zły los czystych 
wewnętrznie bohaterów, co musiało 
doprowadzić do sentymentalnego koń- 
ca.(kd) 


Guncrazy. USA,1992. R: Tamra Da- 
vis. W: Drew Barrymoree, Michael 
Ironside, Billy Drago, James Le 
Gros, lone Skye. Artvision. 


w nowojorskim teatrze, 
wystawiającym jakąś 
pretensjonalną sztukę. 
Konieczność  sprzeda- 
wania swojej (prawdzi- 
wej lub przekonywająco 
kreowanej) intymności 
budzi jej sprzeciw. Anna 
chce dostać tylko „ak- 
torskie zadanie” czy 
„ćwiczenie z tekstem”. 
| dostaje. Jest ono rów- 
nie okrutne, może 
okrutniejsze niż wcze- 
śniej wymagane auto- 
obnażenie. W tych sce- 


nach Sally Kirkland 
w roli Anny, kiedyś 
wielkiej gwiazdy kina 


czeskiego, dziś walczą- 
cej (bez powodzenia) 
o przetrwanie na rynku 
amerykańskim, jest zna- 
komita. Poczucie wyż- 
szości i zarazem poni- 
żenia, godność i  tłu- 
miona rozpacz — wszy- 


ZŁOŚLIWY NIEBOSZCZYK III 
ARMIA CIEMNOŚCI 


Fantasy, 92' 


Zły duch z samotnej chaty w lesie 
('Złośliwy nieboszczyk” 1 i 2) wcią. 
ga tym razem Asha (Bruce Camp- 
bell) w głębokie średniowiecze. 
Wyposażony w karabin i piłę me- 
chaniczną Ash musi stawić czoło 
całej armii upiorów, którą kieruje 
sobowtór zrodzony w mrocznych 
zakątkach jego duszy. Jak zwykle, 
Sam Raimi nie skąpi czarnego 
humoru; najlepiej mu wychodzą 
sceny oparte na kontraście cham- 
skiego prymitywa z XX w. z pełny- 
mi szlachetnej dumy prymitywami 
z X w. Gigantyczna operacja ani- 
mowania trickowego armią szkiele- 
tów nasuwa pytanie, czy warto było 
aż tak się męczyć, skoro bez trudu 
można odróżnić ludzi od marione- 
tek? (os) 


Evil Dead Ill - Army of Darkness. 
USA 1992. R: Sam Raimi. W: 
Bruce Campbell, Embeth Davidtz, 
Marcus Gilbert, lan Abercrombie, 
Richard Grove, Michael Earl. VIM. 


stkie te emocjonalne 
niuanse potrafi uka- 
zać w sposób wręcz 
wstrząsający. Stąd cał- 
kowicie zasłużona no- 
minacja do Oscara. 
Historia komplikuje 
się z chwilą pojawienia 
się zapatrzonej w Annę 
Krystyny, młodej emi- 
grantki z Czechosł- 
owacji. Skomplikowane 
relacje między kobieta- 
mi, relacje uczeń- 
-mistrz, córka-matka, 
pełne czułości (na ile 
prawdziwej?) i nieufno- 
ści a nawet okrucień- 
stwa, niestety nie za- 
wsze są przedstawione 
prrawdziwie. W scena- 
riuszu Agnieszki Hol- 
land widać wprawdzie 
charakterystyczną dra- 
pieżność konfliktów, ale 
odnosimy wrażenie, że 
jest ona co chwila łago- 


WILCZEK 


Komedia, 100' 


Dla Scotta proces dojrzewania jest 
bardziej skomplikowany niż dla 
jego rówieśników. Wraz z mło- 
dzieńczym trądzikiem pojawiają się 
oznaki zwilczenia. Nie sposób ich 
ukryć w tak małym miasteczku, 
w jakim mieszka Scott, co prowa- 
dzi do serii zabawnych perypetii. 
Ponieważ Scott ani przez chwilę nie 
przestaje być miłym chłopakiem, 
rówieśnicy witają jego przemiany 
z zadowoleniem. Dla Scotta zwil- 
czenie stanowi pewną szansę. Do 
tej pory był we wszystkim przecięt- 
niakiem, teraz stał się ośrodkiem 
zainteresowania. Musi wybierać, 
którą ze swych postaci woli bar- 
dziej. Pod tą pozornie niewinną 
komedią można się dopatrzyć 
odwołań do sytuacji tych wszyst- 
kich nastolatków, którzy cierpiąc na 
przeciętniactwo, uciekają się do 
pomocy nadzwyczajnych środków: 
narkotyków i przemocy. (łuk) 


Teen Wolf. USA, 1985. R: Rod 
Daniel. W: Michael J. Fox, James 
Hampton, Scott Paulin. Vision. 


dzona myślą o tym, jak 
nieźle sprzedać film na 
amerykańskim rynku 
Stąd zapewne nazbyt 
stereotypowe, martyro- 
logiczne wtręty (film po- 
chodzi z 1987 roku), 
stąd takie sentymental- 
ne zakończenie, z lek- 
ka tylko zabarwione 
gorzką ironią. Na szczę- 
ście jest na ekranie 
Sally Kirkland, która 
tworzy postać, pomimo 
upadku, pełną siły i w 
jakiś sposób godną 
podziwu, a nie tylko 
łatwego współczucia. 


DANUTA TARAPACZ 


Anna. USA, 1987. R: 
Yurek Bogayewicz. W: 
Sally Kirkland, Paulina 
Poriźkova, Robert Fields, 
Larry Pine, Steven Gil- 
born. VIM. 


MORDERCA 
2 GŁĘBI LASU 


Thriller, 91' 


Co zrobisz, gdy twój brat zostanie 
oskarżony o mordowanie kobiet? 
Joanna najpierw reaguje histerią, 
potem popada w paranoję, podej- 
rzewając każdego napotkanego męż- 
czyznę. Jej świat zawalił się i choć 
wszystkie poszlaki obciążają brata, 
nie chce pogodzić się z prawdą. To 
jedna z najciekawszych ról Rosanny 
Arquette, która razem z jak zwykle, 
niesamowitym Anthonym Perkinsem 
(w swojej ostatniej roli) tworzy nieza- 
pomniany duet. Pomocny okazał się 
scenariusz, będący adaptacją best- 
sellerowej powieści Nicholasa Con- 
dóć, a koncentrujący się nie na 
kolejnych morderstwach ale na ry- 
sunku wewnętrznym bohaterów. Nie 
udał się tylko finał, w którym trup 
ściele się gęsto, a motywy kierujące 
mordercą nie znajdują sensownego 
wyjaśnienia. (ec) 5 


In the Deep Woods. USA, 1992. R: 
Charles Correll. W: Rosanna Arqu- 
ette, Anthony Perkins, Will Patton, 
D.W. Moffert, Chris Rydel, Amy 
Ryan. PAI-Film. 


Sally Kirkland i Paulina Poriżkova 


LUGKY LUKE 


Western, 90' 


Strzela szybciej niż własny cień, 
triumfuje nad bandziorami bez za- 
bijania, za pomocą sprytu i inteli- 
gencji. Lucky Luke, bohater komi- 
ksowej serii Morrisa i Goscinny'ego 
ma długi, także filmowy, żywot. 
O jego przygodach nakręcono trzy 
długometrażowe filmy animowane 
(w 1971, 76 i 83) oraz telewizyjny 
serial. Terence Hill, dawna gwiazda 
komediowych spaghetti-westernów 
nie prześcignął wersji animowa- 
nych, ale udowodnił że jest świetnie 
wyczulony na niezbędny tu pasti- 
szowy ton. Wprawdzie fabuła mo- 
głaby być poprowadzona bardziej 
dynamicznie, a część gagów nie 
jest zabawna, ale wynagradzają to 
naprawdę przednie żarty muzycz- 
no-dźwiękowe (zabawne "jam ses- 
sion” na prerii w prologu) i finało- 
wy pojedynek parodiujący styl Ser- 
gio Leone. (tj) 


Lucky Luke. Włochy, 1989. R: Teren- 
ce Hill. W: Terence Hill, Nancy 
Morgan, Fritz Sperberg, Dominic 
Barto, Ron Carey. Imperial. 


WIELKIE MIASTO 


Sensacyjny, 109' 


Ambitny, ale w głębi serca uczciwy 
chłopak z prowincji, odkrywa uroki i nie- 
bezpieczeństwa wielkiego miasta. Temat 
wyeksploatowany, ale tym razem pojawia 
się coś oryginalnego. "Cully" jest hazar- 
dzistą, mistrzem gry w kości. Klimat 
Chicago AD. 1957, Chicago pełnego 
bluesa, kuszących kobiet i podejrzanych 
interesów, oddano sugestywnie i pieczo- 
łowicie. Szkoda tylko, że zbyt wiele 
pobocznych wątków pospiesznie powią- 
zanych nie tworzy w sumie tak mocnej 
całości jak można by się początkowo 
spodziewać. "Zła dziewczyna”, grana 
przez Diane Lane, od początku sprawia 
wrażenie zbyt wyuzdanej, żeby prostodu- 
szny bohater nie przejrzał na oczy. Dwaj 
świetni aktorzy drugoplanowi - Bruce 
Dern i Tommy Lee Jones - grają inny 
film, coś w rodzaju "Bilardzisty” lat 80., 
ale "Wielkie miasto” to, niestety, tylko 
imitacja, prawda że zręczna, tamtego 
klasyka. (dt) 


The Big Town. USA, 1987. R: Ben Bolt. 
W: Matt Dillon, Diane Lane, Tommy Lee 
Jones, Tom Skerritt, Le Grant, Suzy 
Amis, Bruce Dern. NVC. 


DZIENNIK 
ŻÓŁWIA 


Obyczajowy, 93' 


Świetny scenarzysta (Harold Pin- 
ter), dobry reżyser, znakomita ob- 
sada, a jednak efekt tylko zadowa- 
lający. Historia porwania żółwi 
z ZOO i przewiezienia ich do mo- 
rza przez parę zafascynowanych 
tymi zwierzętami starszych ludzi 
gubi się pomiędzy sensacją, a am- 
bicjami  psychologicznymi. Ten 
z pozoru błahy fakt zmienia bo- 
wiem niespodziewanie życie oboj- 
ga. Nie łączy ich jednak, jak 
moglibyśmy się spodziewać, ale 
odkrywa tłumione przez lata samot- 
ności uczucia. Nie udało się stwo- 
rzyć klimatu, który współgrałby 
z powolnością narracji. | jeszcze 
ten iście brytyjski pomysł, by 
sąsiadem Kingsleya był prostak, 
który nie myje po sobie wanny, 
a który jest przybyszem ze Wscho- 
du. Na nasze szczęście, tym razem 
dostało się Węgrom. (łuk) 


Turtle Diary. Wielka Brytania, 
1985. R: John Irvin. W: Glenda 
Jackson, Ben Kingsley, Richard 
Johnson. Rosemary Leach. Guild. 
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KOLUMB 
ODKRYWCA 


Przygodowy, 120' 


Już pierwsze sceny, w których chwacki 
Krzysztof Kolumb wdaje się w  rzeko- 
mo malowniczą bójkę, nie wróżą nic 
dobrego. Niestety, złe przeczucia 
sprawdzają się. Rocznicowa superpro- 
dukcja okazuje się tylko mechanicznym 
przygodowym komiksem, w dodatku 
bez polotu i przepychu, przypomina 
tanie włoskie "przygodowce” z wcze- 
snych lat 60. Motywacje Kolumba są 
dla widzów niejasne. Pewne jest jedno 
bohater często i szeroko się uśmie- 
cha. Dramatyzm morskiej wędrówki 
gdzieś wyparował, pozostał jedynie 
dziwnie ubogi album z ruchomymi 
kolorowymi obrazkami, a także Tom 
Selleck i Marlon Brando  zgrywający 
się na całego. Ten ostatni za 5 milionów 
dolarów. On też stworzył jedyną postać 
przykuwającą uwagę - Wielkiego Inkwi- 
zytora Tomasa de Torquemady. (tj) 


Christopher Columbus - The Disco- 
very. USA-Hiszpania, 1992. R: John 
Glen. W: Marlon Brando, Tom Sel- 
leck, George Corraface, Rachel 
Ward, Robert Davi. Vision. 
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Fot. Bulls 


HiKolejny Irlandczyk podbija Hollywood. Patrick Bergin 

w krótkim czasie stał się specjalistą od ról niesamowitych, 

naznaczonych piętnem szaleństwa lub tajemniczości 

od jego kinowego debiutu minęły dopiero trz 

w swoim dorobku znaczące filmy i pojedynek z Kevinem 

Costnerem. 

Urodził się trzydzieści osiem lat temu w Dublinie, w z: 

możnej rodzinie mi 

syn poszedł w jego ślady, ale Patrick marzył o aktorstwie, 

od kiedy j astolatek zadebiutował na szkolnej 

scenie. College ukończył w Anglii, studiował na North 

London Polytechnic i uzy m z wyróżnieniem. 

jął w opiece społecznej, zajmując się 
nastolatków, którym groził poprawczak („Nie było to 
ość z nich nie ro; 


„Love Crimes": z Sean Young 


ałożył trupę 
© i finansując 


żony prz 
w telewi 5 Asókiógo (190 cm) 
i przystojnego Irlandczyka Gahikio się kino. lebiuto- 
u Boba Rafelsona w „Księżycowych górach” rolą sir 
Richarda Burtona, podróżnika, odkrywcy i antropologa, 
który w przebraniu muzułmanina dotarł do Mekki, szukał 
źródeł Nilu i zaszokował wiktoriańską Anglię tłumacze- 
niem „Arabskich nocy” i „Kamasutry”. Kilka tygodni pracy 
w afrykańskiej dżungli po kilkanaście godzin dziennie 
przypłacił zwichniętą ręką, połamanymi żebrami i fizycz- 
nym wycieńczeniem, ale poświęcenie opłaciło się. Krytycy 
wysoko ocenili grę Bergina, który natychmiast otrzymał 
propozycję z Hollywood. W „„Sypiając z wrogiem” Joe Ru- 
bena (1991) zagrał psychopatycznego, ale nie pozbawione- 
go mrocznego uroku Martina, obsesyjnie zakochanego 
w żonie, którą była Julia Roberts. Jako specjalista od ról 
niesamowitych nęsę się u boku Sean Young w Zm 


„Stalingrad” Josepha Vilsmaiera 
odwielutygodni wzbudza w Niem- 
czech fale namiętności. Jego za- 
graniczna premiera na 33 festiwalu 
telewizyjnym w Monte Carlo spo- 
wodowała, że fale rozeszły się na 
cały świat. Ciekawość jest w pełni 
usprawiedliwiona: czy jest to tylko 
jakaśnowa wersja „Żelaznego Krzy- 
ża”, wprost lub zawoalowanie sła- 
wiącego nieśmiertelnego ducha 
Wehrmachtu? 

Szedłem na projekcję z pewnym 
niepokojem. Dla ludzi mojego po- 
kolenia, pamiętających Il wojnę 
światową, choćby z odległego 
dzieciństwa (a takie wspomnienia 
zostają w pamięci na zawsze), sło- 
wo „Stalingrad” dźwięczało w spo- 
sób szczególny. Nie było w nim Sta- 
lina; była stal, stalowy mur, o który 
rozbiła się fala potopu, od trzech 
lat zalewającego świat. Kiedy 
w lutym 1943 pogłoska o klęsce 
marszałka von Paulusa okazała się 
faktem, już nie tylko niepoprawni 
optymiści nabrali przekonania, iż 
wyzwolenie jest tylko kwestią cza- 
su. Jak bardzo Stalingrad pomógł 
Polakom przetrwać, wiedzą tylko 
ci, którzy pamiętają te czasy. Do- 
piero bieg dziejów pokazał, że wy- 
zwoleniem od Hitlera była niewola 
ustalina. Wtedy „stal” zadźwięcza- 
ła inaczej, 


CTAFINI PAR 


Rosjanie często wracali do stalin- 
gradzkiej epopei bezprzykładnego 
oporu apotem sukcesu. Ale co 
o tym powiedzą Niemcy? Ich filmy 
rzadko dokumentowały klęski. A Vils- 
maier właśnie punktem wyjścia 
uczynił wojnę widzianą oczyma 
przegranych. Przedstawione są tu 
losy małego oddziału bardzo mło- 
dych żołnierzy, całkowicie już wy- 
chowanych w systemie hitlerow- 
skim, dzieci „zwyczajnego” faszy- 
zmu. Oszołomionych trzema zwy- 
cięskimi kampaniami - polską, fran- 
cuską isowiecką 1941 roku - które 
zresztą przeżyli jeszcze w domu, na- 
pychani po dziurki w nosie propa- 
gandą zwycięstwa. Umierają jeden 
po drugim. Przeważnie nic nie rozu- 


mieją. Ale niektórzy z nich zdołają 
rozeznać i ocenić rozmiary masakry 
i jej absurdalność. Wśród takich jest 
pierwszoplanowy bohater filmu, po- 
rucznik Hans von Witzland, potomek 
dynastii pruskich junkrów. Prosto 
z akademii wojskowej trafił na front. 
Jest zdolnym oficerem o rozległych 
horyzontach i bez trudu spostrzega, 
że zdobycie Stalingradu nie jestżad- 
ną militarną i strategiczną koniecz- 
nością. Strategiczny cel, jakim było 
przecięcie komunikacji wzdłuż Woł- 
gi. został osiągnięty przez wyjście ar- 
mii niemieckiej na jej brzeg. Szturm 
na miasto jest więc czysto prestiżo- 
wym przedsięwzięciem politycznym 
ubranym w płaszczyk nacjonali- 
stycznej frazeologii. 


Ta świadomość całkowicie zmie- 
nia młodego porucznika. Z zimnego 
treserapoddanych murówieśników 
staje się ich towarzyszem niedoli, za 
wszelką cenę pragnącym ich 
oszczędzić. Kończy się batalistyka, 
zaczyna głęboko ludzka tragedia. 

Joseph Vilsmaier miał bowiem na 
film pomysł, który długo uznawano 
za ryzykowny, ale który wkońcu 
sprawdził się w całej pełni. Scena- 
riusz oparł całkowicie na setkach 
listów pisanych przez oblężonych 
w stalingradzkim kotle zwykłych żoł- 
nierzy. Część tych listów dotarła do 
adresatów, część odkryto po la- 
tachw sowieckich archiwach. Pisa- 
ne przez najzwyklejszych ludzi, czę- 
sto niezbyt piśmiennych, brzmią dziś 
czasami jak poematy przepojone 
bezgranicznym smutkiem, tęsknotą 
i miłością do dalekich, już nazawsze 
utraconych żon, córek, kochanek. 

Porucznik von Witzland staje się 
jednymz tychżołnierzy. Opada gor- 
set junkierskich póz. Doskonała, głę- 
boko świadoma każdego słowa 
i gestugraThomasaKretschmanna, 
zasługuje na wszelkie pochwały. 
Może do sukcesu młodego aktora 
przyczyniło się i to, że jest on pacyfi- 
stą, który nigdy nie odbył służby woj- 
skowej; musiał w rezultacie przejść 
krótkie przeszkolenie w podsta- 
wach musztry i manipulowaniu bro- 
nią przed przystąpieniem do zajęć. 
Swoją drogą nasuwa się niewesoła 
refleksja: oto ucieleśniające wszela- 
ki militaryzm Niemcy potrafią usza- 
nować zapatrywania swych mło- 
dychobywateli,z których wyrastają 
wartościowi członkowie społeczeń- 
stwa, a Polska swoich Gałuszków 
poniewiera w więzieniach... 

„Stalingrad” brzmi tonem czy- 
stym. Nie ma w nim fałszywych nut 
rozczulania nad losem niewinnych, 
oco byłoby tak łatwo. Vilsmaier 
mówi wprost: są winni grzechu przy- 
zwolenia, grzechu zaniechania, ale 
ten grzech — oni przynajmniej - od- 
kupili strasznymi cierpieniami i po- 
czuciem beznadziejności. Nie tylko 
zresztą cierpieniami, głodem, stra- 
chem: także czytelnym w ich listach 
odrzuceniem zła. Może nie wszyscy 
świadomi są tego co wie von Witz- 
land: że przyszło im płacić za fa- - 
szyzm, za czad nacjonalistycznych 
haseł, za parady norymberskie z po- 
chodniami, za „Horst Wessel Lied” 
i za „Sieg Heil" wrzeszczane w unie- 
sieniu na widok wodza. 

„Stalingrad” jest oczywiście su- 
perprodukcją pod względemzaan- 
gażowanych środków, kręcony 
w ruinach czeskich fabryk iza krę- 
giem polamym w Finlandii, z udzia- 
łem 25 tysięcy statystów, kilkuset po- 
jazdów i sztabu zawodowych wojs- 
kowych. Zaletą filmu jest jednak to, 
że machina militarna nie przesłania 
kameralnej, wręcz intymnej prawdy 
o ludziach płacących rachunek za 
wielki grzech swego narodu. 


OSKAR SOBAŃSKI 
STALINGRAD, r. Joseph Vilsmaier, Niemcy 
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POCZTA 


„Dracula” Francisa Forda Coppoli, od 
kilku tygodni grany w polskich kinach, 
spotkał się z ogromnym zainteresowa- 
niem ze strony Czytelników, o czym 
wymownie świadczą listy w redakcyjnej 
skrzynce. Przypominamy, że o filmie 
Coppoli pisaliśmy już w tym roku, w nu- 
merach 1 i 3, a recenzję zamieściliśmy 
w numerze 7. Okazuje się, że to jednak 
nie wystarcza naszym Czytelnikom, którzy 
domagają się informacji zarówno o Sto- 
kerze, jak i samym filmie. Przypominamy, 
że powieść Brama Stokera doczekała się 
wreszcie pełnego tłumaczenia na język 
polski i została niedawno wydana przez 
„Altę”. 

Stoker urodził się w 1847 roku w Du- 
blinie jako trzecie dziecko urzędnika 
państwowego i działaczki społecznej. 
Studiował matematykę, pisał recenzje 
teatralne, a w 1875 roku opublikował 
pierwszą powieść grozy, „The Chain of 
Destiny”. Rok później poznał Henry'ego 
Irvinga, wybitnego aktora angielskiego, 
został jego agentem i napisał jego bio- 
grafię. Prace nad „Draculą” zaczął w 1890 
roku, kiedy to w archiwum British Mu- 
seum znalazł historię Vlada IV, który stał 
się pierwowzorem księcia Drakuli. Wygląd 
zewnętrzny Drakuli wzorował Stoker na 
Irvingu. Wkrótce po opublikowaniu, 
w 1897 roku, powieść stała się bestsel- 
lerem i za życia Stokera, który zmarł 
w 1912 roku, doczekała się dziewięciu 
wydań. W 1926 roku Hamilton Deane 
dokonał jej scenicznej adaptacji, z powo- 
dzeniem wystawianej w Londynie. Po 
„Draculę” sięgnęli też Amerykanie. Ame- 
rykańska wersja „Draculi” została napisa- 
na przez Johna L. Balderstone'a i ona 
to stała się punktem wyjścia dla większo- 
ści filmów o Drakuli. Pierwszy z nich 
powstał w 1931 roku. O najważniejszych 
filmowych adaptacjach napisał barwnie 
Andrzej Kołodyński, w swoim „Seansie 
z wampirem”, do którego odsyłamy wszy- 
stkich zainteresowanych. Autorem scena- 
riusza filmu Coppoli jest James V. Hart, 
który przedtem współpracował ze Spiel- 
bergiem przy „Hooku”. „Dracula” powstał 
całkowicie w dekoracjach - na siedmiu 
planach w Culver City wzniesiono 60 
dekoracji, z których największa imitowała 
przełęcz Borgo. Zdjęcia do filmu trwały 14 
tygodni, a ostatnią nakręconą sceną była 
sekwencja uwodzenia Keanu Reevesa 
przez trzy strzygi, o zagranie których 


ubiegało się 600 aktorek, m.in. Katarzyna 
Figura. Za efekty specjalne odpowiadał 
syn Coppoli, Roman. 


JAN L. z Warszawy. Robin Wright, 
najpiękniejsza spośród obsady serialu „San- 
ta Barbara”, urodziła się w 1966 roku 
w Dallas. Po rozwodzie rodziców, razem 
z matką wyjechała do Kalifornii. W wieku 17 
lat rozpoczęła karierę modelki, w 1984 roku 
otrzymała rolę Kelly Capwell w „Santa 
Barbara”, która przyniosła jej dwie nominacje 
do nagrody Emmy. Na dużym ekranie 
zagrała m.in. w parodii policyjnych seriali 
„Hollywood Vice Squad" (1986), romantycz- 
nej fantasy „Princess Bride" oraz ostatnio 
w dramacie obyczajowym „The Playboys". 
W 1987 roku poznała Seana Penna, razem 
zagrali w „State of Grace” (1990). W kwiet- 
niu 1991 zamierzali się pobrać, tuż po 
narodzinach ich córki Dylan Frances, ale 
w ostatniej chwili ślub został odwołany. 
Portret Robin Wright można będzie znaleźć 
w drugim wydaniu specjalnym „Filmu”. 


JOANNA z Gdańska. Nie, Liam Neeson 
nie jest już z Brooke Shields. Plotkarska 
prasa łączy go ostatnio z Mią Farrow. 


ANKA K. z Warszawy. „Bodyguard” ma 
podobno wkrótce trafić na nasze ekrany. 
Muzykę do filmu napisał Alan Silvestri. 
Wykorzystano w nim również piosenki 
w wykonaniu Whitney Houston (I Have 
Nothing, Run to You, Queen of the Night, 
I'm Every Woman, Jesus Loves Me, | Will 
Always Love You), $.0.U.L. S.Y.S.T.E.M. 
(lt's Gonna Be a Lovely Day), Michaela 
Marka (Entertainment Tonight), Kenny'ego 
G. (I Will Always Love You), Lisy Stansfield 
(Someday I'm Coming Back), Curtisa 
Stigersa (Whats So Funny 'bout Peace 
Love and Understanding), Joe Cockera 
i Sassa Jordana (Trust in Me), Kenny'ego 
G. i Aarona Neville'a (Even If My Heart 
Would Break), The Allamn Brothers (Melis- 
sa) i The Left Banke (Walk Away Renee). 
Większość z nich znalazła się na oficjalnym 
albumie z soundtrackiem filmu, którego 
wydanie na płycie kompaktowej widzieliśmy 
w sklepach muzycznych. 


GRZEGORZ N. z Kielc. Nie, Cindy 
Crawford nie gra z Arnoldem Schwarzeneg- 
gerem w „The Last Action Hero”. Razem 
z Claudią Schieffer konkurowała o główną 
rolę kobiecą w tym filmie. 
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Historia filmowego Oscara 
165:x 230 mm, 250 str., 50 zdjęć barwnych i czarno-białych 


W marcu br., nakładem nictwa ARS NOVA, uka- 
zało się drugie, rozszerzonej uaktualnione wydanie książki, 
która błyskawicznie zniknęła z półek księgarskich w 1988 ro- 
ku. Atrakcyjna formuła 
nego bedekera łączy 
nym komentarzem di 
publikacja zawiera ko 
nagród hollywoodzki 
opracowane wykazy na, 
tytułów filmowych poz 
tach każdą potrzebną info 
Bogato ilustrowana ksi 
a także miłośników kina, c 
czesną kulturą amerykańsi 


przystępnie napisa- 
m nowym kształcie 
szystkich głównych 
Imowej. Przejrzyście 
iindeksy nazwisk oraz 


prywatnejkolekcjiksiążek 
okrotnie dopominali się ci 

wszyscy, którym nie udało 8 być pierwszego wydania. 
Hurtownie księgarskie i ksi ie zapraszamy do składania 
zamówień. Hurtowa cena zb: :75000-zł, standard: 20egz. 


wida 17/13 
tel. (061) 48 47 84 


zj Do tej pory w naszej serii 
artykułów „W sklepach 
z elektroniką” przedstawiali- 


śmy produkty firm elektro- 


zyczny krajowej produkcji, 
wieżę Hi Fi SSL — 502, firmy 
DIORA. 


Ścisła specjalizacja, obo- 
wiązująca w wielu dziedzi- 
nach, nie ominęła elektro- 
nicznych urządzeń akustycz 


nych. Do najwyższej klasy 
zapisu, przetwarzania i odtwarzania dźwięku transmitowane- 
go drogą radiową bądź rejestrowanego za pomocą różnych 
technik konstruowane są zestawy wydzielonych bloków 
funkcjonalnych. Z nich zestawia się kilkupiętrowe wieże 
o wielu możliwych zastosowaniach. Typową wieloczłonową 
i wielofunkcyjną wieżą tego rodzaju jest akustyczny zestaw 
Diory. W skład zestawu podstawowego wchodzą: wzmac- 
niacz WS 502, tuner AS 502, magnetofon dwukieszeniowy 
MDS 502, odtwarzacz płyt kompaktowych CD 502. Wieżę 
można też zestawić ze wzmacniaczem WS 504 dużej mocy 
i magnetofonem NTS 506 z układem HX PRO. Poszczegól- 
ne urządzenia wchodzące w skład wieży mogą pracować 
również niezależnie. Dodatkowo istnieje możliwość zakupu 
każdego urządzenia oddzielnie i kompletowania zurządze- 
niami innych firm. 

Aby najnowszy produkt Diory nie odbiegał poziomem 
rozwiązań technicznych, parametrami i wygodą użytkowania 
od wyrobów renomowanych firm światowych, producent 
udostępnia liczne funkcje pomocnicze i warianty programo- 
wania przy pomocy zdalnego sterowania. 

Przedstawiamy teraz poszczególne elementy zestawu. 


nicznych zachodnich. Dzisiaj 
El IRNAN/ zaprezentujemy zestaw W [Sj 4 a | 74 |x| 


WZMACNIACZ WS 502 


Wzmacniacz. stanowiący podstawowe 
„piętro” wieży. jest stereofoniczny i ma 
odbiornik zdalnego sterowania dla całego 
zestawu. Zastosowano tu nową. w stosunku 
do poprzednich modeli. koncepcję skokowej 
regulacji parametrów za pomocą pary 
przycisków +. -. a wynik pojawia się na 
wyświetlaczach. Regulatory i przełączniki 
rozmieszczone są funkcjonalnie. a ustawione 
wartości i tryb pracy — wyświetlane czytelnie 
Móc”muzyczna wynosi 2 x 65 W. 


TUNER AS 502 


Jest on przeznaczony do odbioru stacji 
radiowych w 3 zakresach: fale długie (147 — 
291 kHz), fale średnie (519 - 1611 kHz) 

1 UKF (OIRT 65 - 74 MHz, CCIR 87,5 — 
108.MHZ]. Dwa podzakresy UKF, zwane 
polocznie pasmem. wschodnim i zachodnim 
są niewątpliwie ogromną zaletą tunera 

I umożliwiają odbiór wszystkich stacji bez 
konieczności dołączenia konwertera: Rozbudo- 
wany układ patnięci umożliwia zaprogramo- 
wanie 16 stacji w zakresie UKF i 8 stacji na 
każdym z zakresów AM. Istotnym udogodnie- 
niem jest możliwość zapamiętania ostatnio 
odbieranej stacji. Odbiornik programuje się 
łatwo. 

Nowoczesny wygląd. łatwa obsługa. mały 
pobór mocy. pełna programowalność i dwa 
zakresy FM to niewątpliwie zalety tego 
tunera 


MAGNETOFON MDS 502 


Dwukasetowy magnetofon jest wyposażony 
w dwa mechanizmy. jeden nagrywająco- 
-odtwarzający, drugi tylko odtwarzający. 
Zastosowano w nim układ redukcji szumów 
Dolby B i C. Posiada możliwość 
uruchomienia odtwarzania lub nagrywania za 
pomocą zewnetrznego zcgara 
sierującego. 


ODTWARZACZ PŁYT 
KOMPAKTOWYCH CD 502 


Posiada możliwość zaprogramowania do 
20 uiworów Z płyty w dowolnej kolejno- 
ści. Dzięki zastosowaniu mechanizmu 
napędowego Philipsa jakość korekcji 
biędów jest na wysokim poziomie. Jest on 
zdalnie sterowany poprzez wzmacniacz WS 
502. Istotne informacje. takie jak numer 
ścieżki. liczba ścieżek. czas upływający 

i czas całkowity oraz informacje o: 

blędzie pojawiają się na wyświculaczu 


KOREKTOR FS 502 


Korektor (ang. equalizer) umożliwia 

regulację 7 wycinków pasma częstotliwości 
przenoszonego przez urządzenie W Każdym 
kanale. Uwzględniono możliwość nagrywa- 


nia na magnetofonic z korekcją lub bez 
korekcji 


WZMACNIACZ WS.504 


W ten stereofoniczny wzmacniacz został 
wbudowany odbiornik zdalnego sterowania 
dla wszystkich elementów zestawu. 
Sterowanie przebiega przy pomocy 
mikroprocesora. Ma on obrotowy regulator 
glośności sterowany silnikiem z sygnaliza* 
cja położenia przy pomocy diody LEP. 
Współpracuje z sześcioma źródłami 
sygnału. a każdy sygnał do nagrywania 
można przełączyć niezależnie. Dodatkowe 
funkcje to: kontur. tłumik głośności oraz 
wyłącznik regulacji barwy dźwięku. Jest 
możliwość współpracy 2 dwoma parami 


zestawów slośnikowych. Moc muzyczna 
wynosi 2 x 150 W czyli jest dwa razy 
większa niż wzmacniacz WS 502 


MAG 


TOFON MDS 506 HX PRO 


Magnetofon stercofoniczny ma zdalne 
sterowanie poprzez wzmacniacz. Funkcje 
i mechanizmy są sterowane clckironicznic 
mikroprocesorem, Zastosowano w nim 
uklad redukcji szumów NR B i © oraz 
wspomaganie zapisu - DOLBY HX PRO 
Możliwe jest odtwarzanie ciąglć (CONT 
PLAY). a także miksowanie nagrań 
i automatyczne wybieranie rodzaju taśmy. 
Dzięki funkcji SEARCH można wyszukiwać 
na nienagranej taśmie mićjsca do nagrywa- 
nia. Funkcja R.MUTE umożliwia umic- 
szczenie przerw między nagraniami. Dzięki 
CD COPY synchronicznie włącza się 
nagrywanie 2 dyskofonu. Funkcja TIMER 
umożliwia przygotowania: do automatyczne 
go włączania nagrywania lub odtwarzania 


Nowa, zdalnie sterowana wieża prezen- 
tuje się korzystnie w porównaniu z wszy- 
stkimi dotychczasowymi zestawami pol- 
skiej produkcji. Także opracowanie graficz- 
ne, stonowane, bez przesadnych elemen- 
tów ozdobnych, zasługuje na zdecydowa- 
nie pozytywną ocenę. Projektanci zestawu 
zostali nagrodzeni Złotym Medalem na 
MTP w Poznaniu w 1991 r. Jak widać na 
polskim rynku zaczynają się pojawiać 
nowoczesne zestawy audio o dobrych 
parametrach, nowoczesnym wyglądzie 
i wygodnej obsłudze. Taka jest wieża firmy 
DIORA. 


Nowy film Fuji SUPER G - tak dokładny, że nie przeoczy żadnej magicznej chwili 
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